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PRZEGLAD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


Z Berna w Szwajcaryi dono- 
szą 4go lutego. Rada Związku 
upoważniła prezydenta rzeczy- 
pospolitej, ażeby przyjął pro- 
jekty Wielkiej Brytanii i Sta- 
nów Zjednoczonych, gdyby w 
przypadku nieporozumienia co 
do żądań kanadyjskich łow- 
ców psów morskich, prezydent 
Szwajcaryi miał zamianować 
arbitratora. 


* 
sj * 


Z Lizbony donoszą 4 lutego. 
W mieszkaniu lekarza, który 
kilka dni temu rzucił bombę 
do powozu króla Karlos'a, eks- 
plodowała dzisiaj bomba. Eks- 
plozya wyrządziła wielką stra- 
tę. Policya aresztowała dzie- 
sięć pojedynczych osób. 

* * * 


W Cowes na wyspie Wight 
(Anglia) zostały 5-go lutego 
pochowane zwłoki księcia Hen- 
ryka Battenberg, męża angiel- 
skiej księżniczki Beatryczy. 


* 

Z Winnipeg, Manitoba, do- 
noszą 5 lutego. Krwawa sce- 
na odegrała się dzisiaj pomię 
dzy złodziejami, którzy się 
chcieli włamać do pewnego do- 
mu. John Nankerville bowiem 
zastrzelił swego towarzysza C. 

William Smith i pogrzebał go 
w śniegu.  Nankerviile wi- 
dząc, że jeszcze istnieje cokol 
wiek życia w ciele, strzelił je- 
szcze trzy razy do niego, zadał 
mu trzy ciosy nożem i nadto 
bił swą ofiarę w głowę rewol- 
werem. Następnie oddalił się 
łotr, mniemając, że Smith już 
nie żyje, lecz ten pomimo stra 
szliwych pokaleczeń odzyskał 
przytomność i wołał o pomoc. 
Obecnie znajduje się w szpi- 
talu, lecz wyzdrowienie jego 
jest bardzo wątpliwem. Nan- 
kerville został uwięziony.Chciał 
się pozbyć Smitha zobawy, że 
tenże zdradzi różne inne zbro- 
dnicze sprawki, w których Nan- 
kerville był uczestnikiem. 

* 


* * 

Z Rzymu donoszą, że ksią 
żniczka Marya Louisa Bourbon 
prosiła papieża, aby uniewa- 
żnił jej ślub z księciem Ferdy 
nandem z Bułgaryi, ponieważ 
tenże pozwolił, aby syn jego 
Boris został ochrzcony podług 
rytuału prawosławnego. Pa- 
pież odradził księżniczce przed 
sięwzięcia takiego kroku. 

— Ksiądz Hoban został za- 
mianowany biskupem w Scran- 
ton, Pa. 

* * * 

Z Rzymu donoszą 6 lutego. 
Wiadomości z Afryki są wciąż 
jeszcze sprzecznemi. Nie jest 
wiadomem, czy król Menelek 
czyni swe ruchy zaczepne, a- 
by generała Baratieri okrążyć 
ze strony morza, lub czy się 
cofa. Gen. Baratieri znajduje 
się w pobliżu Eantisico w sıl- 
nem stanowisku. Teraźniejsze 
położenie może trwać jeszcze 
kilka tygodni. 

A * 
* 

Z Rio de Janeiro donoszą 6 
lutego, Posel angielski ode- 
brał od swego rządu telegram, 
ażeby _„ uznał zwierzchnictwo 
Brazylii nad wyspą Trinidad, 
wskutek czego Brazylia nieza 
wodnie pozwoli rządowi an- 
gielskiemu, aby założył na wy : 
ks Stacyę węgli dla południo- 
: ] Swej eskadry i zaprowadził 

BIĘ telegraficzna wzdłuż wy- 
rzeżą k 


Wiadomość nadeszła z Pa- 


ca, że francuzki statek arma- 
tni “Bengali”, który krzyżuje 
w wodach okręgu Amapa, nad 
granicą francuzkiej Guiany, o 
który się toczy spór z Brazy- 
lią, zabrał ładunek okrętu pły- 
nącego pod flagą brazylijską, 
wywołał wielkie wzburzenie w 
Rio de Janeiro. Prasa w Ame- 
ryce żąda, aby rząd brazylij- 
ski najenergicznej zaprotesto- 
wał przeciw temu gwałtowi. 

Z Bnenos Ayres donoszą. 
Przywóz z Europy zmniejszył 
się znacznie. Wywóz żywego 
bydła jest wciąż jeszcze bardzo 
znacznym. 

Z Australii donoszą, że plon 
pszenicy jest bardzo miernym, 
wskutek czego argentyńscy 
handlarze zbożem podwyższyli 
cenę pszenicy. W całej Argen 
tynii panują wielkie upały, 

Dyrektorzy tutejszej kolonii 
żydowskiej, która niedawno 
temu przybyła z Anglii, zajęli 
się zbadaniem położenia i ode 
ślą napowrót do Europy wszy- 
stkich kolonistów, którzy są 
leniwymi i niepożytecznymi. 

W Rio de Janeiro umiera 
dziennie 26 ludzi na żółtą fe- 
brę. 

' * Jeż 

Rezolucya komitetu dla za- 
granicznych spraw senatu Sta- 
nów Zjednoczonych, aby u- 
znać Kubańczyków za siłę wo- 
jującą, wywołało wielkie wzbu- 
rzenie w całej Hiszpanii. 

“Epoca” powiada: Jest rze 
czą pewną, że prez. Cleveland 
nie zapomniał tradycyi amery- 
kańskiej polityki. Konfederaci 
(w amerykańskiej wojnie do- 
mowej) nie zostali uznani za si- 
łę wojującą, ani też chileńzcy 
powstańcy w ostatniej ich woj- 
nie. 

«Heraldo” jest oburzony i 
radzi rządowi, ażeby wysłał e- 
skadrę pancerników do wyspy 
Kuba. 

‘Correo” mniema, że stano 
wisko senatu jest godaem na- 
gany i samolubnem, 

* 


Berliński korespondent do 
londyńskiego “Times” donosi, 
że rząd saksoński wypracował 
uchwałę, która zmienia system 
wyborczy i pozbawia robotni- 
czą klasę jej praw. Celem u 
chwały jest pozbawienie socy- 
alistów zastępstwa w kołach 
prawodawczych. 

* = * 

Niemiecki sekretarz spraw 
zagranicznych oświadczył dnia 
7go lutego na sesyl wydzialu 
budżetowego, że nad kwestyą 
znacznego powiększenia floty 
niemieckiej debatowano od 
dłuższego już czasu. Konie- 
czność nabycia dalszych krzy- 
żowców uczuto już dawniej, z 
powodu że w r. 1895 zagrani- 
czne mocarstwa powiększyły 
znacznie liczbę swych krzyżo- 
wców, (chodzi o zabezpiecze. 
nie kolonii i utrzymanie powa- 
gi niemieckiej. Potrzeba no- 
wych krzyżowców nie odnosi 
się do naszych wypadków, lecz 
jest wynikiem wzrostu niemie- 
ckich interesów po za granicą, 
zwłaszcza pod względem wy 
wozu niemieckich produktów, 
który w r. 1895 niezmiernie się 
powiększył. Flota powinna po- 
stępować w równym stopniu, 
jak interesa, a jest faktem, o 
którym państwo n'e może za- 
pomnieć. > ż 

W Pretoria w Transvaalv 
rozpoczął się proces przeciw 
członkom komitetu reforma- 
cyjnego, który wywołał w Jo- 
hannesburgu bunt i sprowadził 
do tego miasta słynnego Ja- 
mesona. 


ZA Z O A A EEE l o | 047 mm 
AETA ETAETA JE ALE € ET A TAPETE IA TREES Ay W TE TE T AUT, 


Cenzor prasy rosyjskiej za- 
kazał podać gazetom coś, co 
by mogło popierać zdanie pu- 
bliczności, iż rząd zam'erza za- 
prowadzić liberalne reformy w 
administracyi. 


x * 
* 


Z Madrytu telegrafują 8-go 
lutego. Odbyła się tutaj de- 
monstracya, któraby była o 
mały włos wywołała bunt Gdy 
gen. Campos, po powrocie z 
wyspy Kuba, udawał się do 
swego mieszkania, został wy- 
gwizdany i wyszydzony przez 
liczną publiczność. Policya u- 
więziła kilkunastu ludzi, z któ 
rych jeden wyrwał się z ich 
rąk i począł uciekać. Żandar- 
mi zastrzelili go. Republika- 
nie potępili energicznie ten 
czyn. W pogrzebie jego bra- 
ło 12,000 republikanów u 
dział, którzy pod okrzykami 
«Precz z policyą! precz z 
Camposem! niech żyje rzecz 
pospolita!” szli za trumną. 

Rząd obawiał się rozruchów 
i miał pod ręką znaczną licz- 
bę żandarmów, którzy jedna- 
kże, aby nie wywołać buntu, 
nie przeszkadzali pogrzebowi. 
Po pogrzebie większa część 
ludu rozeszła się, lecz około 
2000, stanąwszy w szeregi, u- 
dało się do pałacu królew- 
skiego, gdzie wołali: “Śmierć 
królowi! Śmierć królowej-re- 
geatce! Niech żyje rzeczpo- 
spolita!” 

Straże przy pałacu były tak 
przestraszone, że _aie usiłowa 
ły nawet odpędzić tłamu, któ- 
ry się udał do pałacu Cam- 
posa, gdzie podobnie wykrzy - 
kiwał. 

Tłuszcza roseszła się na- 
stępnie, nie dopuściwszy się 
innych wybryków. 

* 
* 

Rząd angielski zamiera wy- 
budować znaczną liczbę no- 
wych okrętów wojennych, a 
mianowicie: 5 okrętów wo- 
jennych pierwszej klasy, 4-ry 
krzyżowce pierwszej klasy, 3 
krzyżowce drugiej klasy, 6 
krzyżowców trzeciej klasy i 
20 niszczycieli okrętów tor- 
pedowych. 

* » %* 

Londyński “Chronicle” do- 
nosi, że są dobre widoki na 
załatwienie kwestyi venezuel- 
skiej przez ugodę, która Zo- 
stanie przyjęta przez zalnte 
resowane trzy państwa bez u- 
szkodzenia ich powagi. 

* * 
* 

Z Rzymu donoszą, że gen. 
Baratieri żąda, aby natych- 
miast przysłano Erythrei w 
Afryce 12 batalionów piecho- 
ty, 6 bateryi konnych i 2500 
mułów. Gabinet zastanowił 
się w sobotę nad tą sprawą 
i prezes ministeryum, Crispi, 
miał pod tym względem dłuż 
szą rozmowę z królem Hum- 
bertem, 


Rewolucya Kubańska. 


MADRYT, 5 lutego, By- 
ły marszałek i gen. guberna- 
tor wyspy Kuba, przybył dzi- 
siaj do Madrytu. Przyjęcie 
jego nie było koniecznie przy- 
iemnem.  Wysyczano i wy: 
gwizdowano go. | 

HAVANA, 5 lutego. Dzi- 
siaj wieczorem nadeszło ob- 
szerne sprawozdanie o poty- 
czce pomiędzy generałem Lu- 
que i siłami generała Maceo. 
Sprawozdanie potwierdza wia- 
domość, że powstańcy utra- 
cili 52 ludzi, Hiszpanie twier- 
dzą, że odnieśli znaczne ko- 


| 


rzyści; dziwną jednakże jest 
rzeczą, że Maceo i jego lu- 
dzie zamiast cofnąć się, spo- 
kojnie idą do prowincyi Ha 

vana. 

Z urzędowego sprawozda- 
nia trzeba jeszcze to zamie- 
ścić: Generał Luque wyru- 
szył 2 lutego (w niedzielę) 
o godz. 7-ej z rana z miasta 
Pinar del Rio, zamierzając u 
dać się do Consolacion de 
Sur, aby się spotkać z po- 
wstańcami, którzy, jak było 
wiadomem, znajdowali się w 
owej prowincyi. Generał miał 
przy sobie dobrego przewo- 
dnika, który oświadczył, że 
zaprowadzi generała do obo 
zu, w którym się znajdują 
przywódzcy powstańców Ma- 
ceo, Miro, Zayas, Chileno i 
Solomayer z ich ludźmi. Wie- 
czorem o godzinie 8-ej przy 
byli Hiszpanie do Arroyo de 
Ayna i spoczęli tutaj aż do 
północy, poczem maszerowali 
wzdłuż kolei prowadzącej do 
Consolacion del Sur i Paso 
Real. 

Wczoraj (w poniedzi.łek) 
Hiszpanie przybyli do San 
Diego de los Banos w po- 
bliżu plantacyi Candelara, a 
potem udali się w kierunku 
południowym ku La Herra- 


| duran, lecz spotkali o godzi- 


nie 2-ej powstańców w pobli- 


|żu i w mieście Paso Real. 
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Powstańcy bronili się zacię- 
cie, lecz widząc, że stanowi 
sko ich jest zagrożonem, co- 
fnęli się do zachodniej grani 


cy. miejscowości, gdzie stano 


wczo stawili się przeciw Hi- 
szpanom. Hiszpanie dali trzy 
salwy, lecz powstańcy się nie 
ruszyli, aż nareszcie nadje- 
chała konnica hiszpańska i po 
wstańcy zostali rozproszeni, u- 
traciwszy 10 ludzi, których 
Hiszpanie posiekali szablami. 
Powstańcy utracili w ogóle 
62 zabitych i mieli przeszło 
200 rannych, których zabrali 
z sobą. Zmrok położył ko- 
niec walce. Hiszpański gen. 
Luque został raniony w no- 
ge. Majorowie Louis, Lopez 
i Midjarez zostali zabici. Hi 
szpanie, jeżeli możemy wie- 
rzyć wiadomościom urzędo 
wym, utracili 30 ludzi. Gene- 
rała Luque odwieziono do Pi- 
nar del Rio, a pułkownik 
Hernandez zajął jego miej 
sce. 

W potyczce pod San.Quin- 
tin, Hiszpanie, którzy spo 
rządzali tor kolejowy poprze- 
dnio rozerwany przez powstań- 
ców, utracili 16 w zabitych i 


„mieli 5 rannych. 


HAVANA, 5 lutego. Mia 
sto Santa Cruz del Sur w pro 
wincyi Puerto Principe zosta- 
lo dzisiaj nawiedzone przez sil 
ne trzęsienie ziemi, 

Major Coste miał dzisiaj w 
pobliżu Gran w Matanzas po 
tyczkę zpowstańcami, którymi 
dowodził Robert Borroe. Po- 
wstańcy mieli pięciu zabitych i 
i utracili mnóstwo karabiaów. 

Powstańcy podpalili wieś 
Yaye w okręgu Gilara i bu- 
dynki, maszyny i pole trze ny 
cukrowej na plantacyi Euro- 
pea w prowincyi Matansas. 


Szwadron hiszpańskiej kon 
nicy stoczył w pobliżu wsi 
Carmen w okręgu Leiba de 
Marcheant walkę z powstań- 
cami, którymi dowodzili Carri- 
lloi Torras. Potyczka trwała 
godzinę. Powstańcy utracili 
15 w zabitych i mieli bardzo 
wielu rannych. Po stronie Hi- 
szpanów padło 5 ludzi, a 9 zo 
stało pokaleczonych. 


Oddział hiszpański, którym 
dowodził pułkownik Tejda sto 
czył na prawym brzegu rzeki 
Cunto pomiędzy Zarzal i Mu- 
bio potyczkę w Santiago de 
Cuba z powstańcami, który- 
mi dowodzili Jose Maceo i 
Rabi. Powstańcy zostawili na 
polu walki 9 zabitych i mnó- 
stwo karabinów; rannych za- 
brali ze sobą. Po stronie Hi- 
szpanów został jeden oficer i 
jeden szeregowiec zabity, a 
39 zostało ranionych. 

— Potyczka dość ważna zo 
stała stoczona w pobliżu wsi 
Manjuarai w prowincyi Ma 
tansas pomiędzy oddziałem 
hiszpańskim, którym dowo 
dził pułkownik Vienna, a od- 
działami powstańców, na któ- 
rych czełe się znajdowali Cay- 
ito, Alvarez, Rogne i Anieve. 
Potyczka trwała pół godziny, 
podczas którego to czasu 30 
powstańców i 30 ich koni zo 
stalo zabitych. 


HAVANA, 6 go lutego. 
Oddziały powstańców, który- 
mi dowodzili Perez, Matagas 
i Emilio Arago, uderzyli na 
oddział milicyi, liczący 40 lu 
dzi, którzy mieli bronić robo- 
tników sporządzających tele- 
grafy. Powstańcy ponieśli zna- 
czną stratę, lecz Hiszpanie 
musieli się cofnąć, utraciwszy 
2 ludzi i mając 5 ciu rannych. 
Gen. Doyo spotkał później 
ten oddział w pobliżu Yuca, 
w prowincyi Santa Clara i 
pobił go. Powstańcy pozosta- 
wili 4 zabitych na polu wal- 


ki, lecz zabrali raanych. Po- 


między ostatnimi ma się znaj 
dować ich wódz, który otrzy 
mał dwa postrzały w piersi. 


HAVANA, 7 lutego. Dzi- 
siejsze wiadomości potwier 
dzają pogłoskę, że wódz po 
wstańców Jose Maceo cierpi 
na ranę w nodze, 

Z Matansas donoszą, że 1500 
powstańców obozuje w pobli- 
żu plantacyi Gonzales; 1000 
znajduje się przy plantacyach 
Union i Astursas Cuevitres. 

Maximo Gomez chce usta- 
nowić siedzibę rządu w Si- 
guamoz w prowincyi Santa 
Clara. 

W niedawnej bitwie pod 
Pasa Real mieli powstańcy 
utracić 800 ludzi w zabitych i 
rannych. 

Antonio Maceo obległ mia- 
sto Candelaria w prowincyi 
Pinar del Rio. Załoga skła- 
dająca się z wolontaryuszów 
broni się od 26 god'in, lecz 
daje się u nich czuć brak a- 
municyl. 

W potyczce z Hiszpanami, 
którymi dowodził jen. Canel- 
la, utracili powstańcy, który- 
mi dowodzili Maceo, Delega- 
do, Nunez i Sotamayor, 26 
ludzi w zabitych i 17 wzięto 
w niewolę. Hiszpanie mieli 
4 zabitych a 4 oficerów i 48 
szeregowców zostało ranio- 
nych. 

MADRYT, 8 lutego. De- 
pesze, które nadeszły: z Ha- 
vana, podają szczególy o wal 
ce, którą stoczył hiszpański 
generał Canella z powstań 
cami, którymi dowodził Ma- 
ceo, Oddział powstańców miał 
liczyć 6000 ludzi i utracił z 
nich 200 w zabitych i ran- 
nych. 

MADRYT, 9 lutego. Od- 
nośnie do wiadomości nade- 
szłych ż miasta Havana puł- 
kownik Segura pobił 4000 
powstańców w prowincyi Pi- 
nar del Rio. Hiszpanie mieli 
7 zabitych. Strata powstań- 
ców nie jest znaną. 


W sprawie budowy po- 
mnika dla Kościuszki. 
Odezwa Komitetu. 


Niżej podpisani, utworzy- 
wszy, w 1892 r. ,,Stowarzy- 
szenie budowy pomnika dla 
Tadeusza Kościuszki”, nasze- 
go ulubionego wodza w suk- 
manie, który na obu półku- 
łach przelewał krew w walce 
o wolność, starali się od sa- 
mego początku rzetelnie i ile 
sił pracować, ażeby położyć 
jak najrychlej fundament pod 
to przedsięwzięcie poważnej 
narodowej doniosłości. Uda- 
ło nam się żywo zaintereso- 
wać opinię publiczną dla tej 
patryotycznej sprawy i zabie 
gi nasze o tyle uwieńczone 
zostały skutkiem, iż w prze- 
ciągu dwóch pierwszych lat 
na cel budowy pomnika oko- 
ło 6000 dolarów zebranych 
zostało. Później, gdy złe na- 
stały czasy i równocześnie in- 
ne ważne podjęte zostały spra- 
wy, ofiarność na wzniesienie 
pomnika, cokolwiek zwolniała. 
Były wówczas na porządku 
dziennym: Dzień Polski, ob- 
chody kościuszkowskie, wysta- 
wa Lwowska itd. Nie nale- 
galiśmy wtedy zbyt natarczy- 
wie, bo składki na powyższe 
narodowe cele również były 
potrzebne. Dziś jednak, po 
uporaniu się z onemi, i gdy 
z powodu nadchodzącej 150 
letniej rocznicy: vrodzin Ta- 
deusza Kościuszki, ogół z ta- 


kim zapałem zabzal się dv u- 


rządzenia obchodów na cześć 
nieśmiertelnego wodza nasze- 
go czujemy się raz jeszcze w 
obowiązku odwołać siędo bra- 
ci Polaków z prośbą o szla- 
chetną pomoc w dziele przed 
sięwziętem dla chwały nasze- 
go narodu i dla chwały je- 
dnego z największych jego 
synów. 

Niechaj każdy patryota przy- 
łoży dloń do tego pięknego 
dzieła. Niechaj każdy na przy- 
szłym obchodzie kościuszko- 
wskim złoży grosz wdowi na 
pomnik, niechaj innych do 
ofiar zachęci a zbierze się spo- 
ra sumka, potrzebna konie- 
cznie do rozpoczęcia budowy. 
Z tym funduszem bowiem, 
jaki obecaie mamy, przystą- 
pić do dzieła nie możemy, 
Potrzeba na ten cel co naj- 
mniej 5000 dolarów więcej, 
gdyż jeżeli mamy Kościuszkę 
uczcić godnie, powinniśmy 
wznieść jego zasługom pomnik 
wspaniały i imponujący. Wten- 
czas nie powstydzimy się ani 
w obec swoich ani w obec 
obcych. 

Komitet bynajmniej spra- 
wy nie zasypia, Przypomi- 
nal dość często ogółowi obo- 
wiązek składkowania na pom- 
nik. Niestety odezwy te w 
ostatnim czasie zbyt mały od 
niosły skutek. Gdy składki 
prawie zupełnie ustawały, ko- 
mitet na innej drodze starał 
się powiększyć zebraay już 
fuadusz, Oto wypożyczył $5000 
za pewną pod każdym wzglę- 
dem poręką, Notę wystawio- 
ną podpisało 14 najpoważaiej- 
szych obywateli polskich, re- 
prezentujących kapitał co naj- 
mniej $250,000, Co do tej po- 
życzki wszelkie niebezpieczeń- 
stwo jest wykluczone i suma 
każdej chwili odebrana być 
może napowrót po jednomie- 
sięcznem wypowiedzeniu. Pro- 
centa od tej pożyczki przy- 
niosły dotychczas blisko $500, 
a od skarbnika komitetu ban- 


kiera P. O. Stensland wpły- 
nęło tytułem procentu 250 
doll. 

Komitet pracuje także w in- 
nym kierunku. Oprócz nade. 
słanych już modelów, w czę- 
ści ogółowi znanych, będzie- 
my mogli w krótkim czasie 
Szanownym braciom przed- 
stawić nowe szkice, które nam 
artyści amerykańscy  bezpła- 
tnie przygotować przyrzekli. 

Możemy jeszcze zapewnić 
braci Polaków, że powierzo- 
nym nam groszem publicznym 
gospodarujemi oszczędnie. Nie 
tylko że członkowie komitetu 
pierwsi złożyli  znaczniejszą 
ofiarę, lecz nadto nawet za 
osobiste wydatki, szczególnie 
ze sprowodzeniem modelów 
połączone, wynagrodzenia nie 
otrzymali ani takowego nie 
żądali. 

W obec tego głosy rzuca- 
jących kamieniem potępienia 
na komitet, są wyrażając 
się delikatnie — nie na miej- 
scu. Szkodzą one nadto spra- 
wie samej, bo budzą nie- 


ufność do komitetu. W imię _ 


więc dobrej sprawy uprasza- 
my tych panów, którzy bez 
najmniejszej podstawy zarzu- 
cają komitetowi niedołęztwo, 
roztrwonienie grosza i wypo- 
życzenie go za niedostate- 


cznem poręczeniem, ażeby lek- 


komyślnie podobnych oskar- 
żeń czy to publicznie czy, pry 
watnie w świat nie puszczali. 

Jeżeli budowa pomnika do- 
tychczas nie została rozpoczę- 
tą, to stało się to jedynie dla 


braku wystarczającego fundu- 


szu, 

Wyjaśnienie powyższe. po- 
dajemy dla infozmacyi ogółu z 
tą ponowną usilną prośbą, aże- 
by wszyscy komitet w jego 
usiłowaniach raczyli popierać, 
a da Bóg, iż w krótkim cza- 
sie przystąpić będziemy mo- 
gli do dzieła, które nie tylko 


nam, ale i braciom naszym w ~ 


starym kraju zaszczyt przy- 
niesie. 


W pierwszym rzędzie od- 
zywamy się do Polonii w 
Chicago. Ona  przedewszy- 
stkiem poczuwać się powinna 
do ofiarności na ten cel szla: 
chetny. Prawda, złożyły już 
niektóre nasze Towarzystwa 
patryotyczne wcale poważne 
ofiary. Lecz wielka część do- 
tychczas na pomnik nic nie 
ofiarowała. Odzywamy się ta- 
kże do pojedyńczych jedno- 
stek. Powiadamy wszyscy, że 
kochamy Kościuszkę, Dajmy 
dowody tej miłości. Złożmy 
więc wszyscy choć  najdro- 
bniejszą ofiarę, a powstanie z 
tych centowych ofiar suma 
wystarczającą na wzniesienie 
pomnika, godnego wielkiego 
naszego bohatera. 

Z głębokiem szacunkiem 


KOMITET: 


Ed. Z. Brodowski, Prezes; 

Jan F. Smulski, 565 Noble St., 
Chicago, Ill., sekr. prot. 

Leon Szopiński, 559, Noble St, 
Chicago, Ill, sekr. finan. 

P. O. Stensland, skarbnik. 

Władysław Smulski. 

M. A. La Buy. 

Max. A. Drzymała, 

Michał Majewski. 

Dr. Kaźm. Midowicz. 


Chicago, dnia 10go Lutego. 1896, 


Trojęta w Dexter, Mich, 
„ Dexter, Mich., 5 lutego. 
Zona obywatela Patrick'a La- 
vey, powiła dzisiaj trojęta, sa- 
mych chłopców, z których ka- 
żdy ważył po 774 funta. Wszy- 
scy są zdrowi i rześcy, 


INTERES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 
jest następującym: x 


Kurs, Partoryum 


Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W 


Ks. P., Prus W. i Z. i Szlązka 243 15 
Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya 

ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 

Węgier) 41% 25 
Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 

Polski pod Moskalem 53% 25 
Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 15 
Gulden do Holandyi 403 25 
Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 27: 25 
Lira do Włoch 18; 25 


W. DYNIEWICZ 


KALENDARZ TYGODNIOWY. 
LUTY. 


13 C. Katarzyny de Ricci. 
14 P. Walentego, Jacka. 

15 S. Faustyna i Jowita. 

16 N. Julianny panny i męcz. 
17 P. Donatusa, Salomona. 
18 W. Szymona Konk. 

19 Śr. Popielec. Zuzanny. 


POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


Długowieczność. W Brze- 
zinkach pod Radomskiem w 
w Królestwie Polskiem zmarła 
d. 9 zm. włościanka Teofila 
Gorzesińska w 113 r. życia. 
Zmarła do ostatniej chwili cie- 
szyła się trzeźwością umysłu i 
dobrem zdrowiem. 


— Osuszenie błot poleskich. 
Rząd rosyjski postanowił w 
tym roku osuszyć 3 miliony 
dziesięcin błot poleskich. Do- 
tąd osuszono już 2,780,000 
dziesięcin. . 

— Emigrują na Sybir. Dzien- 
niki warszawskie donoszą iż w 
ciągu ostatnich kilku miesięcy 
zarówno z Łodzi, jak i okolicy 
wyemigrowała pewna liczba o- 
sób, podążając do Syberyi z 
zamiarem kolonizowania się w 
okolicach, przez które przepro- 
wadzoną zostaje nowa kolej sy- 
beryjska. 

— Wnuk Maryli. W Wilnie 
zmarł dnia 31 grudnia r. z. Hi- 
polit hr. Puttkamer, syn Stani 
sława i Felicyi z Kieniewiczów, 
przeżywszy lat 34. Zmarły o- 
bywatel ziemski, ceniony wy- 
soko z charakteru i inteligen- 
cyi, był wnukiem Maryi z We- 
reszczaków  Puttkamerowej. 
Maryli Mickiewicza. 


POD PRUSAKIEM 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


Dnia 15 zm. obchodziło pp. 
Stanisławostwo Leciejewscy u- 
roczystość srebrnego wesela. 
Na intencvą ich odbyła się 
msza św. w kościele Farnym, 
na której uczestniczyli Jubilaci 
wraz z rodziną i wielu znajo- 
mych. 

— Rzadką uroczystość dya- 
mentowego wesela obchodzili 
w Poznaniu małżonkowie Ry- 
markiewiczowie, zamieszkali 
w mieście naszem przy ulicy 
Warszawskiej. Jubilat liczy lat 
84, żona jego 80. 

— Dobra Libartowo pod 
Kostrzynem, mające obszaru 
360 mórg, sprzedała, jak dono- 
si tutejszy “Tageblatt”, pani 
Dutkiewicz panu Seilerowi za 
80,000 marek. 


— Gniezno. Miasto nasze 
liczy podług ostatniego spisu 
ludności 20,500 dusz, pomię- 
dzy temi 3155 wojska, a zatem 
ludności cywilaej jest 17,345. 
Kobiet w Gnieźnie naliczono 
9268, a mężczyzn razem z woj- 
skiem 11,235. 

— Inowrocław. Robotnik 
Wiśniewski, zatrudniony w cu- 
krowni w Szymborzu, wcho- 


dził zeszłego wtorku po drabce 
do jednej rury gazowej. Gdy 
był na drabce, rura pękła. Je- 
den kawał żelaza trafił go w 
prawy bok, tak że Wiśniewski 
spadł na ziemię. Przywolany 
lekarz stwierdził, że złamał so- 
bie żebro, poczem nieszczęśli- 
wego odwieziono do lazaretu 
miejskiego, gdzie już dnia na- 
stępnego umarł. Pozostawił po 
sobie wdowę i pięciorgo dro- 
bnych sierót. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


Z pod Nowego. Dnia 31go 
grudnia rz. przed południem 
pojechał robotnik Katnrowski, 
74 lat stary, z Dąbrówki sane 
czkami, do lasu po drzewo. 
Przy zbieraniu zabłądził w le- 
sie i aż pod Kozielcem przy 
leśniczówce znaleziono go 
zmarzłego. Niebożczyk pozo- 
stawił chorą 84-letnią żonę, któ- 
ra tylko o dwóch kijach poru- 
szać się może. 


— Ile jest Polaków ewange- 
lickiego wyznania? Wychodzą- 
ca od 1go stycznia w Ełku na 
Mazurach *'Gazeta Ludowa” 
dla polskiego ludu ewangeli- 
ckiego oblicza że na całej prze- 
strzeni Polski mieszka 700,000 
ewangelików Polaków. Wię: 
ksza połowa ludności tej za- 
mieszkuje prowincyę wscho- 
dnio-pruską, Mazowsze pru- 
skie, gdzie w powiatach goł- 
dapskim częściowo, jansbor- 
skim, łeckim, margrabowskim, 
węgoborskim częściowo, ządz- 
borskim, morąskim częściowo, 
niborskim, olsztyńskim częścio- 
wo, ostródzkim,  rastembor- 
skim, reszelskim częściowo i 
szczycieńskim dochodzi do 
480,000 dusz. W Wiel. Księ- 
stwie Poznańskiem ży- 
je wedle obliczenia rzeczonej 
gazety, w powiatach ostro- 
wskim, kępińskim i ostrzeszo- 
wskim 20,000 ewangelików 
polskich, dalej na Szlązku w 
powiatach sycowskim, namy- 
słowskim, kluczborskim, brze- 
skim, i lublinieckim 40 do 50,- 
ooo, a wreszcie na Szlązku au- 
stryackim blizko 100,000. 

«Gazeta Ludowa” zaznacza 
z zadowoleniem, że polska lu- 
dność ewangelicka wiernie się 
trzyma mowy macierzyńskiej. 
I rząd, — tak dodaje — jest 
nam (Polakom ewangelikom) 
przychylay. Po szosach, dro- 
gach, miastach i na załukach 
znajdujemy przepisy i przestro 
gi w polskim języku... a te 
świadczą aż nadto wymownie, 
że na Mazurach mowa polska 
jest główną mową miejscową. 

«Gazeta Ludowa” jest do- 
brze redagowaną i zasługuje 
na to, aby wśród polskiego 
ludu ewangelickiego znalazła 
jak największe rozpowszech- 
nienie. 


SZLĄZK. 


Racibórz. Chałupnik Miko- 
łaj Zając z Brzezia, niosąc do 
domu worek soli poślizgnął 
się nieszczęśliwie i uderzył gło- 
wą o wystający z ziemi kołek, 
skutkiem czego zranił się w 
głowę tak niebezpiecznie, że 


GAZETA POLSKA. 


wkrótce potem umarł, pozo- 
stawiając w smutku żonę i 
dzieci. 

— Tworków. Tutaj przeje- 
chał pociąg pospieszny robo- 
tnika kolejowego Chruszcza z 
Tworkowa. Pojedyńcze części 
jego ciała znaleziono poroz- 
rzucane na torze kolejowym. 
Robotnik udał się krótko przed 
nadejściem pociągu z kolei do 
domu i pewnie szedł między 
szynami nie spodziewając się, 
że pociąg tak szybko nadej- 
dzie. 

— Bytom. Górnicy Siwy i 
Widera zostali zasypani w ko- 
palni *Wilhelmsgluck”. Oby- 
dwaj nieszczęśliwi ponieśli 
śmierć. Ten sam los spotkał 
górnika Piechulka w kopalni 
“Deutschland” w Świętochlo- 
wicach. 


— Gosławice. W środę dnia 
8 zm. zastrzelił przypadkiem 
12 letni Wincenty Piechota 
13 letniego Ignacego Kansego. 
Piechota niósł broń swego 
starszego brata, a spotkawszy 
Kansego po drodze, zawołał: 
«Uciekaj, bo cię zastrzelę!” 
Ledwo wymierzył, puściła 
broń, o której nieszczęsny nie 
wiedział, że jest nabita. Cały 
nabój ugodził Kansego w pier- 
si, tak, że śmierć natychmiast 
nastąpiła. 


— Świętochlowice. Na ko- 
palni ‘‘Deutschland” przy pa- 
leniu koksu, spuszczono przez 
nieostróżność do skrzyni, w 
której się 17 letni robotnik To- 
mala znajdował, kilka centna- 
rów węgli. Nieszczęśliwy mło- 
dzieniec na miejscu ducha wy- 
zionął. N. o. w. p. 


— Wirek. Zasypały na szy- 
bie *Aschenborn" spadające 
węgle górnika Słotę i zabiły 
go na miejscu. 


POD AUSTRYAKIEM 
GALICYA. 


Uksiążęcone starostwo. Z 
Jasła donoszą, iż tamtejszy 
starosta książę Paweł Sapieha, 
nie zadawalając się rolą wyko- 
nawcy ustaw, przyjął na sie- 
bie rolę prawodawcy. W spra- 
wie paszportów wydał książę 
starosta rozporządzenie do 
gmin, że paszporta będzie wy- 
dawał według liczby mieszkań- 
ców poszczególnych gmin. 
Rozporządzenie to stoi w sprze- 
czności z ustawami zasadnicze- 
mi o wolności obywatelskiej 
i wolności przenoszenia się z 
miejsca na miejsce. Snać ksią 
żę starosta chciałby się czemś 
odznaczyć — czy jednak na- 
miestnictwo może zezwolić na 
podobne zarządzenia? Jeszcze 
tego brakło, aby starostowie 
robili ustawy, a konstytucya 
austryacka szeroko zasłynie. 

— Z Borysławia donoszą 
nam 15. bm. : Na terenie galic. 
banku kredyt., w szybie wy- 
dzierzawionym ‘‘wolnikom”, 
zginął F. Hryciów z Michato- 
wic (pow. Drohobycz) lat 50. 
Zmarły pracował na powierz- 
chni i wpadł do szybu, zdaje 
się, z powodu napadu epilepty- 
cznego, na który chronicznie 
cierpiał... Równocześnie w 
kopalni “Kompas” wydarzył 
się straszliwy wypadek, któ- 
ry rzuca światło na obcho- 
dzenie się z dynamitem, mimo 
surowego nakazu, by patrony 
dynamitowe zapalano za pomo- 
cą elektrycznej maszynki. Lej- 
zor Koppel, pomocnik dozor- 
cy chcąc do patronu dynami- 
towego, który zamarzł, zapu- 
ścić kapslę i naiwnie ogrzewał 
go przy ognisku w kuźni tak, 
iż nastąpiła eksplozya, sku- 
tkiem której odniósł bardzo 
ciężkie rany na rękach i brzu- 
chu. Rannego oddano do szpi- 
tala, a wdrożone śledztwo wy- 
każe, czy wolno było kopalni 
posługiwać sję dynamitem w 
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taki sposób i czy Koppel był 
fachowo uzdolnionym do ob 
chodzenia się z patronami eks- 
plodującymi? 


Szlązk austryacki. 


Jubileusz kapłański. W au- 
stryackiej części dyecezyi wro- 
cławskiej obchodzić będą d. 5 
lipca br. następujący księża 
swój 25 letni jubileusz kapłań- 
ski: Ks. Ryszard Jarosz, pro- 
boszcz w Ligocie, ks. Józef 
Koczy, proboszcz w Zabrzegu, 
ks. Karol Paździora, proboszcz 
w Gnojniku, ks. Jan Lorenz, 
proboszcz w Sandhubel, ks, 
Antoni Stiskala, proboszcz w 
Skalicy, ks: dr. J. Wurscher, 
proboszcz w Endersdorf i ks. 
Ignacy Skotnica, proboszcz w 
Końskiej. Wymienieni księża 
są kolegami księcia arcybisku 
pa ołomunieckiego dra Kohna 
i razem z nim wyświęceni zo- 
stali na kapłanów d. 5go lipca 
1871. 

Co jest handel? 

(Legenda wschodnia.) Has- 
san sprzedawał Daktyle na uli- 
cach damaszku, a raczej ich 
nie sprzedawał, bo daktyle je- 
go były tak małe, że nikt ich 
kupować nie chciał. 

Z bólem serca widział Has- 
san, że wszyscy kupowali dak- 
tyle u jego współzawodnika, 
bogatego Uleda, który miał 
kramik tuż obok na plecion- 
ce ze słomy, Albowiem na 
słomiankach targowano jeszcze 
w Damaszku, stropem zaś na- 
miotu było niebo. Otóż Uled 
miał szczęście: był posiada- 
czem ogrodu z glebą tak uro 
dzajną, iż rosły w niej dakty- 
le trzy razy większe niż gdzie- 
indziej. 

Pewnego dnia przybył do 
Domaszku Derwisz bardzo 
uczony i bardzo głodny. 

— Daj mi co do zjedzenia 
— rzekł Hassanowi — a uczy- 
nię dla ciebie to, czego żaden 
kalif nie byłby w stanie uczy- 
nić. Zmuszę lud do kupowa- 
nia twoich daktyli, bo będą 
one trzy razy większe niż dak- 
tyle Uleda. 

— Niestety, derwiszu — od- 
powiedział Hassan z west- 
chnieniem — całuję twoje sto- 
py, ale niebardzo wierzę w 
spełnienie obietnicy, Daktyle 
Uleda są trzy razy większe, 
niż zwyczajne. Ale pomimo 
to wejdź w progi moje i za- 
siądź sobie na  słomiance. 
Skrzyżuj sobie nogi wygo- 
dnie, bądź pozdrowiony i opo- 
wiedz mi, jeśli wola twoja i 
łaska, w jaki sposób powię- 
kszyć daktyle i zniewolić lud 
do ich nabywania. 


A w duchu myślał sobie 
Hassan: ,,Miałbyś, o derwi- 
szu, co jeść, gdybyś był tak 
mądry, za jakiego chcesz 
uchodzić.” 

Alenie powiedział tego gło- 
śno, jeno podał mu, co miał 
do zjedzenia, mianowicie kawał 
skóry z cielęcia, które kupił 
przed miesiącem. Mięso iko- 
ści zjadł już dawno. 

Ą gdy derwisz nasycił żą- 
dzę swego głodu, rzekł: 

— O, Hassanie, jakiej wiel 
kości chcesz mieć daktyle? 

— Niech ci Ałłah da moc 
żon i moc dobytku — rzekł 
Hassan — chcę, zby dakty- 
le moje były trzy razy wię- 
ksze od tych, które przy naj 
lepszych twoich chęciach stwo- 
rzyć zdołasz. 


— Bardzo dobrze. Widzisz 
tego oto tu ptaka? Przynio- 
słem go z sobą z Indyi, gdym 
świętą odbywał wędrówkę. 
Powiedzmy, że daktyle two- 
je są większe niż trzy najwię 
ksze daktyle razem wzięte, 

— Niech ci Ałłah da pa- 
łac kalifa i setkę wielbłądów! 


Ale powiedz, na co mi się 
przyda, jeżeli to powiem pta 
kowi? 

— Czyń, co mówię — przer- 


wał mu derwisz — a nie sta- 
raj się rozumieć, czego nie 
rozumiesz. 


Hassan pokłonił się trzy- 
krotnie ptakowi i zwrócił do 
niego mowę, 
stkiem życzył, aby mu Allah 
dał pióra tęczowe, potem na- 
zwał go ,„Rokiem” (olbrzymi 
ptak mitologiczny). Ptak dum- 
ny był wielce z takiego po- 
witania, albowiem nie był po- 
dobny do ,,Roka”, ale do 
pospolitego kruka, derwisz 
zaś nabył go od kupców z 
Sumatry, jako ptaka, dobrze 
obracającego językiem w dzio- 
bie. 

— O, ptaku, o „Roku! — 
mówił Hassan dalej — moje 
daktyle są trzy razy większe, 
niż trzy największe daktyle 
razem! 

— Teraz — rzekł derwisz 
— czekej i chwal Allaha, 


Hassan czekał cierpliwie, 
od czasu do czasu przypomi- 
nał ptakowi, iż daktyle jego 
są takiej a takiej wielkości. 

Niebawem też ujrzał rezu- 
tat swoich zabiegów. Ptak bo- 
wiem usiadł na  pobliskiem 
drzewie oliwkowem i krzyczeć 
zaczął: 

— Allah! Allah! Daktyle 
Hassana są trzy razy większe, 
niż trzy największe razem 
wzięte! 

Ptak miał głos skrzeczący, 
ale doniosły.  Ogłuszył też 
wszystkich w pobliżu stojących. 
Krzyczał przez godzinę, przez 
dwie, przez trzy, aż wreszcie 
ludzie zaczęli zwracać głowy 
w stronę daktyli Hassana, 
Ptak zaczął krzyczeć jeszcze 
głośniej, Jeden i drugi przy- 
patrywał się daktylom Has. 
sana i rzekł: 

Zaprawdę, rzecz osobliwa! 
Czy widzicie, że daktyle Has- 
sana są ogromne? 

Na drugi dzień ludzie mó- 
wili: 

— Patrzcie! patrzcie! Dak- 
tyle Hassana są jeszcze wię- 
ksze! 

Ptak krzyczał ciągle swoje. 
Trzeciego dnia cały lud stał 
przed słomianką Hassana i 
kupował daktyle masami, 
Znawcy zaś towaru, potrząsa- 
jąc głowami, mówili: 

— Daktyle Hassana są trzy 
razy większe niż trzy najwię- 
ksze daktyle razem wzięte. 

Ptak krzyczał ciągle swoje. 

Uled zzieleniał ze złości. 
Hassan zbierał kiesy złota, 
nabywał stada wielbłądów i 
żon ze trzy tuziny. Potem 
zbudował daszek nad swoją 
słomianką i osadził na nim 
ptaka, który ciągle krzyczał 
swoje, 

W chwilach wolnych wiel- 
bił Hassan Allaha i obdarzał 
podarunkami derwisza. 


Wszyscy już teraz uważali 
daktyle Hassana za najwię- 
ksze, wszyscy je przeplacali, 
kupowali i jedli. Jeden- Has- 
san wiedział tylko, co się 
święci, gdy kupował swoje 
daktyle u... Uleda, który te 
raz z bogatego poprzednio 
kupca, stał się dostawcą dak- 
tyli do kramiku Hassana. 


Oto, co to jest handel... 


Prześladowani przez złego ducha. 


Ile samobójstw, myślisz, Czytelniku, zostało 
popełnionych przez osoby popędzone do szaleń- 
stwa i ścigane aż do ich potępienia przez złe- 
go ducha chronicznego złego zdrowia? Są nie- 
zliczonemi: Na przykład, wiemy, czyż nie, że 
hypokondrys jest mnomanig — rodzaj mniej 
szego obłąkania spowodowanego przez chroni- 
czną trudność trawienia? Dalej, insomnia, czyli 
bezsenność, często wynik z tej samej przyczy- 
ny, kończy sig na przewrocie zdolności rozumo- 
wania, Jest to, dla tego, sprawa bardzo ważna, 
aby zapobiedz przybycia choroby do chro- 
nicznej fazy, gdy dniem i nocą chłosta cierpią- 
cego tak, iż go doprowadza do niebezpiecznie 
niepewnej mety. Nie ma mzdycyny zninej wie 
dzy, jako środek dla zatrzymanie chorób, do 
jakich jest stósowną, równej Hostetter'a Sto- 
mach Bitters. Pomiędzy dolegliwościami znaj- 
dują się chroniczne niestrawność i bezsenność, 
choroby nurkowe i reumatyczne, zatwardzenie 
i dokuczania wątroby. Apetyt polepsza sig przez 
Bitters, krew zostaje użyznianą i substancya 
cielesna i rzeskość wzmagają się. 


Przedewszy- , 
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Severy 


Balsam na Płuca 


Nigdy nie omyli i działa szybko w Krupie, Kaszlu, Zazię- 
bieniu, Chrypliwości i Łechceniu Gardła wydarzającego się 


odczas KATARU. 


Zapobieży się niejednemu wypadkowi 


UCHOT, jeżeli się użyje na czas. Jedna butelka da zadowo- 


lenie. 


SEVERY 


erwowoś 


Spróbujcie. Cena 25 i 50 e. 


Idealne lekarstwo na rozwolnienie dla DZIECI i KOBIET. 


LAXOTON 


Przyjemne do zażywania i pa w swych skutkach. Wyleczy 
3 


Zatwardzenie, 
w Żółtaczce Dzieci. 


Rozdraźnienie i działa wybornie 


Nigdy nie bądźcie bez butelki. 
Cena 25 centów. 


SEVERY 


Lekarstwo dla Kobiet. 


wemi. 


Leczy wszystkie choroby im właści- 


we, sprawia ulgę i poprawia Bolesne Miesiączki, szarpiące 
Uczucia, uzdrawia macicę i czyni kobiety wesołemi i szczęśli- 
(ena $1.00. 
Na sprzedaż w aptekach i ogólnych składach. 


W. F. SEVERA, Cedar Rapids, lowa. 


KOBIECY REGULATOR 


Aug. Gross, 


CHICAGO, 


980-682 Wells Street, 


- ILLINOIS. 


TELEFON 3443, 


Skład Fortepianów 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


——— JAKO TO ——— 


DECKER, 
GABLER, 
SCHUBERT, 

GILBERT, 

PEASE. 
Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak w 
jakimkolwiek innym składzie. 


Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy i instrumenta muzyczne. 


Strojenia i reperacye for- 


tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach. 
Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 


w tych językach. 


aaar S | JAN H. XELOWSKI, 


œ> 


Leczy wszystkie choroby zastarzałe, 
jako t Duszność, s Any pasi dy: 
chawicę, wodną puchlinę, reumatyzm, 
ból głowy, uszu, óczi nosa; choroby 
żołądka, gardła, piersi, kanałów od- 
chodowych ; febrę, wyrzuty na głowie 
iskórne; choroby maciczne, zboczeni 
regularności, krwiotok, białe upławy, 
niepłodność boleści popołogowe; pack 
linę, rany, otwory na ciele, różę, che- 
roby kiszek, ból krzyża i w plecach 


katar, neuralgią, bronchitis, podagrę, 
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, Ko: 
roby pęcherza, raka,kolki, wysychanie 
mleczu, osłabienie nóg, suchoty, cho- 
roby wątroby i nerek, tyfus, odrę, 
glisty, robactwo, liszaje i t. d. 

Leczy niewiasty, dzieci i mężczyzn, 


Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję 
wyleczenia, udaj się zaraz do Dr. 
po radę. Dr. Baia wyleczył już ty- 
siące ludzi, którzy długo cierpieli, a 
przez innych lekarzy nie mogli być 
wyleczeni. Ludzie ci wszędzie roz- 
głaszają imię Dr. Ham i znajomym go 
polecają. Udajcie się do niego to ye 
wyleczy. è 
CHOROBY ZARAZLIWE, 
obojga płci (czy to nabyte lub z rodzi- 
ców przekazane) leczy skutecznie, 

rędko, tak że się nigdy nie odnowią. 
ie trzeba się wstydzić, tylko leczyć, 
bo zaniedbywanie takich chorób spro- 
wadza złe skutki na przyszłość. 

Porada darmo! Dr. Ham każ. 
demu udzieli rady darmo. Nie żąda 
też zapłaty z góry, tylko aż pacyenta 
wyleczy ; pacyent płaci tylko za le- 
karstwo. Opiszcie chorobę, podajcie 
wiek chorego, przyśłijcie w liście tro- 
chę włosów z kayi ntową mark 
pocztową to dostaniecie odpowied 
natychmiast, czy choroba jest do wy- 
leczenia i wiele będzie lekarstwo kosz- 
tować. Można pisać po polsku, an- 
gielsku lub niemiecku. Adres taki: 


DR. C. B. HAM, 


BOX 34, - - TOLEDO, O. 
a a a Z 


wo 
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A. Zdziebłowski, 


ZAKŁAD 


Stolarski i Rzeźbiarski, 


458 Noble Str., 
CHICAGO, ILL, 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres 
stolarstwa wchodzące, urządza ofisy 
szkoły, ołtarze, konfesyonały i t. p. 
Gustownie, tanio i na cząs. 
x 


Apteka Polska’ 


709 Milwaukee Ave, 
CHICAGO. 


Kompletny wybór lekarskich i chi- 
rurgicznych instrumentów, pa- 
sków na ruptury, bandaży 
kuli (crutches), tu- 
dzież lekarstw spe- 
cyalnych, kra- 
jowych i 
importowanych, każdego gatunku 
krople, medycyny patentowe, wina 
krajowe i importowane. 


PIJAWKI 


sprowadzane ze Szwecji. 
Zamówienia pocztą natychmiast za” 
łatwiane i w”sełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny, 
Przyślijcie 2 centową markę po- 
cztową a dostaniecie odwrotną 
pocztą CYRKULARZiRADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 


Dra BONKER. 


JAN H. XELOWSKI 
709 Milwaukee ave., - Chicago, Mul. 


J. J. Hawelka & Co., 


Pożyczki na własność (REAL ESTA- 
TE.) BIÓRO ZABEZPIECZENIA. 


Ogólne Bióro parowcowe i kolejowe 
Bilety do i z Europy 
po najtańszych cenach. Zajmuje się 
szczegółowo wydzierzawianiem do* 


mów. 
879 W. 18th Str. 


Solentifio American 


secu: konts ia Amoriofe 1 
ng m me 

Every t taken out by EE brought beforð 

the p by a notice given free of charge in the 


Sdmiitic Amerin 


man sho! 
A > nie rozumie 
] Mój MAZ jak to możns 


Kenwood Maszyna za r 
padam odd al za gioi A 


p t agenta. 
Katalogi i świadectwa 
cie natychmiast, Adres: 


Feb. 1—98. L. B. 262. 


ROZMAITOŚCI. 


Samobójstwo w kościele. 

W Rzymie wydarzył się w 
kościele św. Piotra pierwszy 
wypadek samobójstwa, który 
przeraził zebranych w kościele 
pobożnych. Samobójstwa do- 
puścił się woźnica tramwajo- 
wy, utraciwszy miejsce. Ukląkł 
on przed jednym z ołtarzy, mo- 
dlił się gorąco, potem wycią- 
gnął szybko nóż z kieszeni i 
przerznął sobie nim żyły u szyi. 
Na widok krwi, Jejącej się stru- 
mieniem, powstał w świątyni 
wielki popłoch, pozamykano 
drzwi i trupa wyniesiono na- 
tychmiast do zakrystyi. Ko- 
ściół pozostanie zamknięty 
przez kilka dni i przed otwar- 
ciem będzie najprzód poświę 
cony. 


Pomnik Chopina w Paryżu. 

Komitetzajmujący się wznie- 
sieniem tego pomnika, powie- 
rzył jego wykonanie p. Jakó- 
bowi Froment-Meurica. Pro- 
jekt przedstawia Chopina sie- 
dzącego przy fortepianie mię- 
dzy dwiema postaciami kobie 
cemi przedstawiającemi Boleść 
i Noc. Rzeźbiarz zebrał wszel- 
kie dokumenta, aby podobień- 
stwo mistrza było zupełne. Po- 
mnik z bialego marmuru, ma 
stanąć w ślicznym parku Mon- 
ceau. W ostatniej chwili za- 
częło się jednak nieporozumie- 
nie między p. Froment- Meurice 
i komitetem, co zapewne opó- 
źni wzniesienie pomnika, 


Sienkiewicz. 

W dalszym druku “Quo 
Vadis” nastąpi pewna przerwa. 
Powody jej wyjaśnia artykuł 
pod tytułem: “Jak Sienkiewicz 
pisze,” zamieszczony w *Ga- 
zecie Polskiej,” z którą wspól 
nie drukujemy utwór znako- 
mitego powieściopisarza. Arty- 
kuł ten brzmi: 

“Nieraz już o tem opowiada- 
liśmy. Sienkiewicz, żeby pisał, 
musi jednocześnie drukować, 
Pomysł powieści i nawet jej 
szczegóły ma on zawczasu go 
towe w głowie, kiedy przycho- 
dzi pora wykonania, na pier- 
wszy feljeton zdobywa się siłą 
woli; następnie narzuca mu o- 
bowiązek, Gdyby nie ten obo- 
wiązek napisania i oddania 
kartki do druku, Sienkiewicz 
poprawiałby ją i przerabiał bez 
końca, “Quo Vadis” zaczął pi 
sać w listopadzie roku 1894, a 
w końcu marca roku 1895 “Ga- 
zeta Polska” miała do rozpo- 
rządzenia kartkę rękopisu, wiel- 
kości jednego feljetonu. Tak 
on ten początek układał, prze- 
rabiał, zmieniał na inny, chwie- 
jąc się i wahając. Gdyby zre- 
sztą nie nasze naleganie, zmie- 
niałby go i przerabiał może 
do tej chwili. 

“Już *Hanię” pisał Sienkie- 
wicz do feljetonów z dnia na 
dzień, W ten sam sposób po- 
tem powstały trzy wielkie hi- 
storyczne powieści. Tak samo 
było teraz przy “Quo Vadis”, 
Ktoby chciał od niego dostać 
cały rękopis większej powieści, 
nigdyby jej nie zobaczył. 

«Naturalnie przy takim spo- 
sobie pisania muszą się zdarzać 
pauzy, Pisarz wielki nie zawsze 
jest pisarzem łatwym, przeci- 
wnie często arcydzieła powsta- 
wały pracą długich wysiłków. 
Ile lat Goethe pisał “Fausta?” 
Sienkiewicz, pisząc, pracuje. 
Dzieła jego nie są to fajerwer 
ki natchnienia, lecz mozolnie 
wykuwane w twardej bryle ta- 
lentu posągi. Pracuje nad nimi 

lugo, powoli, w pocie czoła, 
Na dziele nie znać wysiłku ale 
Pisarz czuje go na sobie. Pra- 
cuje i doznaje znużenia. Musi 
mano musi zmieniać 
€jsce pracy, Przy tych wy- 
poczynkach i SEAR A 


stępują chwilowe przerwy w 
druku powieści. 

Żeby tylko o “Quo Vadis” 
mówić, zaczął tę powieść Sien- 
kiewicz w Warszawie. Po 2ch 
miesiącach pisania wyjechał do 
Kaltenleutgeben i wtedy mie- 
liśmy - przerwę pierwszą. Z 
Kaltenleutgeben pojechał do 
Zakopanego i tam pisał dalej, 
przysyłając nam codziennie rę- 
kopis, Przy tym przejeździe no- 
wa przerwa. Z Zakopanego po 
dwóch miesiącach, pojechał 
do Paryża — nowa przerwa. 
Potem wrócił do Zakopanego, 
dalej pojechał w Poznańskie, 
nareszcie przybył w jesieni do 
Warszawy. Tu pisał bez wy- 
tchnienia aż do świąt. W świę- 
ta musiał odpocząć. Po wypo- 
czynku napisał część dziesiątą. 
«Quo Vadis”. Teraz skończy- 
wszy ją, wyjeżdża z rodziną do 
połudaiowej Francyi. Zanim 
przyjedzie na miejsce, zanim 
parę kartek napisze, zanim 
nam je poczta przyniesie do 
Warszawy, upłynie dni kilka- 
naście, w ciągu których nie 
będziemy ogłaszali *'*'Quo 
Vadis.” 

“Czy wolno mieć pretensyą 
do Sienkiewicza, że tak pisze, 
a nie inaczej? Chyba, że się 
nie ma ani pojęcia o twórczo- 
ści artystycznej, ani szacunku 
dla niej. Artysta nie jest rze- 
mieślnikiem, od którego mo- 
żna kupić pospiech za opłatę, 
sam on także nakazać go so 
bie nie może bez szkody dla 
dzieła. A kto woła na mistrza, 
żeby się pospieszył, bo jemu 
pilno, obraża sztukę i bluźni 
twórczości. Arcydzieł nie po 
winno się traktować tak, jak 
szwaczki traktują romanse 
Cock'a. Ponad ciekawość koń- 
ca powieści stać się ma cześć 
dla dzieła talentu. Każdy roz- 
dział “Quo Vadis” posiada ty- 
le piękności, że kto prawdzi- 


wie kocha sztukę i rozumie ją, | 


silniej będzie odczuwał wraże- 
nie obrazów już poznanych od 
gorączkowej chęci poznania 
dalszych. Bo jest się czem na- 
pawać i w co wpatrywać i co 
podziwiać w każdej z tych scen 
wspaniałych i z tych klasycznie 
wyrzeźbionych figur. Stoi się 
przed niemi i patrzy się 1 zapo- 
mina się o poprzednich i cal 
szych. 

«Do tych jednak czytelni- 
ków, którzy nie mogą opano 
wać ciekawości i którym pilno 
do końca, zwracamy się z pro: 
śbą, aby przynajmniej nie posą- 
dzali nas o rozimyślne przedłu 
żanie druku z pobudek wyda- 
wniczych. Nigdy kartka ręko- 
pisu Sienkiewicza nie czeka na 
druk; przeciwnie ''Gazeta” za- 
wsze czeka na kartkę. 

«Drukujemy zaraz wszystko, 
co Sienkiewicz napisał, ale nie 
zmuszamy go do pospiechu, 
bo rozumiemy, że sztuka nie 
znosi pospiechu większego nad 
ten, do jakiego się poczuwa 
artysta i że dla literatury i dla 
spoleczeństwa lepiej jest, gdy 
w wolnem tempie dostaną 
dzieło bez skaz, niż żeby im 
pospiesznie rzucono lichotę. 
Pospiech zostawmy tym au- 
torom, którzy zdolni są płodzić 
lichotę, a sami cieszmy się, że 
losy dały nam pisarza, który 
w ciągu trzech lat, a więc zno- 
wu nie tak bardzo powoli, 
tworzy nam po tak świetnej 
powieści, jak "Połanieccy”, ta 
kie arcydzieło, jak *''Quo 
Vadis”. (Dz. Pozn.) 


Tslandya. 

Wielka ta wyspa, wchodzą 
ca oddawna w skład duńskie- 
go królestwa, świeżo otrzyma- 
ła dwóch katolickich misyona- 
rzy z Kopenhagi, gdyż Ojciec 
święty Leon XIII-ty pragnie 
wskrzeszenia misyi w odległym 
tym zakątku, opuszczonym od 
lat wielu przez katolickie apo- 
stolstwo. 


z GZ Z a 


GAZETA POLSKA. 


Islandya czyli kraina lodów, 
której nazwa pochodzi od wy- 
razu “is’ — lód i “land” — 
kraj, zaludnioną jest tylko na 
wybrzeżach. Mieszkańcy jej 
są luteranami. — Przed 30 la- 
ty misya duńska opuściła tę 
stacyę, lecz posiada tam je- 


szcze drewniany kościół i do . 


mek dla misyonarzy. W roku 
1883 Ojcowie Jezuici Gayer i 
Baumgartner spędzili w Islan- 
dyi trzy miesiące. 

Pierwotnie wyspa ta została 
zaludnioną przez Norwegczy- 
ków, którzy się przesiedlili na 
nią w IX stuleciu, aby uniknąć 
okrucieństwa swego króla Ha- 
rolda Haarfagera. Byli oni 
wówczas poganami, lecz po 
zdobyciu Norwegii przez świę- 
tego Olafa (1015—1036) przy- 
jęli katolicyzm. Gdy król duń- 
ski Krystyan II wprowadził 
do Norwegii reformacyę Lu- 
tra, wówczas i Islandya uległa 
takiemuż samemu losowi, od 
tego zaś czasu mieszkańcy jej 
wyznają protestantyzm. 


Obecnie liczy Islandya oko- 
ło 75 tysięcy mieszkańców, 
tworzących 150 parafij luter- 
skich. Nabożeństwo odprawia 
się w taki sam sposób, jak i w 
całej Skandynawii, to jest po- 
lega na śpiewaniu psalmów, 
przełożonych na język miej- 
scowy i odczytaniu ewangelii, 
przed którą wszyscy ubecni od- 
mawiają *Ojcze nasz”. 

W stolicy wyspy, Reykia- 
wiku, znajduje się uniwersytet, 
liczący około 50 słuchaczy, 
którzy się tam uczą łaciny i 
najbardziej _ rozpowszechnio- 
nych europejskich języków. Z 
uniwersytetu tego wychodzą 
wszyscy pastorowie luterscy, 
jak również wielu ludzi świe- 
ckich pragnących otrzymać od 
rządu duńskiego jakikolwiek 
urząd na rodzinnej wyspie, 
Język Islandczyków, jest bar- 
dzo starożytny, a nawet posłu- 
żył jakby za podstawę dla no- 
wożytnego duńskiego języka. 
Podobno, jak łacina, ma on 6 
przypadków w liczbie pojedyń- 


czej i mnogiej. Dawna poezya żyć kilka ziara angielskiego pieprzu, skoro się zagotuje, prze- 


i literatura Islandzka jest sto- 
sunkowa dość piękna i bogata. 

Główną  charakterystyczną 
cechą mieszkańców stanowi 
nadzwyczajna gościnność. Ka- 
żda rodzina poczytuje sobie za 
obowiązek przyjąć jak naju- 
przejmiej wszelkiego obcego 
przybysza, który do drzwi jej 
zapuka. Świątynie otwarte są 
dla wszystkich wyznań, a nie- 
kiedy nawet, zwłaszcza latem, 
służą za sypialnię dla podró 
żnych. Mieszkania przeważnie 
wyciosane w skałach, lub zbu- 
dowane u ich podnóża, dzielą 
się zwykle na trzy cześci. Pier- 
wsza służy za skład rozmaitych 
sprzętów i narzędzi domowych, 
za schronienie dla podróżnych, 
w trzeciej zaś mieści się cała 
rodzina. 


Zwykłe pożywienie Island- 
czyków stanowią ryby świeże 
lub suszone, oraz solona bara- 
nina. Za napój używane bywa 
tylko mleko. Jedynym środ- 
kiem utrzymania ludności jest 
rybołóstwo i hodowla owiec. 
W przeciągu trzech letnich 
miesięcy trzody pasą się swo- 
bodnie na górach i dolinach; 
ponieważ podczas lata nie ma 
wcale nocy, roślinność więc 
nadzwyczaj szybko się rozwija 
ipo upływie trzech miesięcy 
zbierają tam z pola to, co u 
nas wzrasta przez pół roku. W 
zamian za bydło otrzymują 
Islandczycy rozmaite towary 
od kupców duńskich, posiada- 
jących monopol sprzedaży w 
główniejszych miejsco wo- 
ściach wyspy. W dzień ślu- 
bu młodzi małżokowie islandz: 
cy stroją się bardzo bogato w 
łańcuchy i dyademy złote lub 
srebrne, wogóle jednak dość 
skromne wiodą życie. 


| 
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Do Szan. Czytelników. 


Z wydawnictwem Biblioteki 
Pisarzy Polskich” wstrzymamy się 
do późniejszego czasu.  Przedpła- 
tę przysłało tylko kilkudziesięciu, 
lecz zgłosiło się kilka tysięcy ta- 
kich, którzy upraszali aby im wy- 
sełać “Bibliotekę” a później zapła- 
cą — bo obecnie wypłacają to co 
pozadłużali się w ubiegłych tru- 
dnych czasach. Wysełać bez pie- 
niędzy nie możemy, wolimy zacze- 
kać aż do pory stósowniejszej. Po 
później wyślemy No. 1 “Biblioteki” 
wszystkim abonentom Gazety na 
okaz o czem powiadomimy w “Ga 
zecie Polskiej.” Życzących sobie 
być abonentami “Biblioteki” 
upraszamy przysełać przedpłatę a 
skoro będzie kilkaset przedpłacicieli, 
natychmiast rozpoczniemy regular- 
nie wydawać “Bibliotekę,” zatem 
upraszamy tych panów czytelników, 
którzy pisali o zaczekanie im z 
przedpłatą, aby przysłali abonament 
a skoro przynajmniej kilkaset bo- 
dzie abonentów, rozpoczniemy wy- 
dawać miesięczną “Bibliotekę.” 

Każdy numer „Biblioteki skła- 
dać się będzie z 128 stronic i w 
roku wyjdzie 1536 stronnie. Pier- 
wszą powieścią będzie dzieło 4-to- 
mowe pod tyt. “Ogniem i Mie- 
czem” przez Henryka Sienkiewicza. 
Dzieło to sprowadzane z Europy 
kosztowało od 4 do 6 dolarów a 
w “Bibliotece Pisarzy Polskich” 
całe to dzieło skończy się w prze: 
ciągu 7 do 8.miesięcv. Przepłata 


czyli abonament “Biblioteki Pisa- 
rzy Polskich” wynosi 2 dolary na 
cały rok. x 


KUCHARKA LITEWSKA 


t 
pe = 


a i i 


T "—JZAWIERAJĄCA: ,ů ER 
Przepisy grantowne i jasne, własnem doświadczeniem sprawdzo- 
ne, sporządzania smacznych, wykwintnych, tanieli i prostych 
rozmaitych rodzajów potraw tak mięsnych jako i post- 
nych, oraz ciast, legumin, lodów, kremów, galaret, 
konfitur i innych desserowych przysmaków, tu- 
dzież rozlicznych aptecznych zapraw, konserw 
i rzadszych specyałów. 
Z PRZYDANIEM NA POCZĄTKUJKSIĄŻKI: 
DOKŁADNEJ DYSPOZYCYI.STOŁU, 


— PRZEZ — 
W. A. L. Z. 


(Ciąg dalszy.) 


43. Zupa 2 grochu zielonego z żółwiem. 


Wziąć trzy żółwie wyjęte ze skorup, bez nóg i głów, 
oczyścić je, ugotować z włoszczyzną i solą. Pół garnca zie- 
lonego grochu zagotować, ocedzić, zalać go częścią buljonu 
z żółwiów i znowu gotować, póki nie będzie miękkim; po 
czem przetarć przez sito i rozprowadzić pozostałym z żół- 
wiów buljonem. Trochę włoszczyzny pokrajanej drobno, 
podsmażyć w łyżce masła, pokroić mięso żółwie w kawałki, 
włożyć do zupy i zagotować. Wydając, wsypać do wazy usie- 
kanego kopru lub pietruszki, 


44. Zupa z grzybów maślna lub postna. 


Kilkanaście pięknych, dużych, ususzonych borowików 
wypłukać, nastawić w garnku z rozmaitą włoszczyzną, parą 
cebul, marchwi, kilku ziarnami angielskiego pieprzu, i zala- 
wszy wodą, gotować to wszystko, aż grzyby będą miękkie. 
Skoro przestygnie, sklarować kilku białkami i znowu z nie- 
mi zagotować, po czem przecedzić przez sito do wazy, gdzie 
posiekany kopr czy pietruszka zielona być powinny. Do tej 
zupy spuszczają się kluski zaparzane, albo makaron włoski, 
lub kaszka gęsta z drobnych krupek w kostki krajana, Mo- 
żna tę zupę dawać i bez masła; ale trzeba dodać do niej 
ugotowanych kalafiorów, lub pokrajanych szparagów. Dla 
odmiary robi się także i kwaskowatą: dolać do smaku z 


Zaproszenie do przedpłaty na 


TYGODNIK 


POWIEŚCIOWO- 
NAUKOWY. 


grzybów burakowego rosołu, a na wydaniu zabielić suto ROCZNIK X 
śmietaną. Do tej ostatniej zupy farsz z ryby, grzyby po- Z Nowym Rokiem RZE się 


Rocznik dziesiąty “Tygodnika Po- 
wieściowo-Naukowego.” 

W X Roczniku rozpoczęliśmy 
druk bardzo pięknego dzieła (0so- 
bliwie dla kobiet pięknego do czyta- 
nia) pod tytułem: s 

BRANKI W JASYRZE 


ozdobione wielu obrazkami. 


Dzieło to nas samych, sprowa- 
dzone z Europy, kosztuje $6.80 a 
cały Tygodnik z tem dziełem dla 
każdego kosztować będzie na cały 


rok tylko jednego Dolara. 

Dzieło to “Branki w Jasyrze” 
nie będzie drukowane osobno w 
książkę. 

Kto miał sposobność już kiedyś 
czytać **Branki w Jasyrze” nietyl- 
ko sam zapisze ale i swych znajo- 
mych zachęci do zapisania sobie 
Tygodnika 

Upraszamy wszystkich Czytelni- 
ków chcących być abonentami Tygo- 
dnika, aby się pospieszyli i przysełali 
prenumeratę czemprędzej, 

Prenumerata wynosi 
jednego dolara na cały 
rok. 

Kto nie zna “Tygodnika,” niechaj 
pisze po 1-szy numer na okaz, a chę- 
tnie wyślemy. 

Ziomek i sługa 
Władysław Vyniewiez, 
582 Noble Str., Chicago. 


DTACYŁ 


Na czas nadchodzący 


polecamy Stacye: 
(POZNAŃSKIE) 


STACYE 


czyli droga krzyża Jezuso- 
wego, odprawiane w Ar- 
chidyecezyi Gnieź ieńsko- 
Poznańskiej, (z czternasto- 
ma obrazkami) po 10c 


(CHEŁMIŃSKIE) 
Droga Krzyżowa 


czyli obchód Stacyi po 10c. 
(KRAKOWSKIE) 


Droga Krzyżowa 


ułożona według św. Leo- 
narda przez X. Michała 
Mycielskiego T. J. tudzież 
gorzkie żale i modlitwy o 
męce Pańskiej po 10c. 


(CHICAGOSKIE) 
Droga Krzyżowa 


do nieba wiodąca po 10c. 


Szezególnie zwracam 
uwagę panów kupującyce 
we większej ilości na roz- 
sprzedaż, aby obstalunki 
na Stacye wcześnie przy- 
sełali. 

Biorącym w wielkiej ilości od- 
stępuje się rabat. 


szatkowane w paski, lub pierożki podsmażone grzybowe są 
najwłaściwsze. 
45. Rosół z ryby z farszem. 

Nastawić smak z rozmaitej włoszczyzny, niech się do- 
brze ugotuje. Rozkleić osóbno kwaterkę krup perłowych, 
rozbić je z masłem do b'ałości, zmieszać ze smakiem, wło- 
żyć jakiej chcąc ryby; szczupaka, lina, okónia, jesiotra lub 
węgorza tyle kawałków, ile jest osób, niech się dobrze ugo- 
tuje. Na wydaniu wsypać do wazy posiekanej pietruszki i 
kopru, oraz ugotowanego i w talerzyki pokrajanego rybiego 
farszu. 

46. Zupa z miętuzów, postna. 


Miętuzy oparzyć w gorącej wodzie, ściągnąć skórę i po- 
solić, Tymczasem nastawić smak z różnej włoszczyzny, wło- 


cedzić. Pokroić miętuza w kawalki, wątróbki również, ugo- 
tować je w smaku razem z marchwią zgrabnie uszatkowaną, 
lub kalafiorami i szparagami w kawałki pokrajanemi, odszu- 
mować, a wydając mieć ugotowane sago, włożyć je do wa- 
zy i zalać tą zupą. 


47. Zupa Ruska (Ucha), postna. 


Nastawić smak z różnej włoszczyzny z korzeniami, jako- 
to, bobkowym liściem, kilku ziarnami angielskiego pieprzu, 
szczyptą majranu, i gotować godzinę. Włożyć przygotowa- 
ną, posoloną i pokrojoną w dzwona jakąkolwiek dużą rybę, 
ugotować i wydać. 


48. Ucha ze sterli, postna. 


Ugotować smak z różnej drobnej ryby, najlepiej z jaż- 
garzy, z włoszczyzną, angielskim pieprzem, bobkowym li- 
ściem, przecedzić przez serwetę i wycisnąć ile możności gę- 
stwinę. Włożyć pokrajaną i osoloną sterlę, ugotować szumu- 
jąc, pokroić parę cytryn w talerzyki, włożyć je do wazy i 
zalać wrzącą zupą, do której można wlać szklankę madery, 
lub innego mocnego wina. 

Ta sama zupa wyborna z łososia lub jesiotrzyny. 


49. Rosół z głowy Jesiotra lub łososia, maślny lub postny. 


Nastawić smak z włoszczyzny, posolić, skoro się wygo- 
tuje, włożyć oczyszczoną, osoloną i rozpłataną na części je- 
siotrzą głowę, rozgotować ją aby mięso odpadło od kości, 
przecedzić, włożyć łyżkę masła, zasypać ryżem lub rozklejo- 
nemi perłowemi krupami, zagotować i wydać, 

Ta sama zupa smaczna i bez masła. 


50. Zupa z fasoli białej (Purże). 


Pół garnca białej dojrzałej fasoli, wrzucić do wrzącej 
zasolonej wody; skoro będzie miękka, przetarć przez sito. 
Usmażyć usiekaną pietruszkę i porę w łyżce sporej masła, 
przetarć do przefassowanej fasoli, rozprowadzić ugotowanym 
osobno smakiem z włoszczyzny tak, aby zupa była: zawiesi 
sta, i podać z podsmażoną z bułki grzanką, 


51. Staroświecka kaszka. 


Wsypać drobnych białych krupek greczannych do wrzą- 
tku i ugotować gęstawą kaszkę. Włożyć świeżego masła, 
wsypać trochę zielonego kopru i wybijać łyżką do białości, 
rozprowadzić wrzącą wodą, rozbić i podać na wazę, 


52. Zupa z piwa. 


Garniec lekkiego piwa zagotować, odstawić, włożyć 3 
kwate”*i.lub więcej kwaśnej śmietany, lub 6 zółtków, -tro 
chę soli, cukru od upodobania i to wszystko mieszać na 
ogniu do zupełnego ogrzania; skoro się przewróci, wylać na 
bułkę podsmażoną lub chleb w kostki pokrojony. Można tu 
użyć sera świeżego pokrojonego, i na wydaniu włożyć do 
wazy. 


*TŁUŚCI LUDZIE.” 


Park Obesity Pigułki zmniejszają waszą tuszę 
o 15 funtów miesięcznie. Nie potrzeba się gło- 
dem morzyć, nie ma zmarszczek ani uszkodze- 
nia. Żadna próba, lecz faktyczna ulga. Cena 
$2.00 pocztą naprzód płatne, szczegóły w (liście 
zapieczętowanym) 2c. 

PARK REMEDY CO., Boston, Mass. 
(Sept. 1—96) 


Ciąg dalszy nastąpi. 


= 


3 
Następujący Panowie 


są upoważnieni do zapisywania abonentów, od 
bierania obstalunków na książki, robienia kon- 
traktów za anonse, odbierania pieniędzy za 
Gazetę i za książki. 
W ALBERT PALE 
— ASHTON, Nebr. Thos. Jamrog o" 
— BALTIMORE, MD, Jakób Fiałkowski, 
428 South Bond Str. 

z p my! w Wojciech Treder. 
- A P s x 

Johnson, Sizet Majchiej Eri Hz: zz 
— BAY CITY, ő 
Z BRONSON, Winocyty Eome ai, 
— BRYAN, TE Józet Kosh. 
z CALUMET MoH L. Wróblewski. 
— CHICAGO, Sts a tanisża 

je, a a 7 Lauferski, $! w 

— CLEVELAND, OHIO, M. Konrad. * 
— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot. 
— CONNELSVILLE, Pa. Fryderyk A. Kail. 
— CROSBY i DULUTH, Marcin Lepak, 
— DELANO, MINN., Szymon Kittok. 
— DUNKIRK, Piotr Szubarga, 
— DUBOIS, Bonifacy Ziarnik. 
— DUELM, MINN., Józef Fischbierek. 
— DETROIT, Mich., Jan Lemke, Józef Deja. 
— DILLONVALE, Ohio, St. Borowski. 
— EAST SAGINAW MICH., Ign. Poplewski. 
— ERIE, PA., Alojzy Nagowski, 
— GRAND RAPIDS, MICH., Polikarp Dorff, 
— HOFA PARK, Wis., Andrzej Holewifiski, 
— HOLYOKE, MASS., Martin Dusza. 
— LEMONT, Michał Nowacki. 


— LA SALLE, M. B j 
1 Józef J. Wih 7 550% 695 Henenpin St. 


— MILWAUKEE, Jakób Woźniak. 
— MINNESOTA LAKE, MINN., Józ. Schulcz. 
— MINTO, N. DAK., Fr. Ronkowski. 
— MT. CARMEL, L. Jankowski. 
— NANTICOKE, Jan Sosnowski. 
— NEW YORK, J. Oleksiak, 2453 8 Ave, 
— NORTHEIM, WIS., Józef Szweda. 
— pał Minn., C. Grabarkiewicz. 
; ‘y aiar Jan Bruchwalski 


— PHILADELPH E. A. 

AVDO. IA, H. Friedlander, J. Cha 
— POLONIA, A. Sikorski, 
— RADOM, å. Malinowski. 


— SHAMOKIN, PA., A. J. Złotorzyfński. 


— SHENANDOAH, PA., Józef Rudnicki 
— SOUTH BEND, Fr. Kowalski J. Sosno- 
wski, A. Markowski. Aere oos 


— SOUTH CHICAGO, 
R. Dudek WŁ. Pacholski i Józef 


— STEVEN3 POINT. k i 
W. Kieliszewaki » WIS., Jan Kubisiak, 
= SP. „ Minn. Ign. Kierzek. 

— ST. HEDWIG, Texas, Thos, Fólika. 


— ST. LOUIS, Mo., Józef Nyb 
— SOBIESKI, ILi., i HAMMOND, IN AdUS: 


POLEBO 6. Kara Orar 
— 0, O. Karól 
— WILKES BARRE, smi wii 
— WILNO MINN., Anast. Gołata. 
M 


— WINONA, MINN.. „ Daszki $ 
Spiczak, 863 E, Broadway. WA 


YORKTOWN, TEX., J. B, Kasprzyk. 


Nowożeńcy!! 
Kto chce mieć!? 


tak piękną pamiątkę jaką jest 
“PAMIATKA SLUBU” 


obraz rozmiaru 22x98 cali — nie- 
chaj przyśle 506. a otrzyma obraz 
ten przez pocztę bez żadnej dopłaty. 
KTO PRZEŚLE 10c. w znaczkach po- 
cztowych OTRZYMA na okaz “PA- 
MIĄTKĘ ŚLUBU”, format zmniejszo- 
ny — później przy zamówieniu obrazu 
22x28 dopłaci tylko 40c. 
WYRABIAM TANIO, PIĘKNIE 
podług em | me tuszowe 
mo kolorówane PORTRETY Z F0- 
. Na zapytanie prześl 
rmacye i cennik.” u 


dokładne info: 
OBRAZY SW. PAŃSKICH 


w prze Mew izy kelorąch — olejo-chro- 
mo wielkości 16x20 cali po 25c. jeden 
— przesyłkę opłacam. 
„., Dla agentów i odbiorców we większej 
ilości odstępuję stósowny procent, 
Kilku więcej Agentów poszukuję!!! 
Pieniądze można przesyłać przez M. 
O. albo w liście registrowanym — albo 
w znaczkach pocztowych, Adresować do: 
J. KWAŚNIEWSKI, 


42 Clarke Str., Milwaukee, Wis, 


albo do: W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago, Ill, 


PEDICURA 
Na pocenie nóg, bóle,złą woń itd. 


Przyślijcie 50 centów w ?centowych znaczkach 
pocztowych za jeduo pudełeczko lub $100 na 
8 pudełeczka 


PEDICURA MASCI. 


Pieniądze także można przysłać przez Money 
Order, Expzess, Check lub Registered Letter, 

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 
tygodniu) pocenie nóg, irezultaty pocenia nóg, 
jak: bóle, złą woń itd., me szkodząc waszemu 
zdrowia — jeźli użyte jak przepisane. 

Jeżeh macie jaką inng chorobą to napiszcie 
do nas a my chętnie odpiszemy i aoniesiemy 
Jaką maść, medycynę lub pigułki macie uży - 
wać. Poradą darmo. Adres; 


PEDICURA Co. 
31 N. Wright Str, Chicago, III. 


P. B. Piszcie wasz adres wyraźnie. Prz: 
pisaniu dołączcie 2c, znaczek na odpowiedź. 4 


NOWA GRA!! 


Nowa famijna zabawa 
„GRA Z PREZYDENTAMI,” 
„PLAY WITH THE PRESIDENTS ” 


ułożona przez S$. ZAHAJKIEWICZA. 
Jest to 6 różnoko! 
ER Ś olorowych tablic, na których 
Stanów Zjednoczonych 


wazego prezydenta G. 
jest objaśnienie w Jaki vahingtona, X sea 
p jek a udział 


sześć osób. Dla młudych jest o tolo 1epózą Gd 
ze mi. 
In. 


Cała gra z pudełkiem kosztuje tylko 250, 
M s 
A u nadaytað w znaczkach pocztowych pod 
A. BOCK, & CO. 46 Sloan Str. Chicago, 
Potrzeba też agentów we wszystkich sp 
Mogą przy tem dobrze zarobić. = 


Zaznaczamy jednak, że kaźdy, kto 
z pk), 40 pude ko ROBI powini 
nacz w 
na okaz nie DODANY, Sa Dye nadaniu, 
Febr. 4—96 


NN, 


REG" W koloniach polskich w A- 
meryce, gdzie nie ma księgarń pol. 
skich chcący trudnić się sprze aż 
książek polskich do nabożeństwa, 
religijnych i powieściowych mogą 
ładny pieniądz zarobić, Po warun- 
ki i rabat należy się zgłosić do 
pirvan Księgarni Polskiej Wł. 

yniewicza. 532 Noble Str., Chica- 
go, Dla. Szczegolnie ludzie bez pra- 
cy mogą prowadzić dobry interes 
sprzedażą książek. $ 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Oldest Polish Newspaper in the United States. 


Appearing Every Thursday. 
Established 1878. 


Represents the interests of nearly 2,000,000 
Poles residing throughout the United States and 
Canada. 


Subseription, Two Dollars per year. 


RATES OF ADVERTISING: 


1 year - - - 0.00 
6 months - 517.50 
One inch 4 3 months - - 510.00 
1 month - - $4.00 


One time - - . 82.00 
One line one time D . - 50e. 
Reading matter 40 cents per line per insertion. 


The “Gazeta Polska”, read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexic», 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re- 
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger- 
many, Austria, Switzerland, Servia, Danubian 
Principalities, Purkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
is really a First Class Advertising Medium. 


All Communications Ought to be Addressed: 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher *Gazeta Polska”, 
532 Noble St., Chicago, Ills. 


“GAZETA POLSKA’S” BOOK DEPARTMENT. 
Imported Books. We have over 400 works 
of our own publication and edition. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarsze Czasopi*mo Polskie w Stan. Zjedn. 


Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 


PRENUWERATA WYNOSI ROCZNIE: 
W Stanach Zjedn., Canadzie i Meksyku....$2.00 
W Europie, Azyi, Afryce, Australii, 
Ameryce Południowej i Środkow 


POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na raz jeden 
50 centów, następnie połowę. 

POSZUKIWANIA na raz = JAk i ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lub założeniu jakiego 
przedsiębiorstwa dla abonentów naprzód pła- 
tnych, bezpłatnie. 


ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary i nowy adres. 


PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyse.. 


łać w 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych, 


PIENIĄDZE winne być przesyłane przez P. O. 
Money Order, Expres lub w liście registrowanym. 


Rękopisów nie zwraca się. 


Wszelkie listy, korespondencye i pieniądze 
winne być adresowane: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., - _ Chicago, Ill. 
PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 
posiada na składzie 


Książki importowane z Europy, oraz własnego 
wydania i nakładu przeszło 400 dzieł i dziełek, 
O — W W i ma 


Chicago, Ills, 13 Lutego, 1896. 


Armenia i jej potrzeby. Można posłać 
pomoce, Żywi się 40,000 ludzi. 


_ Straszliwe historye, któremi 

czasopisma były przepełnione 
podczas ostatnich trzech mie- 
sięcy, gwałtami popełnionemi 
w Armenii wzruszyły serca 
czytelników tej gazety, lecz 
malo kto zna rozmiary gwał 
tów i nieszczęścia, jakie lud ten 
poniósł. Rzeź rozpoczęła się 
8go października w Trebizon- 
cie nad wybrzeżem morza 
Czarnego, i posuwała się do 
południowego krańca, jak dżu 
ma lub wicher wszystko ni- 
szczący, kraju zamieszkałego 
przez Armeńczyków, a potem, 
gdy gwałty zdawały posuwać 
się jeszcze dalej i dotykać na- 
wet inne ludy rząd turecki 
wysłał żołnierzy i zapobiegł 
im. To samo stało się na 
wschodniej granicy kraju tak 
nawiedzonego. Wynikiem te- 
go nieszczęścia było, że 60,000 
ludzi zostało zabitych a ed 
300,000 do pół miliona popa- 
dło w nędzę a domy ich są 
opróżnione, gdyż zostały zu- 
pełnie obrabowane. 


Pewna dama amerykańska, 
której dom także obrabowano, 
chociaż ona ubiegła, powiada: 
«Nierozumiałam nigdy przed- 
tem wyrazu “looted.” Nasz 
dom nie spalił się, chociaż był 
podpalany w trzech miejscach, 
lecz zabrano wszystko, co było 
można unieść, i wszystko znaj- 
dowało się w strasznym stanie: 
pierze z naszych poduszek i 
słoma z pod kobiercy, marme- 
luda i miód z naszych zapasów 
zimowych były pomięszane na 
podłodze, organy nasze były 
wywrócone i potłuczone sie- 
kierą. Nie było można już 
niczego użyć. Nazajutrz po 
buncie nasze kółko zasiadło na 
podłodze, aby zjeść cokolwiek 
kaszy owsianej znalezionej w 
jednym z naszych domów, i to 
z talerza blaszannego. Nie 
mieliśmy chleba ani innej 
żywności, żadnego krzesła, 
stołu, kobierca lub pieca — 
wszystko zostało zabrane lub 

“zniszczone.” 


Takiem jest położenie tych, 

- których zarobiciele na chleb, 
zostali po większej części zabici, 

Wdowy i sieroty siedzą w 

próżnych domach, narażone 

na groźby, poniewieranie i 

nędzę w celu, aby ich zmusić 

do przyjęcia wiary mahome- 

tańskiej. Kwestya powstaje 

w sercu każdego czytelnika: 

«Czyż możemy w jakikolwiek 

sposób pomódz tym ludziom? 

Na to pytanie można odpo- 

wiedzieć bez wachania się. 

Wysłano już $100,000, aby 

zostały rozdzielone przez mi- 


syonarzy znajdujących się w 
owym kraju. Pieniądze by- 
wają wysełane szybko za naj- 
mniejszym możliwym kosztem. 
Dziesięć centów tygodniowo, 
zapobiega temu, aby jedna 
osoba nie umierała z głodu. 
Pieniądze z Chicago wyseła 
skarbnik komitetu pomocy dla 
Armeńczyków, E. G. Keith, 
prezydent “Metropolitan ban 
ku narodowego”. Komitet 
ten organizuje pemoc na ca- 
łym; północnym zachodzie, i 
czytelnicy nasi nie mogą uczy- 
nić lepiej, jak posłać do niego 
kontrybucye, czy to w więk- 
szych lub mniejszych kwotach. 

Rzadko się wydarzy w życiu 
człowieka, że ma sposobność 
ocalenia życia po racie dziesię- 
ciu centów na tydzień. Ci, 
którzy prześlą tę kwotę, mogą 
być pewni, iż utrzymują przy 
życiu kobietę lub dziecko, któ- 
re w przeciwnym razie mogły- 
by umrzeć z głodu lub zimna. 


D. A. Richardson, Podsekretarz, 
1209, 100 Washington str. 


Pieśń kaszubska z r. 1863. 


Czy nie znacie bracia mili, 
Kraj ten wielki, gdzie mogiły, 
Jakby ziarnka, gęsto siane 
Jak zagony wyorane, 

Jak te gwiazdy zaiskrzone — 
Groby ojców posadzone? 


* 
Powiedz bracie, znasz te łany? 
Gdzie pług łatwo zapuszczany 
Wyorywa ojców kości, 
Krew przelaną dla ludzkości 
Stare szable z krzywą szyją 
Z krzyżem świętym i Maryą. 


* 
Powiedz, bracie, znasz tę ziemię 
Gdzie dzisiaj moskiewskie plemię 
Krwią się karmi, rhy pacierze 
We łzach mówiąc w swej wierze; 
Nie spróchniejem po kostnicach — 
Młodo mrzem na szubienicach? 


* 

Znasz, czy nie znasz? To mów prze 

cie — 
Próżna hańba nam jest w świecie; 
Znają wszyscy, każdy powie, 
Że ten kraj się Polską zowie — 
Gdzie za laty niedługiemi 
Na grób ludziom zbraknie ziemi. 


* 
Krew ze łzami nasza płynie 
Na Mazowszu, w Ukrainie; 
Rusin płacze, Litwin stęka, 
braci z żalu serce pęka 
Nad Ojczyzny niedoli, 
Która jęczy w niewoli. 


* 
Tak w imię Boga my włościanie 
Pójdźmy bronić kraj kochany. 
Car za naszą pracę hula, 
Nam własnego trza mieć króla — 
Polaka i basta 
Chrobrego lub Piasta. 


* 
Więc do btoni wy Rodacy, 
Najprzód chłopi Krakowiacy, 
Wy Mazury rznpijcie z góry; 
Niech przepadnie Moskal bury 
Co gubi Ojczyznę, 
Chce wrócić pańszczyznę. 


* 
I z Pomorza my wieśniacy — 
Wiem że pójdą Poznaniacy; 
Litwin, Rusin, chłop z Mazurem 
Urzniem na Moskala szturmem: 
Mamy ostre kosy 
Obetnim Moskalom nosy. 


* 
Wiem w Kaszubach chłopy, zuchy 
Pójdą na te pasibrzuchy 
Będziem rznąć jak tłuste wieprze 
Przecież z nas to każdy chce 
Bym sukin synów wygnali, 
Ojczyznę odebrali! 


* 
Pan Czorlinski krzyknie hura! 
Stoi Moskal jako chmura; 
My z kosą w ręku na okopy, 
Będziem rznąć tak tłuste skovy — 
Jeno bracia żywo, 
Rozpocznie się krwawe żniwo. 


* 
Polak do kosy się urodził 
Aby Moskwę nią ugodził, 
Ostrzem w kark na głos dobosza, 
Lezie Moskal jako prosię 
We krwi ubroczony 
Za naród skrzywdzony. 


* 
Czyliż my kozackie dzieci? 
Czy Polska moskiewskie śmieci? 
By nami rządził Moskal jaki, 
Brał na Kaukaz parobczaki? 
Jak sam chciałby rządził? 
Byłby czas, by zbłądził! 


* 
Toć w nas dusza wre ognista, 
Zje pies Moskal djabłów trzysta 
Za ten naród co ciemięży 
Pali wioski, wiesza księży — 
Zmieważa ciała święte, 
Na krzyżu rozpięte. 


* 
Boże wejrzyj na nas z nieba, 
Daj zwycięztwo, bo go trzeba, 
Moskal durak, ta poczwara 
Hańbi naszą świętą wiarę, 

I nas pasie schizmą, 

Taczy się Ojeyzną. 


* 
O Marya Częstochowska, 
O królowa nasza polska, 
Dopomóż nam do zwycięztwa 
Dodaj siły, dodaj męztwa, 
O wszechwładna pani, 
W Tobie ufność mamy. 


M. Kaszuba, 
Silver Lake. 


EE Sprawozdanie p. Heliń- 
skiego, Duluth, Minn., jeste- 
śmy zmuszeni odłożyć do przyszłe- 
go tygodnia. 


GAZEITA POLSKEA. 


KORESPONDENCYE 


‘‘QAZETY POLSKIEJ.”” 


MINNEAPOLIS, 1go Lute- 
go, 1896 r. 
Szanowny Panie! 


Polacy zamieszkali w Min 
neapolis, a przeważnie zajmu- 
jąc najwybitniejszą część mia- 
sta tj. pierwszą wardę do czasu 
tego zostawali pod obuchem 
Niemców albo Irlandczyków 
aż do ostatnich wyborów. 
Widząc jednak, że Polszczyzna 
coraz potężniejsza i sama może 
się oprzeć i stawić czoło prze- 
ciw innej narodowości przy 
pomocy wspólnej, więc przy 
ostatnich wyborach wybrali 
Polaka kandydata na radcę 
miasta pierwszej wardy, oby- 
watela Aleksandra  Dąbro- 
wskiego, który zwyciężając 
przeciwnika swego Niemca 
zaledwie większością dwu gło- 
sami. A to dla czego? Dla te- 
go, że Polacy tutejsi nie trzy- 
mają się oręża polskiego, ale 
za błache obiecanki innym na- 
rodowościom oddają się. Prze- 
ciwnie nasz rodak radca miasta 
Ą. Dąbrowski przy dobrej my- 
śli i ściślej łączności się Pola 
ków razem nie 2 głosami ale 
200 pokonałby był bez żadnych 
ceremonii, o których ani nie 
wspominam. Zarazem nad- 
mieniam że radca miasta A. 
Dąbrowski stara się o nas Po- 
laków wzorowo tak że śmiało 
możemy go nazwać szczerym 
nam Rodakiem. Przy osta- 
tnich wyborach jak wyżej 
przedstawiam większością Po 
lacy Polaka podparfli, ale teraz 
co działają Polacy w naszej 
wardzie; bardzo przykro jest 
mówić o tem, bo na taką gar- 
stkę jaka tu osiedliła się wspól- 
nie działając mogą coś zdziałać. 
Lecz to zostaje na boku bo jak 
zanosi się, rozdzielają się nasi 
rodacy na dwie części i zamiast 
łączności się razem, stawają 
jeden przeciw drugiemu, wal- 
cząc, co jest dla nas wielkim 
ciosem, bo zamiast spodzie- 
wać się lepszości dla nas Po- 
laków na przyszłość, możemy 
się spodziewać że nasze zawo- 
dy spełzną na niczem. Więc 
na dniu 26 stycznia dobrze my- 
ślący Polacy zwołali mityng 
dla założenia Klubu wszystkich 
Polaków pierwszej wardy dla 
zabezpieczenia sobie lepszej 
przyszłości, lecz z przyczyny 
intryg porozumienia się lepsze 
go wszystkich i innych okoli- 
czności mityng został odłożony 
do następnego tygodnia. Zaś 
druga strona naszych Roda- 
ków, chcąc przeszkodzić pierw- 
szym i zamiast przyłączyć się, 
zwoływa mityng na dzień 28 
stycznia zakładając “Polski 
Niezależny Klub” pod nazwą 
“Pułaski” złożony z 50 człon 
ków. Zaś pierwsza strona 
ubolewając nad taką przebie 
głością swych rodaków idąc 
pierwszym torem założyli klub 
na dniu 2 Lutego, pod nazwą 
«Polsko-Republikański Klub”, 
do którego składu należy 136 
członków z następującymi 
urzędnikami: 

Jakób Polarczyk, Prez. 

Franc. Wojtaszek, Wiceprez. 

Franc. Socha, Kasyer 

Ignacy Idziorek, Sekr. 

Leon Brzezeński 
Komitet 
wykona- 


} wczy. 


Teofil Kozłowski 
Józet Szuta 
Paweł Warwa 
Jan Brzezeński 


WILMINGTON, Del., 2 lu- 
tego, 1896 r. 

Szanowny Panie Dyniewicz! 

Zwykłam nie pomijać waż- 
nych spraw. I nie można po- 
minąć dziś rozwijającej się pa 
rafii polskiej kościoła św. Ja- 
dwigi, zwłaszcza szkoły pol 
skiej imienia św. Jadwigi w 
Wilmington, Del. O ile zau- 
ważyłam, prawie wszystkie 
dzieci są obeznane z zasadami 
religiiśw., którą udziela sam 
ks. A. Michnowski, proboszcz. 
Tak chłopcy jak dziewczęta 
których jest w mym wyższym 
oddziale przeszło 50, objawia- 
ją również szczerą chęć prócz 
nauki angielskiego poznać 
gruntownie język polski, oraz 
co najraźniejsze i tu w Amery- 
ce dla młodzieńczego wieku — 
dla naszej młodzi polskiej w 
każdym zakątku Stan. Zjedno- 
czonych, gdzie tylko oświata 
bierze swój początek. Otóż 
zapoznać dzieci nasze i wyu: 


czyć doskonale “Dziejów Na- 
rodu Polskiego.” I Amery 
kanie kochają po Bogu nade- 
wszystko swój kraj, patryo- 
tyzm, swą rodzinną ziemię 
(czemu my mamy o tem zapo 
minać); nie żałował nikt nigdy 
i nigdzie jeszcze jeźli poznał 
co święte i szlachetne, jeźli w 
młode serca wszczepił prócz 
wielkiej miłości Bozkiej, miłość 
rodzinnego kraju. Jest więc 
nadzieja że przy dobrem kie- 
rownictwie, opiece i rządach 
Wiel. ks. proboszcza A. Mi- 
chnowskiego a moich stara- 
niach i rozsądnem prowadze- 
niu szkoły, a pilności uczniów 
iuczeniu, praca nasza wyda i 
wydawać będzie z końcem 
każdego roku szkolnego obfite 
plony. 

Z poważaniem i prawdzi- 
wym szacunkiem 

Józefa Drożyńska, 

Nauczycielka, w Wilmington, 


Del. 


POLONIA, Wis., 4go lutego, 
1896r. 
Dnia 1ogo bm. moja pasier- 
bica Anastazya Jeleńska wy- 
chodzi za mąż za Józeta Wy- 
land, z LaCrosse, LaCrosse 
pow., Wisconsin. 


A, Sikorski, 


YORKTON, 3 lutego, 1896r. 


Proszę podać do Gazety 
cośkolwiek o naszej kolonii 
polskiej w pobliżu Yorkton w 
Canadzie. Jeżeliby który z 
Rodaków chciał swój los po- 
prawić, to niech przybędzie do 
nas. Wszystko co ob. Koło 
dziejczak pisał w przeszłym ro 
kuo tej kolonii jest prawdą. 
Ja sam przybyłem z Nebraski, 
powiatu Plate do niego i prze- 
konałem się o prawdzie tego, 
co on pisał i dla tego radzę 
Rodakom, aby do nas przybyli. 
Tu można dostać farmy za 
darmo według upodobania 
każdego blizka miasta lub w 
oddaleniu z lasem lub bez lasu. 
Płaci się tylko r0 dolarów za 
wymiar i zapis. Każdy, który 
liczy lat 18, dostanie “deed”, 
jeżeli będzie każdego roku na 
swojej farmie pracował przez 6 
miesięcy i zorze 30 akrów. 

Byłem przez 18 lat na farmie 
w Nebrasce, lecz pomimo 
wszelkich usiłowań, nie mo- 
głem się niczego dorobić, cho- 
ciaż mieliśmy dosyć dobre lata; 
znam ją doskonale, wiem jakie 
tam panuje powietrze i jaki 
tam jest klimat. Tam człowiek 
nie miał spokoju przed agen- 
tami, którzy chcieli sprzedać to 
drzewko, to maszyny, to to, to 
owo. Tutaj żyjemy mniej 
więcej, jak w starym kraju; 
sieczemy zboże kosą i zimą 
młocimy zboże cepami, bo tu 
zimą nie ma innej pracy. 
Wprawdzie tacy, którzy upra- 
wiają 200 do 400 akrow pod 
zboże także używają maszyn. 

Owies wydał tutaj w prze- 
szłym roku 75 do 115 buszli z 
akra, pszenica od 50 do 65 
buszli. Jęczmień, który tu jest 
dwojaki — biały i czarny — 
wydaje od 40 do 65 buszli, 
ziemniaki czyli kartofle wydają 
200 do 400 buszliz akra. W 
przeszłym roku wszystka psze- 
nica nie dojrzała w Canadzie, 
gdyż panowały za wielkie ule 
wy, a częściowo wymarzła. 

W pobliżu Winnipeg są 
wielkie równiny, gdzie dosyć 
trudno o wodę, lecz tutaj 50 
mil od tego miasta mamy po 
części odwieczne lasy, w któ- 
rych rośnie brzezina, dębina, 
osina, świerczyna i rozmaite 
inne drzewo. Farmerzy, któ- 
rzy przebywają od 5 do 10 lat 
mają po 20 do 100 sztuk bydła 
ito w dobrym porządku. 

Co do narodowości, to jest 
tu najwięcej Szwedów i Niem- 
ców, dalej Węgrów czyli Ma- 
dziarów i Francuzów. Pola- 
ków jest tu mało, bo tylko 5 
familii. Dla tego bylibyśmy 
zadowolnieni, gdyby więcej 
Rodaków przybyło zwłaszcza, 
że już nigdy nie będzie takiej 
sposobności, aby można grunta 
darmo dostać. 

Duszpasterzami są tu misyo- 
narze francuzcy, którzy się do- 
brze opiekują nami. 

Józef Sobus, 


Yorkton, Assa., N. W. Terr. 
Canada. 


(Wraz z korespondencyą ob. 
J. Sobusa, otrzymaliśmy także 


korespondencyę od ob. Koło- 
dziejczaka z Yorkton, który 
potwierdza wszystko co ob. 
Sobus podaje, ico w "Gazecie 
Polskiej” podał w przeszłym 
roku. Ob. Kołodziejczak prosi, 
aby się do niego udano, gdyby 
Polacy chcieli się osiedlić w 
Yorkton. Ktokolwiek się uda 


„do niego piśmiennie ma prze- 


słać 5 centów — 3 centy na 
znaczki pucztowe i 2 centy na 
papier. Adres do niego: Mar- 
cin R. Kołodziejczak, Yorkton, 
Assa, N. W. Terr. Canada. 


ODESSA, "|, stycznia, 1896. 
ŁE FI EC. 
Szanowny i Wielcepoważany 
Łaskawy Panie! 

Przypominam się łaskawej 
pamięci w tym nowo zaczętym 
roku, i pozdrawiam i winszuję 
wszelką pomyślność czego 
WPan sobie żąda od tego no- 
wonarodzonego w pamiątce 
Nativitate. 

O mojej czy anonimnej 
sukcesyi, czy też prawej, zno- 
wu zaczęły się reklamy gaze- 
ciarskie — i tyle czasu i eks- 
pensyi poniosłem i pozostałem 
jak na lodzie morskim. 

Posłałem papiery o swojej 
genealogii do New Yorku do 
jakiegoś agenta p. Karola 
Heidendracha — ale bez pe- 
wnego adresu — to papiery 
posłane w jednym pakiecie 
odebrane —a drugi listrównie 
rekomendowany nr. 65005 — 
79580i D. L. o Record nr. 
12233 z nadpisem (Non-Re- 
clame) (Unclaimed N. Y. Reg. 
Dist.) Co to za marzenie uro- 
jone — ogłasza niejaki p. 
Adolf Makarewicz biegłego 
rozumu i dowcipu tę sukcesyę 
i był w Odessie, i wyjechał — 
a gdzie... on mój cioteczny 
brat i zdezelowany obywatel i 
konceptysta — wziął pienię- 
dzy — nabrał na swe potrzeby 
z magazynu budynek na moje 
konto — ija zapłacił i pojechał 
nic mi nie oświadczając o tem 
chociaż obiecał pisać i dotąd 
ani litery. 

Pisałem listy do Irlandyi — 
do Londynu z posłaniem fun 
tów — i co otrzymałem to 
posyłam na konkluzyą pań- 
ską i ponieważ gazety nasze 
wiele o tem admirowali to 
znalazło się do 30 familii Szy- 
mańskich i z nich każdy twier- 
dził że jest spadkobiercą — 
ja dobrze wiem iż mój stryj 
będąc wielkiej erudycyi po 
powstaniu w 1830 r. emigro- 
wał do Ameryki z kapitałem 
do kopalń złotych — 1 raz 
pisał — lecz na nieszczęście 
że list był pisany po angiel- 
sku dawszy go do przetłuma- 
czenia —- pozostał stracony 
co będzie lat temu około 15 
i więcej nie posiadałem ża- 
dnej korespondencyi od niego 
— Wincentego Szymańskiego 
— to może za ubiegły podo- 
bno 8 letni czas co Pan sły- 
szał o tym spadku. 

Jesienią chciałem sam prze- 
bywać w Ameryce — i do- 
jechawszy do granicy Teutoń- 
skiej dziś Pruss zachorowałem 
i na odwołanie się jednego 
rodaka być u niego do wyzdro- 
wienia przez jedną dobę prze- 
padło 240 rubli i pozostało 
roo r. już dalej nie ryzyko- 
wałem — i powróciłem do 
Odessy po wielkim udręcze- 
niu — z tej sukcesyi oma- 
miony, to mówię panu łaska- 
wemu jak jestem były kleryk 
i powołany na stan kapłański 
— do którego zmusiła mnie 
nieprawda familijna z rozszar- 
pania majątku, a w semina- 
ryum będąc równie przebyw- 
szy 3 lata — gdzie pozostało 
I rok do wyświęcenia się — 
rzuciłem z powodu niesprawie- 
dliwego postępowania Admi- 
nistracyi Duchownej wilczej 
— co mi żal czasu i kosztu i 
usposobień to zamyśliwałem 
pojechać do Ameryki gdzie 


zna mnie były Biskup — dziś 
podobno Metropolita Amery 
kański JW. Hryniewiecki — 
ale w jakim stanie nie posia 
dam tylko dał mi odgłos jeden 
ksiądz Bolcewicz — mając ta- 
kie zasady i zalety czy nie 
mógłbym tam być zaliczonym 
— na Pańskie łaskawe wesprze- 
nie przez popyt u tamtejszych 
księży — więcej niemam co 
pisać — proszę łaski o respons 
— jeżeli moja prośba będzie 
ułaskawiona. 

U nas tu zima — śnieg przy 
14 i 20 stopniach — stagnacya 
w handlu — i straszne ucie- 
miężenie poborami cła od 
każdej nawet pojedyńczej spra- 
wy i bądź przedmiotu — na 
równie jak w Chinach krajach 
barbarzyńskich, o! tempora, 
o! mores — naród zniewieścia- 
ły — spodlony i wszystko — 
i wiara ojców zdeptana — ka- 
płani chabarniki — oszukańcy 
i niema na nich kary — schi- 
zmie na rękę gdy narodowość 
i braterska miłość zginiona i 
zdeptana — i nowe pokolenie 
godzi się na wykoszenie i spa- 
lenie jak trawa polna, zatem 
łącząc wyrazy głębokiego sza- 
cunku mam honor pozostać 
prawdziwym sługą 

Witalis Szymański, 

Adres: Odessa — Sofiow- 
ska ulica, dom nr. 16 kwatery 
7 W. S. w Rosyi. 

B. Proszę o łaskawe napisa- 
nie o wszystkiem — a w długu 
nie pozostanę i z wiosną mogę 
przyjechać mając świadectwo 
Duchownicze gdzie byłem — 
na sukcesyą nic nie mogę li- 
czyć. 

Hebraizm czyli żydowstwo 
gra wielką rolę w handlu bo 
mają grosze i rozum ichytrość. 

Obowiązki u nas trudne i 
zarobkowanie osobliwie kto 
zajmie się kancelistą — boi 
rodakom robią trudności mieć 
chleb. 

W Maju będzie koronacya 
od nowego Cara czeka ludek 
ilud wiele dobrodziejstw — 
ale trzeba ztąd peregrinować 
per pedes Apostolorum. 


PARYŻ 9 września, 1895 r. 
Szanowny Panie! 


Z polecenia p. Władysława 
Mickiewicza, mojego przyja 
ciela odpisuję na pański list 
z 12 sierpnia. 

Muszę najprzód ostrzedz że 
codziennie dzienniki polskie 
puszczają bajki o fantasty- 
cznych spadkach w Ameryce 
lub w Anglii, które w rzeczy- 
wistości nie istnieją. Ileż to 
razy miałem takie poszuki- 
wania w interesach spadków 
arcymilionowych którę bujna 
wyobraźnią dziennikarzy u- 
tworzyła. 

Nie ma żadnego pisma za 
wierającego kapitały po zmar- 
łych w Ameryce. Takowa 
książka istnieje zdaje mi się 
w Londynie i jest ogłoszona 
przez towarzystwo prywatne. 
Możesz się pan o nią zgłosić 
do S. Baranowskiego w Lon- 
dynie. Adres jego 
59 Lausanne Road Queens Road — 

Peckham 8. E., London, 

Załączam od siebie i od p. 
Wł. Mickiewicza wyrazy pra- 
wdziwej życzliwości dla roda- 
ka Polaka choć nieznajomi. 

Z uszanowaniem 

Dyonizy Zaleski, Adwokat 
rue de Fleurs 35, Paris 

(France), 


+ 


BRENHAM, Tex., 5 Lutego, 1896. 

Niniejszem oznajmiamy, że nasz 
ś.p. ojciec Tomasz Wesołek już nie 
żyje. Umarł dnia 28 Stycznia. Po- 
grzeb odbył się nazajutrz 29 Sty- 
cznia. Chorobą był złożony osiem 
tygodni; po2 kroć świętymi sakra- 
mentami był zaopatrzony na drogę 
wieczności. Oby mu ta ziemia by- 
ła lekką! upraszamy krewnych i 
znajomych o pokorne westchnienie 
za jego kac; Niech odpoczywa 
w pokoju. smutku pogrążone 
dzieci. Sieroty Franciszek i Ma- 
rya, żona, Antonina, Marya, Niko- 
dem Wesołki. 


ZAMARSTYNOW, w Galicyi 
dnia 22 | 1 1896. 

Jaśnie Wielmożny Panie Re- 
daktorze Dobrodzieju! 

Raczy mi wybaczyć Jaśnie Wiel- 
możny pan Redaktor Dobrodziej; 
że ze starej części świata Europy 
ośmielam się wystosować do Jaśnie 
Wielmożnego Pana  Dobrodzieja 
Redaktora niniejszy list z prośbą o 
łaskawe umieszczenie mi w Amery- 
kańskiej gazecie inseratu następu- 
jącej treści: Mężczyzna przystojny, 
władający ośmioma językami i po- 
siadający stanowisko w Europie 
poszukuje towarzyszki życia w wieku 
do 60 lat z posagiem; zgłaszać się 
pod adresem: Karol Zawisza w Za- 
marstynowie koło Lwowa w Gali- 
cyi, Europa. 

Równocześnie posyłam Jaśnie 
Wielmożnemu Panu Dobrodziejowi 
przekazem pocztowym (Postanwei- 
sung) kwotę 3 złr. w. a. z prośbą 
o łaskawe umieszczenie powyższe- 
go inseratu w najbardziej renomo- 
wanej i prenumerowanej gazecie 
amerykańskiej polskiej lub w ga- 
zecie redagowanej w języku angiel- 
skim. Jeżeli mię Jaśnie Wielmo- 
żny Pan Dobrodziej w ten sposób. 
z bogatą Amerykanką ożeni, wy- 
nagrodzę go sowicie. 

Polecając mą prośbę łaskawym 
względom Jaśnie Wielmożnego Pa- 
na Dobrodzieja kreślę się z najgłę- 
bszą czcią i szacunkiem 

Z wysokiem poważaniem 
KAROL ZAWISZA, 
w  Zamarstynowie, obok Lwowa, 
No. 339, w Galicyi, Europe. 


PREMIE 


— CZYLI — 


PODARUNKI 


dla dobrych Abonentów 


„GAZETY POLSKIEJ” 


którzy opłacą Gazetę 
na cały 1896 rok to jest do 
1 Stycznia 1897 roku. 


Ci panowie abonenci, którzy o- 
płacą „Gazetę Polską” na cały rok 
1896-ty aż do 1-go Stycznia 1897, 
mają prawo wybrać sobie w pre- 
mii czyli w podarunka za jednego 
dolara wartości książek tak z po- 
wieściowych i historycznych jak i 
do nabożeństwa. 

"od 


Jeżeli która książka wynosi 
cej niż $1.00, to abonent 
ciągnie sobie jednego dolara premii 
od tej ceny a resztę przyśle z pre- 
numeratę. 


„Gazeta Polska” na rok wynosi 


tylko DWA DOLARY, 

Pieniądze rależy do nas przesy*. 
łać przez Money Order, expressem - 
albo w liście registrowanym. 

Kto nie ma w domu 1go Ro- 
cznika „Tygodnika a życzy: sobie 
go mieć, może go odebrać w pre: 
mii za dopłaceniem 85c. za oprawę. 
tegoż „Tygodnika”. Ten pierwszy 
rocznik Tygodnika wysyłamy Ex- 
pressem. Który z abonentów chciał 
by, aby przesyłkę xuy sami tu 0- 
płaci, niechaj do tych pieniędzy 

ołączy 400. za przesyłkę pocztową 
Razem Gazeta na rok i I-szy roczni 
Tygodnika z przesyłką uczynię 
$3.25, bez opłacenia przesyłki $2.85. 
Odbierający expressem sam prze: 
syłkę opłaca.— Innych roczników 
nie odstępujemy za zapłaceniem 0* 
prawy. Od cen nastepnych ro 
czników (II, IlIgo, IVgo, Vgos 
Vigo, VIIgo, VIllgo i IXgo) 
odchodzi jeden dolar premii. 

Do premii mają prawo tak nowt 
jak i starzy abonenci, 

Jeszcze jedną znaczną ko 
rzyść przeznaczamy dla na 
przód płatnych za “Gazetę Pol 
ską” na rok 1896.— Każdy 4? 
bonent *''Gazety Polskiej'* 00 
teraz i na cały rok 1896 mé 
prawo do zapisywania sobić 
lub dla innych w mniejszej ilo" 
ści książek za pół ceny, — 0% 
prócz książek szkólnych — (da 
łączając do każdych 10 centó 
jeden cent na koszta prze 
syłki). Inni zaś nie trzymając) 
Gazety Polskiej muszą koni€ 
cznie przysełać najmniej $5.9 
a odbiorą za $10.00 książek 
opłacą sami koszta przesyłk 

Kto więc chce korzystać | 
tej sposobności, nabyć sob! 
pięknych dzieł i książek 2. 
po kilka centów od swych zń3 
jomych zarobić sprowadzają 
dla nich książki lub też im 5 
przysłużyć, niech opłaci Gaz% 
tę Polską do 1 Stycznia 189 
roku i książki w małej ilos 
sprowadza, 3 

„ Kto zapłaci za lata ubieg 
i na rok 1896 do 1 stycz 
1897 roku, niech sobie wyb” 
rze książek za każdy rok 
jednego dolara. 


Extra premie: 
Što przyśle 2 nowych abo"* 
tów może wybrać sobie książe% „, 
500., za 3 nowych abonentów 
za 4 nowych abonentów za $ 
za 6 nowych abonentów za Bd 
za 8 abonentów za $2.00, za 1% 
wych abonentów za $2.50. Przy 
każdy nowy abonent dostaje 5% 
premię za $1.00 książek, 


Urzędowe Sprawozdanie 
z posiedzenia polskie- 
go Tow. Emigracyj- 
nego. 


HAZLETON, Pa., 11 Stycz., 1896. 


Dnia 8 Stycznia br. odbyło się 
w New Yorku, w Broadway Cen- 
tral Hotel walne zebranie księży 
polskich w sprawie Domu Emigra- 
cyjnego. Posiedzenie zagaił w o- 
znaczonym czasie Wielb. ks. B. 
Gramlewicz z Nanticoke, Pa. Po 
odczytaniu protokółu z ostatniego 
walnego zebrania, przystąpiono w 
pierwszym rzędzie do obrad nad 
sprawami porządku dziennego 1 u- 
chwalono jednogłośnie zainkorporo- 
wać Dom Emigracyjuy pod opieką 
św. Józefa wedle praw Stanu New 
York. Inkorporatorami tegoż Do 
mu obrano: Wiel. ks. H. Klimec- 
kiego z Syracuse, N. Y., Wiel. ks. 
J. Wójcika z Buffalo, N. Y., Wiel. 
ks. J. Strzeleckiego z New Yorku, 
Wiel. ks. Dr. M. Barabasza z Bal- 
timore, Md. i p. Jana Patrzyko- 
wskiego z Buffalo, N. Y. Powyżej 
wspomniany komitet bezzwłocznie 
poczyni kroki w celu inkorporowa- 
nia Towarzystwa Emigracyjnego. 

Następnie przystąpiono do obrad 
nad drugim punktem porządku 
dziennego, 2 mianowicie oboru sta 
łego kapelana. Po odczytaniu nie- 
których ofert wybrano kapelanem 
Wiel; ks. J. Gulcza z Elmira, N. 
Y., z pensyą $1000 rocznie. Kape- 
lan utrzymywać się będzie z wła- 
snych funduszów, a siedzibą jego 
ma być miasto New York. 

Dalej przyjęto w zarysie zredago 
waną konstytucyą z niektóremi po 
prawkami. Opracowaniem konsty- 
tucyi zajmie się w tym celu obra- 
ny komitet redakcyjny, składający 
się z Wiel. ks. Dr. M. Barabasza z 
Baltimore, Md. i Wiel. ks. P. Ba- 
sińskiego z Salamanca, N. %.- 26 
opracowaniu konstytucy! takowa 
oddaną będzie do druku i rozesła- 
ną wszystkim członkom Tow. Emi- 
gracyjnego: Równocześnie obrano 
“Polaka w Ameryce”, “Polonie 
Baltimorską” i “Wiarę i Ojczyznę” 
urządowymi organami Domu Emi- 
gracylnego. — Wszelkie sprawy, 
dotyczące domu opieki nad emi- 
grantami, ogłaszane będą oficyalnie 
w powyżej wspomnianych pismach. 

Aby ułatwić wstęp do Towarzy- 
stwa szerszym kołom społeczeństwa 
naszego i przez to samo poroye 
się do rozwoju tej tak bardzo na- 
glącej i pożytecznej instytucvi, u- 
chwalono jednogłośnie od mniej 
zamożnych członków pobierać $2.00 
składki miesięcznej. Wielce jednak 
pożądaną jest rzeczą, aby zamożniej- 
si członkowie Towarzystwa opieki 
nad emigrantami składkę $25.00 
złożyli z góry. 

Nowo wstępujący członek po- 
winien zgłosić się do sekretarza, 
lub też do Wiel. ks. proboszcza od- 
nośnej parafii, a ten kandydaturę 
jego przedstawi zarządowi. 

Ponieważ wedle konstytucyi wal- 
ne zebranie odbywać się ma raz do 
roku w miejscu i czasie oznaczo- 
nym na poprzedniem walnem ze- 
braniu, przeto ma wniosek Wiel. 
ks. dziekana Pitassa uchwalono je- 
dnogłośnie zwołać przyszłe walne 
zebranie w miesiącu Sierpniu 1896 
w mieście Baffalo, N. Y 

Wedle uchwał, zarząd Towarzy- 
stwa dzieli się na dwa oddziały; 
nadzorczy i opiekuńczy, Ten osta- 
tni składa się z pięciu członków tj. 
trzech duchownych i dwóch świe- 
ckich. Ze względu na tę okoliczność, 
że Tow. opieki ‘nad emigrantami 
liczy dotychczas dopiero jednego 
członka Świeckiego, przeto w skład 
zarządu opiekuńczego wchodzą na 
ten rok sami tylko duchowni, a 
mianowicie: Wiel. ks. Jan Strzele- 
cki, New York, Wiel. ks, L. Wy- 
siecki, Brooklyn, N. Y., Wiel. ks. 
Józef Fyda, Newton, N. Y., Wiel. 
ks. B. Kwiatkowski, Jersey City, 
N. J. i Wiel. ks. Maryan Kopy- 
tkiewicz, Philadelphia, Pa. 

Zarząd nadzorczy obrano jak na- 
stępuje: Wiel. ks. B. Gramlewicz 
z Nanticoke, Pa., prezydent. — 
Wiel. ks. IT. Klonowski z Wilkes- 
barre, Pa., wiceprezydent. — Wiel. 
ks. dziekan J. Pitass z Buffalo, N. 
Y., kasyer. — Wiel. ks. Jakób 
Wójcik z Buffalo, N. Y., sekretarz 
finausowy. — Wiel. ks. B. Dem- 
biński, z Hazleton, Pa., sekr. prot. 

Wszelkie korespondencye w spra- 
wach finansowych Domu Emigr. 
muszą byó nadsyłane na ręce se- 
kretarza finansowego, Wiel. ks. 
Jakóba Wójcika w Buffalo, N. Y. 
Przekazy pieniężne wystawione 
być powinny na Wiel. ks. dziek. 
J. Pitassa z Buffalo, N. Y., ka 
Byera Domu Emigr. W wszelkich 
zaś innych sprawach, dotyczących 
Domu Emigr., uprasza się odnosić 
do Wiel. ks. B. Dembińskiego w 
Hazleton, Pa., sekr. prot, 

Ponieważ warunki, podan 
firmę Missler % Kodeń oe 
dnio w ich ofercie, zostały przez 
tych panów na niekorzyść Domu 
Kmigr. zmienione, przeto polecono 
zarządowi nie zrywać od razu per. 
traktacyi z tą firmą, lecz postarać 
siy o uzyskanie przystępniejszych 
warunków dla Domu Emigr., gdy- 
by zaś uzyskanie takowych było 
niemożliwem, polecono zarządowi 
zająć się wyszukaniem innego od- 
powiedniego budynku na Dom E- 
migracyjny. x 

Na zakończenie zebrani Wielebni 
księża zastanawiali sie nad proje: 
ktem zwołania polsko katolickiego 
kongresu. Wszyscy jak jeden mąż 
zgodzili się na to, że polsko-kato- 
licki kongres jest koniecznie po 
trzebnym i zobowiązali się jedno- 
głośnie popierać wszelkiemi siłami 
ten projekt. Polecono również ko- 
mitetowi redakcyjnemu opracować 
rezolacyę w tej mierze i takową 
ogłosić w urzędowych organach 

omu Emigracyjnego. 


KS. B. DEMBIŃSKI, sekretarz. 
Hazleton, Pa., 13 Stycznia 1896 r. 


Spis członków, którzy bądź to 
osobiście na walaem zebraniu bądź 
to pisemnie przyrzekli nieść pomoc 
biednym przybywającym do Ame- 
ryki rodakom: 

Wiel. ks. dz. Jan Pitass, Buffalo, N. J. 

« A, Zychowicz, Glen Lyon, Pa. 

« B, Kwiatowski, Jersey City, N. J. 

“ J. Chalcarz, Mill Creck, Pa, 

« A. Jaworski, Pittsburg, Pa. 

“ H.Klimecki, Syracuse, N. Y. 

“ A. Ignasiak, Erie, Pa. 

" St. ymanowski, Perth Amboy. 
I. Górzyński, Natrona, Pa. 

“ A. Dworzak, Williamsbridge, N. 
X. 


“ M. Tarnowski, Philadelphia, Pa. 
Miecz. Kopytkiewicz,  * 
Maryan Kopytkiewicz, 
« Barański, Camden, N. J. 
“ W. Małusecki, Reading, Pa. 
« J. Złotorzyński, Pittston, Pa. 
R. Aust, Scranton, Pa. 
* Fr. Hodur, Nanticoke, Pa. 
B. Gramlewicz, Nanticoke, Pa. 
« A. Lipinski, S p 
« T, Klonowski, Wilkesbarre, Pa. 
Br. Iwanowski, Priceburg, Pa. 
“ J. Gulez, Elmira, N. Y. 
“ Siedlecki, Blossburg, Pa. 
Jan Orłowski, Duryea, Pa. 
“ B. Dembiński, Hazleton, Pa. 
Maszotas, Freeland, Pa. 
“ Jan Strzelecki, N. Y. 
“ Leon Wysiecki, Brooklyn, N. Y. 
“ Józef Fyda, Newton, N. Y. 
“ P. Basiński, Salamanca, N. Y. 
“ Dr. M. Barabasz, Baltimore, Md. 
“ Jakób Wójcik, Buffalo, N. Y. 
“ Bol. Puchalski, Brooklyn, N. Y. 
“ Dr.B. M. Skulik, Brighton, Iowa. 
Pan Jan Patrzykowski, Buffalo, N, Y. 


są 
ASHLAND, Wis., 7-go lut. 1896. 
Szan. Rndaktorze *Gaz. Polskiej”! 


Jestem upoważniona od Tow. O- 
światy Imienia Adama Micekiewi- 
cza, aby donieść naszej publiczno- 
ści i zgromadzeniu naszemu. 

Posiedzenie Tow. odbyło się d. 
5 lutego w hali św. Agnieszki. Po- 
siedzenie otworzył i zagaił w kró- 
tkich słowach prezydent Michał 
Czekaj. Po przeczytaniu protokó- 
łu prez. powołał na estradę p. F. 
Pinachowskiego, reprezentanta wy- 
działu oświaty, który przedstawił 
cele i działalność wydziału oświa- 
ty. Następaie prezydent powołał 
na estradę p. Dr. A. Wadzińskie- 
go jako mówcę. Mówca w rzewnych 
słowach przedstawił rok 1863, mó- 
wiąc, żeby nasz naród zajmował 
się więcej oświatą, czyżby nasza 
ludność nie garnęła się liczniej w 
szeregi powstańców? Gdybyśmy 
byli więcej oświeceni, toby bracia 
nasi nie pałali taką nienawiścią 
jeden ku drugiemu. Następnym 
mówcą był reprezentant wydziału 
oświaty A. F. Pinachowski, które- 
go mowa tyczyła się miłości oj- 
czyzny, mówiąc — miłość ojczyzny 
jest dla Polaka bóstwem na ziemi, 
ona całą duszę jego przenika. Za- 
razem mówił, że naszym celem 
jest rozszerzać oświatę, gdyż w o- 
góle na oświacie zbywa nam, dalej 
—jeżeli ulegniemy wynarodowieniu, 
będziemy mogli uczęszczać do ko- 
ściołów irlandzkich, a na wstyd i 
hańbę zasłażymy sobie, jeżeli po- 
zwolimy siebie lub dzieci nasze wy- 
narodowić. Nigdy nie wątpmy, że 
naród polski już zaginął, choć je 
go ojczyzna. rozszarpana. Nastę: 
pnie zajęto się obraniem zarządu, 
który się składa z następujących 
członków: 

A. F. Pinachowski, prez. wydzia- 
łu oświaty; Michał Czekaj, prez.; 
Jakób Kąkol, wice-prezydent 1szy; 
Anna Szopińska, wice-prezydentka 
2ga; Anastazya Laskowska, sekret. 
protokułowa; M. J. Kurzewski, 
sekr. finan ; Jakób Printz, odźwier- 
ny; Józef Printz, bibliotekarz. 

Następnie wybrano kilka komi- 
tetów jako i reae Toae ai 
któryby się zajął odegraniem Sztu- 
ki iA eria, korzyść biblio- 
teki naszej. Przyszłe przedstawie- 
nie będzie na początku marca. Po- 
giedzenie zostało zakończone. 

Miłość i pozdrowienie 
A. L, Sekr. prot. 
1318 S. N. Clair Str., 
Ashland, Wis. 


Z Anzonia, Conn. 


W Ansonia kanale, po za ręko- 
dzielnią Gardnera, naleziono w 
tych duiach ciało Jakóba Gaidez, 
który zaginął 9 go listopada 1895, 
Spostrzegła trupa żona Charles'a 
Johnson, gdy wracała po małym 
mostku z kościoła. Ciało leżało 3 
stopy od brzegu Człowiek ten na. 
zywał się właśnie Imryk Gajdosz. 


ODEZWA 


od polskiego towarzystwa emigracyj- 
nego do Szan. Braci Polaków, Wie- 
lebnych Kapłanów, Prezyd, 
Towarzystw, Redaktorów 
pism polskich i wszy- 
stkich ludzi dobrej 
moli naszego 
Narodu. 
©) Wiadomo jest naszym Szanow n. 
Współrodakom, ile nędzy i biedy 
dla braków materyalnych, a więcej 
nieznajomości języka i stósunków 
tutejszych, muszą ucierpieć nasi 
współbracia przybywający do Ame- 
ryki. Ustanowienie opieki nad e- 
migrantami naszej narodowości by- 
ło koniecznem. Dla tego kapłani 
nasi nie szczędzili zachodów i wy. 
datków w urządzanych zjazdach, a. 
by podobną instytwcyę „powołać do 
życia i założyć podwaliny do jej 
dalszego bytu. Źłożyli więc swoje 
początkowe ofiary 1 krzątają się na- 
dal o zapewnienie powodzenia. Ko- 
mitet przeznaczony do inkorporacyi 
wypełnił swoje zadanie, Inkorpo- 
racya podług prawa Stanu New 
York załatwiona. Towarzystwo pod 
opieką św. Józefa zostało powoła- 
ne do życia, a chodzi obecnie O u- 


GAZETA POLSKA. 


rządzenie domu, nabycie potrze- 
bnych sprzętów, odpowiednią po- 
ściel i o niezbędne wydatki przy 
takim zakładzie. 

Jako Komitet urządzający w i- 
mieniu Polonii naszej mamy za- 
szczyt odezwać się do Was Szan. 
Współrodacy, abyście datkiem pie- 
niężnym zachody nasze poparli. 
Spodziewamy się, że hasło: 

“Ozyń każdy, co kto może, 

Co radzi duch Boży, 

A całość sama się złoży”, 
zostanie przyjęte przez współziom- 
ków i każdy pospieszy z datkiem 
na podniesienie, utrzymanie i u- 
trwalenie Domu Emigracyjnego, 
dla chwały naszego Narodu w A- 
meryce. 

Z uszanowaniem 


Ks. B. Gramlewicz, prez. 
Ks. B. Dembiński, sekr. 


Stan kasy 


Towarzystwa św. Józefa Opieki 
nad Emigrantami za miesiąc 
Styczeń 1896 r. 


Ks. Bolesław Kwiatkowski $12.00 
Ks. M. Barabasz . . . . 5.00 
Ks. L. Wysiecki . . . . 5.00 


czki. Różnica pomiędzy ceną 
otrzymaną przez syndykat, a 
podaną na bursie, może być u- 
żytą przez lud za dowód, że 
nie opłaciło się obliczyć kosz- 
tów, jakie syndykat miał, aby 
umieścić pożyczkę. 

Chętnie byłbym widział, a- 
by teraźniejsza pożyczka była 
w większym stopniu pożyczką 
ludową, niż to się na pierwszy 
widok zdaje, lecz uczyniliśmy 
wszystko, co tylko mogliśmy. 
Ludzie, którzy mają małe o- 
szczędności w złocie, nie są 
przyzwyczajeni prowadzić “bu- 
siness' na tej podstawie, na 
której te “bonds” zostały wy- 
dane. Nie są przyzwyczajeni 
do premii i formalności poda- 
nia ofert. Gdybyśmy im byli 
dali 3procentowe złote “bonds 


A AE R Z EOT PAK. toby się była okazała 
kz P. Basiński 5 58 500 | wielka część tego złota; lecz 
Ks. Jan Patrzykowski 12.00 | jedyne “bonds”, jakie nam 


Ks. Mieczysław Kopytkiewiez 10.00 
Ks. Maryan Kopytkiewicz 10.00 
Ks. M, Tarnowski . 10.00 
Ks. Hieronim Klimecki . 5.00 
Ks. J. Orłowski . . . . 5.00 
Ks. J. Dworzak . . . . 5.00 
Ks. J. Pitass 05 21000 
Ks. B. Gramlewicz . . . 5.00 
Ks. Br. Dembiński . 5.00 
Ka. M. Taroowski , . . 2.00 
Ks. Maryan Kopytkiewicz. 2.00 
Pani W. Słomińska . 25.00 
Ks. Ignasiak . . . . . 25.00 
Ks. B. Gramlewicz 25.00 
Ks. Antoni Lipiński . 10.00 
Parafia Przemienienia Pańsk. 

z obchodu 16.01 
Ks. W. Świnarski . . . . 5.00 
Pan Józef Stroka 25.00 
Tow. św. Stanisława z Erie, Pa. 20.00 
Ks. Fyda «7800 

Razem . $432.54 


PRZYPISEK. Każdą ofiarę kwi- 
tuję natychmiast listownie, a oprócz 
tego ogłaszać będę sprawozdanie co 
miesiąc z prośbą, aby wszystkie ga- 
zety to sprawozdanie powtórzyły. 

Ks. J. Wójcik. 


prawo pozwala sprzedać, mu- 
szą być sprzedawane znacznie 
“nad par”, aby czystą ratę 
procentową módz utrzymać w 
odpowiednich granicach. 


Śmierć pustelnika. 


Argyle, N. Y., 5 lutego. 
Thomas Driscoll, pustelnik z 
Argyle, umarł w zakładzie dla 
starców, licząc lat 104. 

Urodził się w powiecie Cook, 
w Irlandyi i przybył do Ame- 
ryki, licząc lat 35, Około 65 
lat temu cofnął się ze świata i 
żył jako pustelnik i nikt nie 
mógł go zniewolić do porzu- 
cenia tego życia; od lat 40 
mieszkał w małej chacie w po- 
bliżu granicy Stanu; dopiero 
kilka tygodni temu zdołano go 
nakłonić, aby zamieszkał w za- 
kładzie przytułku dla starców; 
wtenczas to po pierwszy i o- 
statni raz w swem życiu jechał 
pociągiem kolejowym. 


Po zniżonej cenie. 


ZA PÓŁ CENY! 


Potrzebując wiele pieniędzy na 
spłacenie nowych maszyn do druko- 
wania, postanowiłem zebrać potrzebny 
kapitał ze sprzedaży książek po zni- 
żonej cenie. 


Kto przyśle 5.00 (pięć 
dolarów) odbierze ksią- 
żek za $10.00 Gz 


dolarów.) 
Książki szkólne i kalendarze nie 
sprzedają się po zniżonej cenie, 
Kto przyśle $7.50 odbierze za 15 
dolarów. 
Kto przyśle $10.00 odbierze za 20 
dolarów. 


Kto chce abyśmy opłacili przesyłkę, 
niech dołączy 10 centów do każdego 
dolara. 


W. Dyniewicz, 
582 Noble Str., Chicago, Ill. 


AMERIKA, 


Prezydent Cleveland o pożyczce lu- 
dowej. 


New York, ógo lutego. 
“Evening Post” ogłasza roz- 
mowę z Clevelandem pod 
względem wydania “bonds”, w 
której tenże powiada. 

*"Według intormacyi, jakie 
otrzymałem z różnych źródeł 
prywatnych, jestem przekona- 
ny, że wskutek teraźniejszego 
kroku będzie nadchodziło wię- 
cej mniejszych sum w złocie, 
niż to się z początku zdawało. 
Małe banki w kraju np. takie, 
które kupują złoto dla swych 
kostumerów, podały swe ofer- 
ty za pośrednictwem ich no- 
woyorskich i bostońskich ko- 
respondentów, wskutek czego 
pożyczka zdaje się pochodzić 
z wielkich zakładów finanso- 
wych, chociaż istotnie pocho 
dzi z rąk mniejszych kapitali- 
stów.” 

Pytany o kontrakt zawarty 
w lutym 1895 z syndykatem 
złota, odpowiedział prezydent, 
że nigdy nie miał wątpić o roz- 
sądku zawarcia owego kontra- 
ktu pod wtenczas istniejącemi 
warunkami. 

«Ów kontrakt”, dodał, *''po- 
mógł nam w chwili, gdy odło- 
żenie go na 48 godzin, byłoby 
mogło dla nas być bardzo kry- 
tycznem. Jednakowoż zgadzam 
się z niektóremi protestami, 
podniesionemi przeciw umie- 
szczaniu w ten sposób poży- 


Gwoździe drutowe. 


Z Pittsburga donoszą, że sto- 
warzyszenie fabrykantów gwo- 
ździ drutowych ponownie wy- 
dało cyrkularz donoszący, że 
cena 100 funtów takich gwo- 
ździ znowu została podwyższo- 
ną o 15c. Cena więc posko- 
czyła z $2.25 na $2.50; jest to 
najwyższa cena, jaką od wielu 
lat żądano za gwoździe druto- 
we. Roktemu kosztowały 85c. 
za 100 funtów. 


Dziarska kobieta, 


W pobliżu Wilkesbarre, Pa,, 
została rażona paraliżem 105 
lat licząca pani Reidy, który 
ją ubezwładnił na kilka godzin; 
nazajutrz jednakże pilnowała 
już znowu swego gospodar- 
stwa. Ojciec pani Reidy brał 
udział w bitwie i rzezi w Wy- 
oming w dniu 3 lipca 1778 r. 
i został przez strzałę ciężko ra- 
niony. Matka staruszki pocho- 
dziła z familii, która na słyn 
nym statku “Mayflower” przy- 
była do Ameryki, 


Ksiądz podpalaczem, 


Rochester, N.Y., 5go 
lutego. Po czterogodzinnem 
debatowanin “jury” w sprawie 
ks. Fitzgeralda uznała, że jest 
winnym podpalania w drugim 
stopniu. 

Osmnaście lattemu ks. Fitz- 
gerald objął kierownictwo ko- 
lepium św. Krzyża w Charlotte. 
Począł spekulować w własno- 
ści realnej. Od kilku lat stan 
jego finansowy stawał się co- 
raz gorszym. 

Kilka budynków należących 
do niego spaliło się. Dnia 17 
czerwca spłonęła szkoła pro- 
wincyonalna. Była zabezpie- 
czoną na $6500, chociaż była 
wartą tylko $3000. John Cro- 
nin, sługa księdza, został are- 
sztowany, uznany winnym pod- 
palenia w 3 cim stopniu i ską- 
zany na rok więzienia, 

Nastąpił proces Fitzgeralda, 
który okazał, że ksiądz był 
głównym winowajcą. 


tego. Wskutek zawalenia się 
3piętrowego ceglanego domu 


ludzi zabitych i dwóch ranio- 
świadczyła, 
jest bezpiecznym. Należał do 


opróżnione, a w ''basemencie” 


robotników, lecz dzisiaj przy- 
było ich tylko trzech. Quigley 


zabici, podczas gdy Mike Mul- 


jący dom drewniany wywalo- 


tej chwili, W różnych częściach 


Dziwny wypadek na cmentarzu. 

Alma, Mich., 5go lutego. 
Dziwny wypadek wydarzył się 
dzisiaj na Wright cmentarzu, 
położonym na południe tutej- 
szej miejscowości. W puszczo- 
no właśnie zwłaki pewnej nie- 
wiasty do grobu, gdy karawa- 
niarz „począł wydobywać linę 
użytą do spuszczania trumny. 
Musiał stanąć jedną nogą po 
jednej a drugą po drugiej stro- 
nie grobu i aby mieć więcej 
siły, schwycił się jedną ręką 
nagrobka, znajdującego się po 
drugiej stronie grobu. Nagro- 
bek nie musiai mieć dobrej 
podstawy, gdyż niespodzianie 
nagrobek i karawaniarz wpa- 
dli do otwartego grobu. Wie- 
ko trumny zostało potrzaskane 
i twarz umarłej kobiety stra- 
szliwie pokaleczona. 


Zawalenie się dwóch domów. 


Brooklyn, N.Y,, 6 lu- 


na 3th ave., zostało dzisiaj 2ch 


nych. Policya już rok temu o- 
że budynek nie 


“H. W. Jones Manufacturing 
Co.” Dwa górne piętra były 


miał John Quigley bedniarnię. 
Quigley miał zwyczajnie 10-ciu 


i robotnik S. Leaman zostali 
wskutek zawalenia się domu 


cahy został niebezpiecznie, a 
Daniel Meehan lekko pokale- 
czonym. _ 

W Bensonhurst został bu- 
dujący się, póltrzecia piętra ma- 


ny przez wicher. Szczęściem 
nikt nie pracował przy nim w 


miasta zostały domy pozba- 
wione dachów i wiele drzew 
zostało wykorzenionych, Z bu- 
dynku Stanów Zjednoczonych 
wicher zerwał flagę. Wskutek 
ulewy zostały prawie wszystkie 
sklepy zalane wodą. 


~- — 


Jesteście płodnie słabymi? 


Jeżeli tak — przyślg wam przepis (zapieczę- 
towany i bezpłatny) pojedyńczy domowy, któ- 
ry mnie wyleczył z wyników nadużycia siebie 
samego i nadmiaru w późniejszych latach. Jest 
to pewne lekarstwo dla największej nerwowości, 
utraty żywotności, małych, słabych i skurczo 
nych organów itd., n młodych lub starych. Pi- 
yć dzisiaj włączając znaczek pocztowy. 

res: 

Thomas Slater, box 1505, Kalamazoo, Mich. ) 


(Nov. 30—96) 


Załamanie się mostu. 

Springfield, Mass., 6go 
lutego. Z Hartford, Conn., do- 
noszą, że niedaleko od miej- 
scowości Bristol utraciło dzisiaj 
6 ludzi życie, podczas gdy 9 
innych uratowano z wielką bie 
dą z lodowatych fal rzeki Pe- 
queboc. Nad rzeką wybudo 
wano nowy most, po którym 
idzie tor New England kolei i 
robotnicy byli właśnie zatru- 
dnieni usuwaniem szyn i be- 
lek ze starego mostu, gdy tep 
niespodzianie się załamał i z 
wielkim łoskoten., wpadł do 
rzeki. Dwóch czy trzech zdo- 
łało się dostać do brzegu, zkąd 
zaczęli ratować swych towarzy - 
szy. O godzinie 11 tej było 9 
ocalonych; wydobyto także 
trupa, lecz niewiadomo, co się 
stało z innymi w liczbie pięciu. 


Obrabowali go o $4700. 

Traverse City, Mich, 
6 lutego. W. H. Moyer, tutej- 
szy agent dla pewnego fabry- 
kanta cygar, pracował wczo- 
raj wieczorem w swem biurze, 
gdy przybyło do niego dwóch 
złodziei, którzy z rewolwerami 
w rękach zmusili go do otwo- 
rzenia szafy, z której zabrali 
$4700, poczem mu zatkali usta 
i przywiązali do krzesła, po- 
czem się ulotnili. Związanego 
Moyer'a odkryto dopiera dzi- 
siaj rano. 


Polacy i Słowacy. 


Whiting, Ind., 6 lutego. 


Słowacy i Polacy pobili się dzi- 


strzelili przez okno. Weszli po- 
tem do saloonu, lecz właściciel 


gniewało obecnych, którzy po 


sięw saloonie znajdowało. Ma- 


jażer z Chicago był właśnie w 


siaj po południu w lokalu Jó 
zefa Maowitka, Trzech zosta 
ło zabitych i dwóch niebezpie- 
cznie ranionych. Było jeszcze 
więcej rannych, lecz uszkodze- 
nia nie były takiemi, aby po- 
trzeba było przywołać lekarza. 

Pomiędzy Słowakami i Po- 
lakami pracującymi dla Stan- 
dard Oil Co panowała już da- 
wno nienawiść rasowa. 

Zabitymi zostali: Szczepan 
Mucha, serce przestrzelone ku- 
lą z tyłu; Mokin Jan otrzymał 
postrzał w piersi — umarł w 3 
godziny potem; Szanjo Eme- 
ry otrzymał ranę od kuli nad 
lewem okiem— umarł natych- 
miast. 

Ranionymi zostali: Jakób 
Gladstone z pn. 397 So. May 
ul., Chicago— postrzał w pier- 
si — umrze prawdopodobnie; 


Thomas Jan, foreman u Stan- 


dard Oil Co., raniony w pra- 
wy bok—umrze. 
Wogóle padło 20 wystrza- 


łów ; oprócz tego używano no- 
ży. Przez godzinę przed bójką 
salon był napełniony Słowaka - 
mi i Polakami, pracującymi 
dla Standard Oil Co. a mie- 


szkającymi w części miasta 


zwanej Oklahoma. 


Około godziny 2-giej prze- 


chodziło obok lokalu dwóch 


Słowaków, którzy dla żartu 


wyrzucił ich za drzwi. To roz- 
niszczyć chcieli wszystko, co 


owitek schwyciwszy za rewol- 
wer, wypędził ich. 


W kilku / minutach zebrało 
się około 200 ludzi, którzy 
bombardowali saloon cegłami, 
kamieniami i zmarzłą ziemią. 
Maowtiek począł strzelać i od- 
pędził ich tak, że miał czas na- 
bić znów rewolwer. Lecz tłum 
powrócił i powybijał okna i 
drzwi. Właściciel zastrzelił 2ch 
i cofnął się na schody, prowa: 
dzące do izb sypialnych, znaj- 
dujących się u góry. Tłuszcza 
tymczasem potłukła wszystko, 
co się w saloonie znajdowało, 
poczem chciano go powiesić. 
Maowitek udał się do jednej z 
izb, aby znów nabić rewolwer; 
żona strzelała do tych, którzy 
się znajdowali na dole. Miała- 
podobno ranić 6 ludzi, 


Tymczasem nadeszła poli- 
cya, przeciw której tłum się 
zwrócił, jednakże udało jej się 
aresztować 6 z ludzi. Maowi- 
tek zaś i jego żona zostali od- 
stawieni do Hammond. Sa- 
loon ich zaś został zamknięty. 


Jacob Gladstone, komis wo- 


saloonie, chcąc sprzedać wła- 
ścicielowi kilka pudeł cygar. 
Chciał ubiedz, lecz otrzymał 
kulę w piersi. Jeżeli wyzdro- 
wieje, to będzie mógł to za- 
wdzięczyć blaszanemu pudełku 
od zapałek, które wstrzymało 
cokolwiek pęd kuli. 


Dla Standard Oil Co. pra- 
cuje 1700 ludzi, którzy mie- 
szkają w sąsiednich miejsco- 
wościach Hammond, Irondale, 
South Chicago, Robey i Whi- 
ting. Władze obawiają się dal- 
szych rozruchów. 


Dobre lekarstwo. Nie jest to 
wcale rzeczą obojętną jakie lekar- 
stwo się wybiera, gdy kto jest cho- 
ry i cierpiący. Dobry środek, we 
właściwym czasie użyty często za- 
pobiega złemu, długotrwałej choro- 
bie, a czasami i przedwczesnej śmier- 
ci. Są środki, których jedyną zale- 
tą jest taniość. 

Przygotowanie lekarstwa na któ- 
rem polegać można, jak np. Dokto- 
ra Piotra Gomozo kosztuje dużo 
pieniędzy. Zważcie, że ono jest spo- 
rządzone z wielu roślin, korzeni, 
pączków, soków, liści itd. i że nie- 
które z tych trzeba zbierać daleko 
w Azyi, 1 na Alpach w Szwajca- 
ryi. Cena jego jest nizką uwzglę- 
dniając jego kosztowne i cenne 
części składowe. Jest to dobra me- 
dycyna. Pan 8. Gakli z La Porte 
Ind., mówi o niem ,„„Moja żona eier- 
piała przez wiele lat na bóle w le- 
wym boku, które jej czasami bar- 
dzo dolegały. Użyliśmy kilka bu- 
telek Doktora Piotra oskośo a 
rezultat był bardzo zadowalniający. 
Pani Gakli wyzdrowiała i teraz 
czuje się zupełnie zdrową i silną". 

Aptekarze nie mogą je nabyć. 
Sprzedają je wyłącznie agenci lub 
sam właściciel. Jeżeli nie ma agen- 
ta w waszem sąsiedztwie, a chce- 
cie dalszych informacyi, to piszcie 
do Dr. Peter Fahrney, Chicago, Ill. 


KONSUL 


H. CLAUSSENIUS, 
Jeneralna Agentura 
BREMEŃSKICH 


Parowych Okrętów 


(North German Lloyd), 
Z BREMEN DO NEW YORK 
— I NAPOWRÓT — 


Weksle, wypłaty pieniędzy prze- 
syłane wprost w dom 


NAJTAŃSZE , 
KARTY OKRĘTOWE 


Pełnomocnictwa wyciąga prawne 
i ściąga spadkobierstwa. 


H. OClaussenius, & Co., 
80 — 82 Fifth Ave. 


Baczność Polacy !! 

Obecnie nadeszła wielka sposobność, jaka się 
może raz w życiu wydarza, nabyć własne OGNI- 
SKO w olbrzymim i żyznym okręgu, który gra- 
niczy z Red River, Minnesota. Nie ociągajcie 
się, lecz przybywajcie teraz, i wybierajcie rolę, 
nim nastąpi za wielki popyt, który zostanie spo- 
wodowany przez otwarcie Red Lake Indian Re- 
zerwacyi. Prawdopodobnie 15,000 ludzi będzie 
stało w linii, w dnin lub około dnia 1go Czer- 
wca, 1896, w Crookston, gdy rezerwacya ta zosta- 
nie otwartą. Z tych tysiące będą kupowały grun- 
ta w pobliżu stacyi Great Northern Linii. Trzy 
polskie kolonie zostały założone w r. 1895: De- 
wakowski, w pobliżu Argyle; Stanisławowo, w 
pobliżu Stephen; i “KROŻE” przy Hallock. Je- 
żeli się tem interesujecie to piszcie do 

LAND COMISSIONER, G. N. R'Y., 
at St. Paul, Minn, a dostaniecie bezpłatnie, 
mapy i illustrowany pamflet. Dostaniecie także 
cenną informacyę pod względem bezpłatnych 
gruntów rządowych i Great Northern Co., me- 
tody sprzedawania gruntów na łatwe wypłaty. 
Pamflet jest drukowany w języku polskim. 
Podajcie że wiadomość powyższą wyczytaliście 
w “Gazecie Polskiej w Chicago.” 
(May 1—96) 


Żywotność w „człowieku odno- 
wiona, 


Ustępująca siła w starych luh młodych lu- 
dziach może przezemnie zostać szybko i stale 
aleczoną i zamienioną na zdrowy, żywotny stan. 
Ci którzy cierpią na 


NERWOWA SŁABOSC 
UTRATĘ, 


inne podobne osłabiające dolegli- 
wości powinni do mnie pisać po radę. Przez 
długie lata byłem ścisłem badaczem słabości u 
mężczyzn; fiktem jest, że sam cierpiałem. Za 
nieśmiały, aby szukać pomocy u starszych ln= 
dzi lub lekarzy dobrze znanych, zająłem sig 
sam głebóko tą sprawą, i odkryłem po; edyfczy 
lecz aziwnie skuteczny środek, który mnie zu- 
pełnie wyleczył, i rozwinął area fon i 
znędzniałego stanu do naturalnej siły i wzrostu. 

Chcę aby każdy młody lub stary człowiek o 
tem wiedział, Mam osobiste zaciekawienie w 
takich wypadkach i nikt nie ponnu się oci: 
gać z pisaniem do mnie, gdyż wszystkie komu- 
cz ke pozostają u mnie w ścisłej tajemnicy. 
Wysełam przepie tego lekarstwa zupełnie, bez- 
płatnie, Nie ociągajcie się, lecz piszcie natych- 
miast dokładnie, będziecie <a gda dniu, w 
którym to uczynicie. Adresujcie włączając zna- 
czek pocztowy, 


THOMAS STATER, Box 1505. 


Shipper of Famous Kalamazoo Celery — Kala- 
mazoo, Mich. s (Nov. 30 96) 


ARTE | 


NA SPRZEDAŻ 
120 akrów 


Najpiękniejszego gruntu z drze- 
wem rozmaitego gatunku, jako to: 
dęby, brzozy, lipy, cukry i inne 
rozmaite drzewo znajduje się na 
tym gruncie, które można spienię- 
żyć. Jest to w polskiej kolonii 
Sobieski w Weyerhauser, Chippewa 
Co., Wis. Mój gruot-jest 14 mili 
od miasta, graniczy się z polskim 
cmentarzem, prawie około 160 prę- 
tów od polskiego kościoła, który 
będzie budowany na wiosnę. Jest 
tam już przeszło 50 polskich ro- 
dzin. Droga powiatowa przerzyna 
mój grunt, i jest około 20 prętów 
od kolei. Grant jest bardzo uro: 
dzajny, kompanie, zaś sprze: 
dawają grunt taki jak mój po $8 
za akier, ja sprzedam po $7 za a- 
kier na 3 lub 4 lata, połowa go- 
tówką; kupujący odbierze czys 
tytuł własności (Warranty Daed) 
odemnie. Jestem zmuszony sprze- 
dać albowiem zostałem uszkodzony 
na zdrowia. Po bliższe informacye 
proszę się zgłosić pod adres: 

WINCENTY LATOSINSKI, 
Lehigh, Webster Co., Iowa. L. B, 6. 
(5—9) 


DR. EUEONORA MUDZYNSKA, 


POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA 
WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE- 
CYCH. 


z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzieciątka 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka akuszeryi 
w medycznem kolegium udziela lekcyi akusze- 
ryii egzaminuje w polskim języku z wydaniem 
dyplomu. 


Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiece 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci- 
czne, ból głowy, ból gardła, zastarzałe rany, 
puchliny, różo, i wszystkie dziecinne i letnie 
choroby, oraz wywichnięcia rąk i nóg naprawia. 
Specyalność ; lekarstwa udziela na choroby ma- 
ciczne i leczy choroby piersiowe, ból krzyża i 
w plecach i reumatyzm, 


GODZINY OFISOWE: ca aoe mioon: 7 


764 Milwaukee Ave., nap. Cleaver St, 
CHICAGO, ILE. 


IORO OBRONCZE 


Chic agoskich Właścicieli 
794 Milwaukee Ave. 


Z, macie zatargi z waszymi dzierzawcami? 
Jeżeli tak, my możemy wam- pomódz. Oszczę- 
dzimy wam pracy, przykrości Ą 

Przyjdźcie do nas; rada bezpłatna, x 
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6 GAZETA POLSKA. 


Stan Utah. 
Chociaż już w 16 i 17-tem 

stuleciu pojedynczy pionierzy 
dotarli do wtenczas jeszcze 
nie gościnnych okolic tera- 
źniejszego Stanu Utah, to byli 
to jednakże ze Stanów Zje- 
dnoczonych wypędzeni mor 
moni pod ich wodzem Brigha- 
mem Young, którzy się na- 
samprzód stale osiedlili w ro- 
ku 1847 u stoków gór Wah- 
satsh, gdzie teraz się znajduje 
kwitnące miasto Salt Lake Ci- 
ty. Pierwszy oddział mormoń- 
skich osadników składał się z 
1653 osób, lecz od roku do ro- 
ku przybywało ich coraz wię- 
cej, aż nareszcie mała liczba 
religijnych zapaleńców wyro- 
sła na potężną gminę. W ro- 
ku 1848 Meksyk odstąpił Sta- 
nom Zjednoczonym Utah, któ- 
re stało się w r. 1850 teryto- 
ryum, do którego wtenczas na- 
leżały jesścze części teraźniej- 
szych Stanów Nevada, -Colo- 
rado i Wyoming. Po kilkn la- 
tach powstał wielki spór po- 
między mormonami i urzędni- 
kami Stanów Zjednoczonych, 
który nabrał takich rozmiarów, 
że ci ostatni w r. 1857 ubiegli 
przed buntowniczemi mormo- 
namii rząd Stanów Zjedno- 
czonych widział się zmuszonym 
wysłać znaczny oddział wojska 
do Utah, aby znów podbić 
buntowników. Przeszło 30,000 
mormonów ubiegło w r. 1858 
przed karabinami i armatami 
wojska Stanów Zjednoczonych 
do południowego Utah w za- 
miarze osiedlenia się w Sono- 
ra, lecz gubernator Cumming 
udał się za nimi i zniewolił ich 
do powrotu. Przez kilka lat 
było jeszcze potrzeba utrzymy- 
mywać w Salt Lake City i o- 
kolicy kilka pułków wojska. 
Ludność mormońska pomna- 
żała się bardzo szybko, zwła- 
szcza, że przybywało wielu pro- 
zelitów z Anglii, Niemiec i 
Skandynawii, lecz musieli się 
wyrzec dogmatu ich religii, ze- 
zwalającego na wielożeństwo; 
już w roku 1882 zostało przez 
prawo Edmunds'a odjęte wie- 
lożeńcom prawo głosowania i 
inne prawa obywatelskie a na 
mocy Edmunds-Tucker prawa 
w roku 1887 skonfiskowano 
wszelką własność kościelna 
mormonów, z wyjątkiem kil- 
ku świątyń i mieszkań kapła- 
nów, a pieniądze za takowe o- 
trzymane, zostały przeznaczo- 
ne dla funduszu szkolnego. W 
nowej konstytucyi stanowej 
jest wielożeństwo zakazane pod 
surowemi karami. 


Nazwa Utah pochodzi z ję- 
zyka indyańskiego i oznacza 
‘ognisko na szczycie góry”. 
Mormoni nazwali miasto “De- 
seret” czyli "pszczoła miodo- 
wa”. Herb Stanu Utah przed- 
stawia staroświecki ul w kszrał- 
cie ostrokręgu, na podstawie 
otoczonej kwiatami, na około 
których roją się pszczoły. Herb 
ten ma przedstawiać pilność 
ludności. 

Ludność Stanu wynosi oko- 
ło 300,000 głów, a samo mia- 
sto Salt Lake City liczy 60,000 
ludności. Gubernatorami tera- 
źniejszego Stanu Utah byli: 
Brigham Young od r. 1850 — 
54; E. J. Steptoe 1854—57; 
Alfred Cumming 1857—61; J. 
W. Dawson 1861; Stephen S, 
Harding 1861-64; Jas. D. 
Doty 1864-65; Chas. Dur- 
kee 1865—6g; J. Wilson Shaf- 
fer 1869—71, Geo L. Woods 
1871—73; Samuel B. Axtell 
1873—75; Geo. W. Emery 
1875—79; Eli H. Murray 1879 
—86; Całeb W. West 1886— 
89; Arthur C. Thomas 1889 — 
93; C. W. West 1893—96. 

Położenie Stanu Utah jest 
nader romantycznem i malo- 
wniczem. Przeciętna wysokość 
wynosi 6100 stóp nad pozio- 
mem morza, lecz przeszło 5000 
mil kwadratowych leżą 9000 


stóp nad poziomem morza. O- 
gromne, śniegiem pokryte gó- 
ry Wahsatch wchodzi z półno- 
cy do Stanu i ciągnie się na 
południe, aż na południowy 
wschód od Salt Lake City do- 
chodzi do wysokości 12,000 
stóp. Jedną z największych 
gór jest Nebo, 11,680 stóp wy- 
soka, położona na południe od 
jeziora Utah. Wahsatch góry 
są bogate w malownicze o- 
tchłanie i dziko romantyczne 
pejsaże. Góry Uintah ciągną 
się na wschód od łańcucha 
Wahsatch, w długości 150 mil 
imają szczyty dochodzące do 
14,000 stóp wysokości. Od 
łańcucha gór Uintah ciągną 
się dwie wyżyny neszące dzi- 
wne nazwy: *'Book Cliffs” i 
«Azura Cliffs” i podobne na- 
zwy mają kopalnie srebra, w 
pobliżu Ogden. Najlepszą jest 
jednakże kopalnia w Wahsatch 
wzgórzach w pobliżu Ogden. 

Co się tyczy dotychczasowe- 
go zarządu terytoryalnego te- 
raz państwowego, to zostali 
byli gubernatorowie Stanu za- 
mianowani przez prezydenta. 
W r. 1850 wybrani gospoda- 
rzami kraju, ustanowili, że “go- 
dłem” będzie ‘‘pszczoła”. Herb 
Stanu Utah przedstawia sta- 
rożytny ul, stojący na podsta- 
wie, na około której krążą roz- 
liczne roje pszczół, 

Ludność Stanu liczy 300,- 
ooo głów, W roku 1850 zo- 
stała uorganizowana milicya 
pod nazwą Nauvo Legion, 
składająca się z pułku konni- 
cy i pułku piechoty z kilku 
kompaniami artyleryi. W r. 
1870, gdy milicya liczyła 13,- 
ooo głów, zakazał gubernator 
Shaffer rewię tej legii, a rok 
póżniej zostało stowarzysze- 
nie rozwiązane przez władze 
Stanów Zjednoczonych. Wię- 
zienie Stanu leży w pobliżu 
Salt Lake City, szkoła refor- 
mowa w Ogden, zakład dla o- 
błąkanych w pobliżu Provo. 

W pobliżu Salt Lake City 
znajduje się zresztą szkoła in- 
formacyjna dla kobiet, które 
zostały *na.suchem” przy znie- 
sieniu wielożeństwa. 

Zawiadownictwo szkołami 
leżało poprzednio zupełnie w 
rękach mormonów, którzy, gdy 
nastało znane “Edmunds pra- 
wo”, poczęli urządzać swe wła- 
sne kościoły i szkoły. Uniwer- 
sytet w Deseret istnieje od r. 
1850. Jest to szkoła wyższa i 
normalna. ‘Brigham Young 
College” zostało założone w r. 
1878. W Ogden znajduje się 
dobra szkoła wojskowa. 

Wielkie jezioro słone zniży- 
ło się w przebiegu wieków 
przez wyparowanie. W wo- 
dzie znajduje się jeszcze od 
13'8 do 23'4 procent soli. 

Na wybrzeżu znajduje się w 
pobliżu Salt Lake City słynna 
kąpielnia “Garfield Beach”, 
którą pilnie odwiedzają mie- 
szkańcy "słonego miasta” io 
kolic. Jazda trwa pół godziny. 
Kilka lattemu ukończona świą. 
tynia, czyli też tak nazwany 
<<Tabernacle", uniwersytet, sta- 
ry *Beehive-House" z bramą, 
nad którą się unosi orzeł, są 
najlepszemi widokami, jakie 
przedstawia Salt Lake City. 
Ogden, druga miejscowość w 
Utah, liczy 18,000 mieszkań- 
ców i posiada znaczną liczbę 
ludzi przemysłowych. 


e 


Hiszpania i jej wojna, 

Najlepszą pomocą dla spra- 
wy kubańskiej jest brak pie- 
niędzy w skarbcu hiszpańskim, 
Koszt wojny kubańskiej osza- 
cowano na $4,000,000 miesię- 
cznie. Teraźniejszy dług Hi- 
szpanii wynosi 6, 000,000,000 
pesetas (około $1,200, 000,000) 
wskutek czego nikt nie chce 
Hiszpanii vżyczyć dalszej po- 
życzki.. Istotnie, stan hiszpań- 
skiego skarbu jest tak nędz- 
nym, że rząd od r. 1870 nie 


wydaje raportu o narodowych 
dochodach i wydatkach. W 
czasie pokoju deficyt wynosił 
od 47,046,428 pesetas w r. 
1893 do 122,450,636 pesetas 
w r. 1888. Parlament hiszpań-* 
ski nie potwierdza publicznego 
sprawozdania już od r. 1867. 

Taki ciężar długu, który co- 
raz bardziej wzrasta przyczynia 
się do tego, że Hiszpania nie 
jest w stanie pożyczyć pienię- 
dzy dla prowadzenia koszto- 
wnej jej wojny z Kubą. O 
dalszem upodatkowaniu ludno- 
ści też nie ma mowy, gdyż 
Hiszpanie są już za nadto na- 
wet upodatkowani. Wojna 
faktycznie zapobiegła docho- 
dóm, jakie Hiszpania miała z 
Kuby. Nie ma żadnego inne- 
go kraju w Europie, któryby 
się znajdował w tak nędznem 
finansowem położeniu, jak 
właśnie Hiszpania i żaden 
kraj też nie cierpi tak wskutek 
ubóstwa jak Hiszpania, 

Niepodległość Kuby zdaje 
się być zapewnioną jeżeli 
powstańcy będą mogli walczyć 
rok lub dwa dłużej. 


Kreta. 


Do okolic, w których zwy- 
kle nigdy nie panuje spokój 
należy także wyspa Kreta. 
Niezależnie usposobieni i go- 
rącą krew mający wyspiarze 
stoją zawsze w rozprzężonym 
stósunku do ich tureckich pa- 
nów, i jeżeli ten stósunek raz 
po raz cokolwiek się polepsza, 
można go chyba nazwać uzbro- 
jonym pokojem. Obecnie znów 
nastała chwila oburzenia i pu- 
blicznych kroków  nieprzyja- 
cielskich. Przyczyn nie bra- 
kuje. Ekonomiczne położenie 
jest bezwątpliwie głównem źró- 
dłem niezadowolenia i pewną 
jest także rzeczą, że finansowe 
nieszczęścia wyspy wzmogły 
się pod ostatnim gen. guber- 
natorem wyspy, dzisiejszym 
ministrem prac publicznych 
Mahmudem  Dżelaladdin pa- 
szą. Dla oznaczenia stósun- 
ków finansów Krety wystarczy 
jeden fakt, a tym jest to że 
urzędnicy i żandarmi przez 
ostatnie 15 miesięcy nie do- 
stali żadnej pensyi. 

Pod tymi smutnymi stósun- 
kami, cierpi naturalnie także 
powaga i władza rządu, kar- 
ność ustępuje, urzędnicy łączą 
się z niezadowolymi i grożą 
porzuceniem ich obowiązków, 
żandarmerya nie wypełnia na- 
leżycie jej czynności i daje się 
tu i owdzie zniewolić do gwał- 
tów. Najbardziej zaś przyczy- 
niło się to, że rząd turecki co- 
faął pozwoleństwo. kilka mie- 
sięcy temu udzielone, do za- 
ciągnięcia pożyczki dla prze- 
prowadzenia różnych konie- 
cznych reform na wyspie 
Kreta. Rząd turecki powinien 
wiedzieć, że właśnie to cofnię 
cie pozwoleństwa jest przyczy- 
ną niezadowolenia. Admini- 
stracya Krety wystósowała 
prośbę do sułtana w dniu 21go 
listopada, lecz dotychczas nie 
otrzymała odpowiedzi. Gdyby 
ta nastąpiła, to rozsądniejsze 
pie: wiastki nie brałyby udziału 
w ruchu przeciw Turcyi. Sta- 
nowisko gubernatora Kara 
theodori paszy zostałoby 
wzmocnionem, a jego usiłowa- 
nia, aby zachować spokój i po- 
rządek na wyspie miałyby po- 
wodzenie. 


Kilka słów dobrej rady dla naszych 
czytelników na Wschodzie. 


Od przeszło dwóch lat zau- 
ważyliśmy, że kompanie kolei 
żelaznych na zachodzie i pół- 
nocnym - zachodzie starają się 
usilnie o ściągńięcie imigracyi 
czyli przybyszów do okolic 
kraju, które kolej przerzyna. U- 
waga głównych dyrektorów, 
tak zwanych agentów czyli ko- 
misarzy gruntowych tych ko 
lei, zwróconą została na nasz 


naród polski, choć późno; je- 
drak przekonali się, że Pola- 
cy są jednymi z najskrzętniej - 
szych i najzabiegliwszych rol- 
ników w całym świecie ucywi- 
lizowanym. I skoro o tem się 
przekonali, nie szczędzą ani 
trudów ani wydatków, aby na- 


szych rodaków ściągnąć io- | 


siedlić na gruntach blizko ich 
linii kolejowych, albowiem o- 
siedlenie kraju i zaprowadze- 
nie kultury roznosi na wszy- 
stkie strony i dla wszystkich 
interesowanych szczęście, do- 
brobyt i przyszłość. Widząc 
te rzetelne usiłowania, oraz 
widząc jasno jak na dłoni, że 
takie ściągnięcie Polaków na 
grunta żyzne, rokuje świetną 
przyszłość nietylko dla obecnie 
się osiedlających, ale dla wie- 
le generacyi potomków na 
przyszłość — zwracamy tutaj u 
wagę naszych rodaków - rolni- 
ków, przebywających obecnie 
we wschodnich Stanach, aby 
się zastanowili, czy nie powin- 
ni na seryo pomyśleć o sobie 
iswych dzieciach i przez sta- 
nowczy krok zapewnić sobie 
z biegiem kilku lat pracy u 
trzymanie aż do zgonu i wyro- 
bić przyszłość dla swych dzie- 
ci. Każdy jeden przyzna, że 
najlepszem doczesnem boga- 
ctwem jest posiadanie sporego 
kawała dobrej roli. — Rolę tę 
kompanie kolejowe, rząd ame- 
rykański i rządy Stanów roz- 
maitych chętnie chcą odstąpić 
dobrej klasie rolników, a taki- 
mi jesteśmy my Polacy. 

We wschodnich Stanach — 
jak w Pennsylvanii, New York, 
New Jersey, Massachussetts, 
Connecticut, Rhode Island itd., 
pracuje w kopalniach lub fa- 
brykach za nizką płacę —o pół 
czasu, lub o zmniejszonych go- 
dzinach zarobku — tysiące na- 
szych rodaków rolników i go- 
spodarzy ze Starego Kraju. 
Czyż będą mogli całe życie 
pracować w kopalniach lub fa- 
brykach? Zapewne że nie. Dla 
nich właściwem zajęciem jest 
uprawa roli i tem samem za- 
pewnienie sobie utrzymanie za 
życia a dzieciom przyszłość, 
Otóż tym wszystkim czytelni- 
kom, którzy urodzeni są w 
gospodarstwie, znają się na u- 
prawie roli, a mają uciułanych 
kilkaset dolarów gotówki, ra- 
dzimy, aby przybywali do nas 
na Północny-Zachód i podług 
swego wyboru osiedlali się na 
gruncie, na którym znajdą dla 
siebie dostateczne wyżywienie 
za ich szczerą pracę a jedno- 
cześnie stworzą przyszłość dla 
swych dzieci. Niechaj przyby 
wają i osiedlają się w Michi- 
gan, Wisconsin, Minnesota, w 
obydwu Dakotach i jeszcze 
dalej na Zachodzie, a nie po- 
żałują stanowczego kroku. Ko- 
lonie polskie znajdują się w 
wszystkich tych Stanach i ka- 
żdy znaleźć może stósowne 
miejsce na osiedlenie się po- 
dług swego wyboru: czy to o 
siedlenie się pomiędzy ludźmi 
z własnych Staro-krajskich o 
kolic czy to według upodoba- 
nia codojakości ziemi lub stron 
polnych albo leśnych. Nie na- 
rzucamy Czytelnikom żadnej 
szczególnej okolicy, żadnego 
Stanu — to pozostawiamy zu- 
pełnie chcącemu się osiedlić 
na gruncie, ale radzimy szcze- 
rze: Rolnicy polscy, którzy pę- 
dzicie beznadziejne życie na 
wschodzie, przybywajcie na 
północny-zachód i zajmujcie w 
posiadanie grunt — bo to jest 
pewna przyszłość. Jednocze 
śnie upraszamy abonentów do- 
brej myśli, już od dawniejsze- 
go czasu znajdujących się w 
korzystnych okolicach dla o- 
siedlenia się naszych nowych 
przybyszów, aby pisywali do 
“Gazety” o swoich stronach, 
jeźli jest korzystnem obopólnie 
przybycie do ich okolic na- 
szych rodaków rolników, przy- 
szłych farmerów. A ci nowi 
przybysze niechaj nie żałują 
kilkunastu a nawet kilkudzie- 
sięciu dolarów wydatku na ko- 
lej żelazną—lecz niechaj zoba 
czą tu itam, niechaj obejrzą 
kilka lub więcej okolic a do- 
piero niechaj się osiedlą tam, 
gdzie im najdogodniej i najko- 
rzystniej będzie się wydawało. 
Farmer, choć nie posiada za- 
wsze wiele pieniędzy, ma za- 
wsze jeść do syta, jest funda- 
mentem ogólnego dobrobytu. 


(utery Miesiace Pobytu 


NA JEDNEJ Z WYSP MAR- 
KIZOW 


"POSRÓD DZIKICH. 


—— PRZEZ — 
H. MELVILLE. 
Przekład z ang. Zuzanny Zajączkowskiej. 


(Ciąg dalszy). 

O południu zbliżyliśmy się 
do przystani, okrążyliśmy dzie- 
lący nas od niej przylądek i 
wreszcie wpłynęliśmy do zato- 
ki Nukahiva. Żadnym opisem 
nie potrafiłbym dać pojęcia o 


uroku tego zakątka, tembar- 


dziej, że urok ten stracony był 
wówczas dla mnie; widziałem 
tylko przed sobą trójkolorowe 


Thomas McKeown 


PIEC JE 


ogrzania i gotowania, 


Kombinacye z gorącem powietrzem, parą i 


ciepłą wodą. 
64 Wells Str., 
CHICAGO, ILLS. 


Farmy dla Polaków! 


Zamieszkuje tutaj już kilkaset Polskich familii. Większa część 
z nich posiada piękne uprawne farmy jakie sobie w ciągu 
kilku lat z lesistego gruntu wyrobili. 

Jeszcze kilkaset więcej familii może dotąd przyjechać i na- 


flagi francuzkie, powiewające z | być od nas farmy w koloniach 


szesciu okrętów, których czar- 
ne tułowy i harde, szerokie bo- 
ki świadczyły, że były to okrę- 
ty wojenne. Rozsiadły się w 
rozkosznej zatoce, a zielone 
wzgórza spoglądały na nie ci- 
cho i łagodnio, jakby chciały 
zmiękczyć nieco tę ich suro- 
wość i grozę. Nic bardziej nie 
mogło mnie zadziwić, jak obe- 
cność owych okrętów w tem 
miejscu; wkrótce dowiedzieli- 
śmy się, coje tu sprowadziło. 
Cała ta grupa wysp na krótko 
przed naszem przybyciem, za- 
jętą została przez kontraadmi- 
rała Du Petit Thouars w imie- 
niu Francyi. 

Podczas gdyśmy powolnie 
wpływali do zatoki, od wy- 
brzeży odbiło mnóstwo dro- 
bnych łódek i naraz ujrzeliśmy 
się pośród prawdziwej flotylli. 
Dzicy usiłowali wejść konie- 
cznie na nasz pokład; pędziły 
więc łódki jedna przed drugą 
i dokoła nas powstał wir i ruch 
nie do opisania. Tu i ówdzie 
pomiędzy łódki pływały orze- 
chy kokosowe wielkiemi pę- 
kami powiązane, fale zanurza- 
ły je, to znów na wierzch wy- 
rzucały. Dziwnie jakoś orze- 
chy te płynęły prosto ku na- 
szemu okrętowi. Pochyliłem 
się i przyglądałem się bacznie, 
ażeby rozwiązać tę zagadkę; 
uwagę moję zwrócił jeden 
szczególniej z tych kręgów, 
który znacznie wyprzedził in- 
ne. W samem jego środku 
poruszało się coś, co ja uwa- 
żałem za orzech kokosowy, 
ale orzech niezwykłej wielko- 
ści. Dziwiły mnie ruchy je 
go, wyróżniające go z pośród 
innych orzechów; w miarę 
jak przybliżała się ta masa, 
upatrywać zacząłem w owym 
olbrzymim orzechu uderzają- 
ce podobieństwo do bruna- 
tnej, wygolonej czaszki dzi- 
kiego. Nagle zajaśniało dwo- 
je oczu i znikła tajemnica: był 
to w samej rzeczy jeden z 
wyspiarzy,, który w ten spo- 
sób dostawiał na targ swój 
towar. Orzechy te powiązane 
były zwierzchnią powłoką, pa- 
sami oddartą w części od łu- 
piny. Właściciel towaru wkła- 
dał głowę w środek i płynął, 
ciągnąc za sobą ten wieniec 
orzechowy. 

Dziwiło mię to, że pośród 
mnóstwa krajowców, którzy 
nas otoczyli, nie było żadnej 
kobiety. Nie wiedziałem, że 
na całej wyspie żeńskiej po- 
łowie pod karą śmierci wzbro- 
niony był przystęp do łódek; 
jeżeli więc która z dam użyć 
chciała przejażdżki po wodzie, 
musiała się kontentować na- 
turalnemi swemi wiosłami. Je- 
szcze o godzinę drogi byliśmy 
oddaleni od brzegu zatoki, a 
już kilkuastu wyspiarzom u- 
dało się, jakkolwiek z wiel- 
kiem niebezpieczeństwem dla 
ich łódek, wedrzeć się na nasz 
pokład. Niektórzy z nich u- 
wagę naszą zwrócili na dzi- 
wny ruch wody w pewnem 
oddaleniu od okrętu. 


(C. d. n.) 


Hofa Park Pułaski Sobieski Sobieskii Kraków 


w Wschodnim Wisconsinie. 


Tykiet kolejowy powinni wykupić wprost do SOBIESKI, WIS. 

Cena gruntu wynosi od 6 do 15 dolarów za akier i może być zapłacona 
gotówką, albo też w drobnych rocznych spłatach. 

Wszystkim tym, którzy pisali do nas w roku 1895, przesłaliśmy ka- 
lendarz na rok 1896 wraz z kartą informacyjną jak jest najlepiej wyku- 
pić tykiet kolejowy do SOBIESKI. 

kalendarz i taką kartę; ci zaś którzy nie 

Każdy może dostać widzieli jeszcze naszej książeczki i a 

2 roku 1895 mogą i te dostać darmo skoro do nas napiszą. Adresuj: ; 


J. J. HOF LAND CO. Milwaukee, Wis. 
NOWA 


Polska Kolonia Poznań, Mo. 


CZYTAJCIE RODAGY!! 


Grunta i farmy z Wayne, Reynolds i Carter powiatach. Grunta te są 
własnością MISSOURI LAND CO. W obecnie krytycznych ezasach, 
kto ma zaoszczędzone pieniądze, a nie chce ich w czasie bezrobocia utra- 
cić, może mieć przez całą zimę i lato stałą robotę i zarobić pieniądze 
jeżeli sobie kupi farmę w nowo założonej kolonii “POZNAŃ. Ggrunt tam 
jest czarny a pod spodem glina i pokryty twardym lasem, gdzie wybor- 
nie udaje się pszenica, żyto, owies i kukurydza czyli korna i wszelkie 
inne warzywa i owoce. Grunta te, są podzielone na farmy 40—80 i 
160 akrów. Cena tych gruntów jest od $5 do $10 za akier, napięć lat 
wypłaty. 

Warunki kupna są następujące: Wpłaca się na każdy akier $l a re- 
sztę na pięć lat spłaty w rozmaitych częściach. Można płacić miesięcznie, 
kwartalnie, półrocznie lub rocznie podług życzenia kupującego, tak choć- 
by najbiedniejszy może sobie kupić 40 akrów. Domy i loty zamieniamy 
na grunt pod korzystnymi warunkami. Loty w miasteezku “POZNAN” 
są do nabycia od 25 do 100 dol. Rozmiar lotów 50 przy 150 stóp. 
Kompania otecnie zaczęła budować polski kościół, szkołę, hotel i miejs- 
ką pompę, która będzie dostarczać wodę na całe miasto. Kupującemu 
zwraca się pieniądze za podróż. Po informacye względem gruntów zgło- 
sié się listownie lub ustnie do: 


Missouri Land Go. 


601 Tacoma Bidg. Cor. La Salle & Madison Sts. 


S, MIELCAREK, Jen. Ag. 721 W. 18 Str, Chicago, III. 
(JAN. 16 97) 


Z[EJEJE 
Reumatyzm, 


© zostają usunięte przez siłę 
ii starego szwajcarsko-nie- 


Dolegliwość żołądka, | mieckiego lekarstwa, 
Dr. 
Piotra 
Gomozo. 


Sprzedają takowe lokalni agenci. 


Wodna puchlina 
Dolegliwości nerek i 


= | oc 


Cierpienia 


jakiegokolwiek rodzaju | 
Po szczegóły piszcie do 


Dr. PETER FAHRNEY, 
Chicago, Ill. 


Elgin Zegarek, $7.50. 


Do tego podarujemy piękny, po- 
złacany łańcuszek, 


Pewna wholesale firma zegarków, potrzebujągo 
nagle pieniędzy, a wiedząc że my sprzeda= 
jemy dużo rozmaitych zegarków, poleciła nam 
sprzedawać te zegarki po tak nadzwyczaj zniżo- 
uej cenie. Koperta tego zegarka jest GENUINE 
DUEBER SILVERINE, werk jest prawdziwy 
Elgin, znany po całym świecie. 

Zegarek ten wygląda jak czysto srebrny. Ko- 
loru nigdy nie utraci.  Piękniejszego i lepszego 
zegarka nie dostanie się nigdzie po tak nizkie 
cenie. Więc nie odrzucajcie tej sposobności, ale 
zaraz przysyłajcie obstalunki, a nie pożałujecie. 

Przyślijcie nam 50 centów w markachfpoczto= 
wych, a my wam poślemy zegarek na ' Express 
ofis, gdzie wam będzie wolno zegarek obejrzeć, a 
jeśli taki nie jest jak opisany to możeciefgo zwró= 
cić. Jeszcze raz powtarzamy iż zegarek równa 
się srebrnemu, i że nie straci tego/srebrnegorkolo= 
ru póki starczy kawałek koperty. Adresować 
należy: 


NALEPINSKI MDSE. (0. 
1574 N. California Ave., Chicago, Il. 


~- Odgroku 1856 w Chicago. 


GREENEBAUM SONS, | Kozminski% Co., 
BANKIERZY 164 — 166 Randolph Str. 


S3 £ 85 Dearborn Str. 


; . do wypożyczenia po najniż- 
P ieniąd ZE szych procentach na własność 
w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye sią 
sprzedają. 

konsularne i nota- 
Pełnomocnictwa ryslne potwierdzo- 
ne. Ściągamy w sposób jak najtańszy spadki 
1 inne pretensye. 


CHICAGO. 
Bilety pasażerskie barizo r: 


i wypłaty pocztowe na wszystkie 
Weksle strony kuli ziemskiej. 


Pożyczki na własność realną. 


Załatwiają ogólne sprawy bankier- 
Wyprawa pakunków awarazyty 


skie. godniowo szybko i tanio. 


GAZETA POLSKEA. 
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TADEUSZ REJTAN 


NA SEJMIE WARSZAWSKIM 
Z ROKU 1773. 

W Stuletnią Rocznicę Sejmu Rozbiorowego. 
— OPOWIEDZIAŁ — 


Leon Wegner. 


(Ciąg dalszy.) 


W imieniu króla odpowiadał kanclerz w. 
koronny, że tenże uznaje chwalebną do kon- 
federacyi pobudkę i rokuje jej skutek zba- 
wienny, skoro takowa się wyniesie nad wzglę- 
dy prywaty. Ponieważ zaś utrzymanie sejmu 
jedynym zdaje się być środkiem zakończenia 
powszechnego ucisku i niedoli, dla tego król, 
litując się nad strapionym narodem i pragnąc 
uszczęśliwienia ojczyzny, przychyla się do je- 
dności ze stanem rycerskim i przystępuje do 
konfederacyi. 

Zwykłe ucałowanie ręki królewskiej, za- 
kończyło obrządek złączenia izby poselskiej z 
senatem i otwarcia sejmu, ściśle podług zale- 
cenia Stakelberga dopełniony. 

Po południu tegoż jeszcze dnia odbył Po- 
niński z ministrami naradę, nad sposobem 
prowadzenia dalszych obrad sejmowych. Po- 
stanowiono na niej zwołać najbliższe - posie- 
dzenie na dzień następny; wszelako już nie do 
izby poselskiej, z obawy przed nieugętym 
oporem pilnującego jej Rejtana, lecz do izby 
senatorskiej, w której odbywały się odtąd 
dalsze posiedzenia sejmowe, sposobem kon- 
federackim, w połączonych trzech stanach rze- 
czypospolitej. 

Zaraz po posiedzeniu posłuchalnem wy- 
słał Poniński, pragnąc pozyskać teraz już 
ugodnie posłów sobie przeciwnych, sekreta- 
rza swego do Rejtana i towarzyszów jego, z 
wiadomością o przystąpieniu króla do konfe- 
deracyi, i z zaproszeniem ich do udziału w 
związku kenfederackim. Z polecenia jego za- 
prosił sekretarz Rejtana na ustęp i ofiarował 
mu imieniem jego 2000 dukatów w nagrodę 
za uznanie go marszałkiem. 


— Przywiozłem z sobą na expens 5000 
dukatów, odpowiedział głośno Rejtan, jeszczem 
ich nie wydał, i chętnie ofiaruję tę sumę pa- 
nu Ponińskiemu, aby tylko marszałkostwa 
odstąpił, Nareszcie radbym dysponować ją 
na mój pogrzeb, za okup ojczyzny; o to bym 
tylko upraszał, aby głowa moja zawieziona 
była do Nowogrodka. 

Podobnież i towarzysze jego odprawili 
wysłannika samozwańczego marszałka z od- 
powiedzą odmowną, 


Wkrótce potem przyszedł do nich wy- 
słany przez króla Gurowski, marszałek nad- 
worny litewski, z perswazyami o bezskute- 
czności dalszego z ich strony oporu. Rejtan, 
Korsak i Bohuszewicz, składając się instruk- 
cyą swoją, oświadczyli mu, iż ustąpić nie mo- 
gą. Dwaj ich towarzysze odpowiedzieli, iż 
wezmą rzecz na deliberacyą. 

O samym zmierzchu przybył Gurowski 
powtórnie w towarzystwie Szamockiego posła 
ziemi warszawskiej, do izby, a zawiadomiwszy 
siedzących w niej posłów, że koledzy ich z 
opozycyi, po przystąpieniu króla do konfede- 
racyi, oświadczyli podobnież swą gotowość 
przyłączenia się do niej, nakłaniał ich w imie- 
niu króla usilnie do ustąpienia. Dawał im 
przytem do wyboru, czyli zechcą przyłączyć 
się do konfederacyi lub pozostać na jej ubo- 
czu; a w razie nieprzystąpienia do niej, czyli 
zechcą pozostać w Warszawie, 
do domów. Zarazem ofiarował im piśmien- 
ne zapewnienie, że od wojsk obcych ani na 
osobach, ani na dobrach swych nie będą 
prześladowani. Rejtanowi zaś zaręczał, że wy- 
toczony mu proces pozostanie bez szkodli- 
wych dlań skutków. 

Po długiem wahaniu się, uznali towarzy- 
sze Rejtana słuszność czynionych im z pole- 
cenia królewskiego przełożeń. Polityczne ich 
zadanie było skończone. Staczali walkę o 
utrzymanie sejmu wolnego, uniwersałami kró- 
lewskimi zwołanego. Teraz, kiedy król zła- 
mał własne słowo, a ustępując przed groźba- 
mi Moskwy, uznał prawność konfederacyi, 
pokątnie i po za plecami jego zawiązanej, po- 
zbawił ich przez to prawnej podstawy do dal- 
szego oporu.  Ulegając przeto nieodpartej ko- 
nieczności, postanowili opuścić salę posie- 
dzeń sejmowych, 

Z ciężkiem sercem wychodzili towarzy- 
sze Rejtana około godziny 10tej wieczorem z 
izby poselskiej. 
się do końca, nieustraszony i nieugięty Rej 
tan, który, nie opuszczając ani na chwilę sali 


lub wrócić | 


Wyszedł za nimi opierający |. 


sejmowej, przeszło 38 godzin bez wszelkiego 
pokarmu w niej przesiedział. 

Wytrwała jego gorliwość obywatelska 
zjednała mu nawet u nieprzyjaciół należny 
szacunek, Dnia następnego odwiedził go je- 
nerał Lentulus i wynurzył mu uznanie szla- 
chetnej prawości jego, mówiąc po łacinie, po- 
nieważ języka polskiego nie znał: Optime 
vir, bene tua negotia tractasti, gratulor tibi 
ex intimo corde! Ażeby go zasłonić przed 
napaścią Ponińskiego, przysłał mu straż bez- 
pieczeństwa a zarazem paszport do bezprze- 
szkodnego wyjazdu i wolnego na Litwę po- 
wrotu. 

Rejtan pozostał jeszcze przez pewien czas 
w Warszawie, i nie chodząc już na posiedze- 
nia sejmu, którego uznawać nie mógł, praco- 
wał nad podtrzymaniem ducha posłów pra- 
wych, których liczba, opierająca się za przy- 
kładem jego, przemocy obcych i bezduszno- 
ści własnych kolegów, z czasem znacznie się 
zwiększyła. 

Przed opuszczeniem stolicy, zaniósł on 
jeszcze powtórnie, wspólnie z Korsakiem, po- 
przedni swój manifest przeciw bezprawiom 
Ponińskiego, do grodu warszawskiego i po- 
wrócił na Litwę. 

Kilka ostatnich lat życia swego przepę- 
dził Rejtan w rodzianem Hruszowie, w do- 
mu brata swego Michała, stroniąc od maję- 
tności swej Berezdowa, w "gubernii białoru- 
skiej położonej, a przez Moskwę zajętej, aby 
nie stać się poddanym carowej. Smutne by- 
ły ostatnie chwile krótkiego żywota jego. 
Popadł on w ponurą zadumę, w której prze- 
pędzał dni całe i noce bezsenne. Szukał sa- 
motności i stronił od ludzi, Uczucie czarnej 
rozpaczy opanowało i zatruło zacną duszę jego. 

Na wiadomość o dojściu pierwszego roz- 
bioru kraju, wygotował on pełną godności i 
podniosłego nastroju ducha protestacyą prze- 
ciw krzywdzie, ojczyźnie jego wyrządzonej, i 
złożył ją osobiście do ksiąg grodu nowogro- 
dzkiego, Była to ostatnia czynność w zawo- 
dzie jego publicznym, zawierająca rozpaczli- 
wy jęk bezsilnej boleści obywatela wiernego 
do końca zastępującemu do otchłani bezden- 
nej niedoli narodowi swemu. Z ostatnim tym 
jękiem, zerwały się struny wielkiego i szla- 
chetnego serca jego, 

Pod bolesnym ciosem sromoty publicznej 
pękła pierś stalowego hartu i dźwięku, przy- 
walona ciężarem gruzów walącego się skle- 
pienia starożytnego gmachu ojczyzny, Jasne 
go zawsze i dzielnego ducha jego, złamane- 
gocierpieniem i bólem, organęła ponura pom- 
roka ciemnej i nieustannej już nocy, która 
otaczała go odtąd nieodstępnie do ostatniej 
chwili smutnego. zgonu. 

Pogrążony w stanie zamglonej nieprzy- 
tomności umysłowej, zakończył żywot, śmier- 
telnym żalem przedwcześnie zniweczony. 

Spostrzegłszy przez okno wysiadającego 
z pojazdu jenerała rosyjskiego, który stał w 
pobliskim Nowogródku, skaleczył się w gwał- 
townym przystępie obłąkania, ostrym kawa- 
łem szkła i umarł z rany sobie zadanej, dnia 
8. sierpnia 1780 roku. Zwłoki jego złożono 
w kościele lachowickim. 

Naród jego, podnosząc się z długiego le- 
targu do świeżego życia, pospieszył z odda- 
niem mu dowodu uznania zasługi, hołdu i za- 
dość uczynienia czcigodnej pamięci jego. Sejm 
czteroletni idąc za głosem publicznego sumie- 
nia, pociągnął do odpowiedzi złoczyńcę, któ- 
ry był katem ojczyzny i zabójcą Rejtana i 
wymierzył pozgonną sprawiedliwość mężowi, 
który jego i obcych winy szlachetną padł 
ofiarą. 

Dnia 1. września 1790 r. kazał sąd sej- 
mowy oblatować w grodzie warszawskim wy- 
rok, Ponińskiego potępiający, którego ustęp 
końcowy opiewa: 

„Po wymierzonem zatem zbrodni ukara- 

niu, sąd sejmowy, oddając sprawiedliwość 

cnotom nieżyjącego już urodzonego Rej- 
tana, posła wówczas województwa nowo- 
grodzkiego, ze wszystkich pism i inkwi- 
zycyi sprawę  teraźniejszą składających 

dowodów, wszystkie kroki i czynności z 

prawdziwie stałego obywatelstwa, od te- 

goż urodzonego Rejtana, w roku 1773, 

miesiąca kwietnia, dnia dziewiętnastego i 

dwudziestego, w izbie poselskiej przed- 

siębrane, za postępki niewinne i pełne 
przykładnego patryotyzmu; a przeciwnie 
kondemnatę tegoż roku i miesiąca dwu- 
dziestego dnia, w sądach konfederackich, 
ad instantiam instigatoris na niego otrzy- 
maną, za dekret niegodziwy, gwałcącej 
prawa i słuszność przemocy uznaje. Tak 
więc zaświadczając, i właśnie za wzór do 

naśladowania podając, miłość wolności i 

cnotliwą przy prawach stałość, w osobie 

urodzonego Tadeusza Rejtana, który w 

najnieszczęśliwszym rzeczypospolitej cza- 

sie umiał być poczciwym i wolnym Po- 
lakiem: gdy już nie żyje, sąd sejmowy, 
godnym go żalu narodowego ogłasza. 


Aby zaś dekret zaoczny, wyżej wyrażo: 
ny, w sądach konfederacyi otrzymany, 
zwłokom nawet tego przykładnego i sza- 
nownego obywatela nie uwłaczał, sąd 
sejmowy takowy dekret kasuje, wiecznie 
podnosi, i zaraz z metryki i z ksiąg wszel- 
kich eliminować nakazuje.” 


Ku trwałemu uczczeniu pamięci jego 
uchwalił tenże sejm czteroletni umieszczenie z 
białego marmuru tablicy pamiątkowej w tejże 
samej sali posiedzeń sejmowych, która była 
widownią bohaterskiej jego walki, stoczonej 
w obronie pogwałconych praw i zagrożonej 
czci ojczyzny jego.* 

W dziejach i pamięci narodu polskiego 
żyć i jaśnieć będzie na zawsze posągowa po 
stać jego, promienna wspaniałym blaskiem 
cnót, w dziedzinie życia publicznego najpię- 
kniejszych — miłości ojczyzny i odwagi cy- 
wilnej. 


la 


L 
USTĘPZDYARYUSZA 


spisanego przez 


DREWNOWSKIEGO, 


sekretarza konfederacyi i sejmowego. 


Dnia 10 miesiąca kwietnia 1773 roku. 


Za zjechaniem się posłów ziemskich na 
sejm, na dzień 19 kwietnia, w roku 1773 wy- 
znaczony, dały się słyszeć głosy i zdania po- 
słów ziemskich, iż skracając nieszczęśliwości 
do tego czasu w kraju. doświadczone, konie- 
cznie tego potrzeba, ażeby sejm następujący 
pomyślnie doszedł, i niebezpieczeństwu zer- 
wania nie podlegał, obierając raczej w tak 
żałosnym czasie dogodzić przemocy sąsiedzkich 
dworów. aniżeli być z całym krajem i wszy- 
stkim ludem w vstawicznych egzekucyach, 
ile że dwory cudzoziemskie oświadczyły się, 
że gdy Stany Rzeczypospolitej uczynią zado- 
syć ich przemocnemu żądaniu, oni wzajemnie 
uczynią dla Stanów, iż wojska cudzoziemskie 
z krajów Rzeczypospolitej ustąpią i wszelkie 
przośladowania od lat pięciu w Polsce trwa- 
jące, swój koniec wezmą. Tym końcem za- 
częli się między sobą naradzać, aby sposób 
sejmowania ubezpieczyć, wiedząc, iż gdyby 
sejm następujący in unanimitate zacząć 
się kończyć miał, zapewne i niechybnie zer- 
wanyby został; a zatem po wielu radach, 
reflexyach pro et contra uczynionych, stanę- 
ło na tym, ażeby sejm tyle razy wspomnia- 
ny, zaczynać i kończyć pod konfederacyą; a 
zatem, iż stan rycerski, województwa i zie- 
mie w posłach swoich wyrażający, związek 
uczynić powinien; jakoż ta determinacya i re- 
zolucya była najdostateczniejsza dla utrzyma- 
nia sejmu, lecz sposób jej jeszcze podpadał 
pod wielorakie kwestye. Albowiem byli nie- 
którzy, co radzili, ażeby konfederacyą zrobić 
w zaczęciu sejmu; inni, aby sejm zerwać, a 
po zerwanym, aby konfederacyą zrobić; trze- 
ci zaś, wziąwszy za wzór konstytucyą 1673 
roku, byli tego zdania, ażeby anticipando 
sejm koniecznie konfederacyą zrobić, chcąc 
pomyślne skutki z następującego sejmu ucie- 
miężonemu uczynić krajowi. Na tych kwe- 
styach różnie przez różnych rozbieranych i 
uważanych, dni kilka upłynęło. Nakoniec ra- 
da ostatnich przyjęta była, iż przed sejmem 
konfederacyą uczynić należy; więc zaczęli się 
w tej mierze posłowie porozumiewać z sobą 
i czynić zniesienia ministrami i senatorami 
w Warszawie przytomnemi. 

W tej myśli zjechali się do J. W. Mło- 
dziejowskiego, kanclerza W. Kor., który za- 
prosiwszy posłów do pokoju, zabrawszy głos, 
przekładał wszystkie nieszczęśliwości, w kra- 
ju będące, przemoc cudzoziemskich dworów 
rozpościerającą Się, i radził, aby temu wszy- 
stkiemu koniec obmyśleć. tenże zaś inaczej 
obmyślony być nie może, jak ubezpieczywszy 
dojście zbliżającego się sejmu; a to innym 
sposobem upewnione być nie może, jak przez 
uczyniony związek; zgodzili się na to prawie 
jednostajnie, iż związek uczynić należy. Ale 
wszczął się nad tym spór, kto go ma uczy- 
nić, czyli stan rycerski w posłach wojewó- 
dztwa i ziemie wyrażający, czyli wraz poslo- 
wie z senatorami i ministrami _przytomnemi. 
Na tym znowu kilka dni upłynęło czasu, 
albowiem senat tylko zagrzewal posłów, ale 
konfederacyi podpisać nie chciał, mówiąc, iż 
to są prerogatywy samego stanu rycerskiego, 
ubezpieczać sobie pewność sejmu w izbie po- 
selskiej, ponieważ z senatorów nikt go nie 
zerwie, przydając i to, że forma takowej kon- 
federacyi, nie zgodziłaby się z obrządkami 
sejmowemi, która niejako wyciąga tego, aby 
senat przystał do uczynionej konfederacyi, 
nie zaś one zstanem rycerskim wspólnie pod- 
pisywał. Upewniali senatorowie i ministro- 
wie, iż i oni są tego zdania, które stan ry- 
cerski przedsiębierze, i do konfederacyi uczy- 
nionej przystąpią, ale wraz się na pią pisać 
nie mogą, boby to było jakowąś nieprzyzwoi- 
tością, aby senat i ministeryum w obranie 
marszałka konfederackiego wdawać się mieli. 


Ciąg dalszy nastąpi, 


SŁOWICZEK 


RPRD0000 EE 
KOMFDYJKA ZE SPIEWAMI 
| w jednym akcie naśladowana 
—— PRZEZ —— 
WŁAD. BEŁZĘ. 


(Ciąg dalszy) 
Zosia (spokojniej ). 

Już go ofiarowałam tobie, a teraz smu- 
tek mój ofiarowałam Bogu. (Całuje jeszcze 
raz krzyżyk). 

Weź go (daje mu krzyżyk) zanieś do 


złotnika — i — i powracaj rychło. 
Antoś. 
Dobrze, a jak powrócę... 
Zosia. 
To co? 
Antoś. 


Czy nic nie dostanę za drogę? 
Zosia. 
A cóżbym ci dać mogła? 
Antoś (tajemniczo). 
Całusa. 
Zosia. 
Wstydź się o takie rzeczy naprzykrzać, 
Gdyby to twój ojciec słyszał! 
Antoś. 
To i cóż wielkiego, alboż on cię nie 
całuje? 
Zosia. 


On, a ty, to wielka różnica! On po- 
ważny, stary... 


Antoś. 

A ja mlody i rozstrzepany! To nie 
nowina. Więc ty wolisz całować starego? 
Zosia. 

Tego nie powiedziałam, broń Boże! 
Ale bo widzisz... 
Antoś. 
A więc czy dostanę buziaczka? 
Zosia. 


Dostaniesz już, dostaniesz ty  niezno- 
śny gaduło! Ale idź już, bo może egzyku- 
tator nadejść. 


Antoś. 
Idę już idę! (odchodzi parę kroków 
i wraca). 
Zosia. 
Jakto, jeszcześ tutaj? 
Antoś. 


Eh, bo widzisz Zosiu, pomyślałem so- 


bie, że lepiej będzie jak mi zamiast za dro-- 


gę, dasz na drogę całuska — choćby tak 
sobie, na szczęście. 
Zosia. 
Tylko tyle? 
Antoś. 

I pomyślałem sobie, że zwiędłe kwia- 
ty i zwietrzałe całusy to nic potem; wolę 
więc zapłatę wziąć naprzód, to nie. Zwie- 
trzeje. 

Ziosia. 
Jaki mi mądrala... No masz, pocałuj! 
Antoś (całując ją.) 
A, jaki smaczny! Jeszcze raz (całuje ją). 
Zosia. 
A teraz krzyżyk na drogę i marsz! 
(Antoś wybiega). 


SCENA IV. 
Zosia (sama). 


Szczęściem że już poszedł, ledwie mu 
opędzić się mogłam.. Ci chłopcy to jak 
na miód lgną do całusa... (podlewa przez 
ten czas kwiaty. 

Piękna rzecz, gdyby nas kto był pod- 
patrzył.. Szczęściem, że nie było nikogo... 
(p. k. n.) No, a teraz moja Zosiu do ro- 
boty. Trzeba jeszcze koło ogrodu pocho- 
dzić, kurkom podsypać ziarna, poprzesta 
wiać wazoniki, opatrzyć grządki. — Wy- 
prawiłaś Antka, a sama wyjść nie możesz. 
Jednak szkoda, że już poszedł, gdyby mię 
był ładnie poprosił, jeszczeby jednego do- 
stał całusa. (wybiega nucąc la... la... la...) 


Ciąg dalszy nastąpi. 


De spokój temu wykręca- 
niu się 
1 oszczędzicie ogniwa i siły używając "Green 
Seal Belt Dressing,” Gwarantuje się, że żaden 
pas nie umknie się od czasu, skoro zostanie 
założony. Piszcie do nas, a poślemy wam pa- 
czkę dla przejrzenia, a którą możecie przyjąć 
lub nie. 
THE PHOENIX OIL CO., 
Cleveland, O., Potrzeba Agentów. 
(Oct. 1—96). 


GOLDZIER & RODGERS, 


ATTORNEYS AND COUSELLORS AT LAW 
CHAMBER OF COMMERCE BLDG., 
Róg LaSalle i Washington ulic. 


CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR. 


Skład założony w r. 1851. 


Henry Schoellkopf, 
— GROSERNIK — 


Hurtowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randolph Str. 
pomiędzy Franklin i Market ul. 


CHICAGO, ILLINOIS. 
Sprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepszy, prawdziwy ser szw. 

Ser pe ? Ser Parmesański, anes 

Fromage de Brie i ser Roquefortski, 

Ser roślinny, Neuszatelski i Limburgski, 

Brunświcki salseson, 

salami, Westfalskie szynki, 

Wędzone i marynowane węgorze, 

Hollandzkie sztokfisze, anchovies, 

Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiar, 

Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony, 

Francuzki groch, najlepszg ofiwę, 

Niemieck'e szparagi, krajang fasolę, 

Niemieckie jagły, soczewicę, kaszkę pszennę, 

Najlepszy jęczmień os kaszę jęczmienną, 

Kaszę tata:czanną, zę owsianą, 

Darp k àrtoflang, S ryżową, 
wieże suszone ryk 

Niemieckie ratr re ELE a — 


gz Cocao, 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny, 
Prawdziwą kawę Java, Mokka i Rio, 


emple, 
Drewniane trzewiki i pantofie (drewniaki), 

a wieże wa t warzywowe, siemię trawy, 
Siemię dla kanarków, siemie Konopniane i 
rzepi kowe, 


jako i wszelkie inne towary korzenne. 
Henry Schoelkopf. 


PAUL GIERSZ, 
75 Cleaver Str; 657 Dickson Str., 
Chicago, Ill. 
Poleca Szanownym Rodakom 
swoją JEDYNĄ POLSKĄ DYSTYLARNIĄ w Sta- 
o- 


nach Zjednoczonych i hurtowny skład 
wych i zagranicznych $ 3 


Win, Wódek, Likierów, Spirytusów itd, 

Zwracamy zwłaszcza na nasz interes uwagę 
Szanownych Rodaków mieszkających po mniej- 
szych miejscowościach i pomiędzy farmerami a 
zajmujących się szczegółową sprzedażą trun- 
ków na fakt, jż zamawiając to, co potrzebują 
u mnie, oszczęizają sobie koszta podróży do 
większych miast, a dostanę u mnie towar wy- 
borowy 1 bezwarunkowo po cenach najniższych. 
t Popierajcie Interes Polski, Eg 

Jen. Agentem naszego interesu jest P. PIOTR 
ROSTANKOWSKI, który dla wygody kostumerów 
będzie od czasu do czasu objeżdżał kolonie pol- 
skie i zbierał obstalunki. 

April—96 

e, w w m 


Pani Dr. B, Stotieoka, 
Poleca się Szanownej 
2 Publiczności jako: 
Lekarka chorób 


ocznych. 
LECZY WSZELKIE CHOROBY. 


Udziela rad także listownie otrzymani 
dokładne opisu choroby, — praktykuje już 


p lat w Chicago w kiernnku chorób 
ocznych, a ca listów dzigkczynnych w 
j posiadaniu za skuteczne leczenie. — Mam 


e, . 
pokoje urządzone dla wygody chorych, 


Medycyny wyseła na żądanie przez ompa- 
nię ekspresową. — j > 


DR. B. STOBIECKA, 
489 Milwaukee Ave., - Chicago, Ills, 


Załączcie 2 c. markę pocztowę na odpo- 
wiedź, — 


Powołuje się na następujące osob; 

zostały przekonanie wyleczopał zz: 
Joanna Raszkowska, 53 Te 

ROK, 607 Dickson Str. Józef Makówka: 

9 Lessing Str. Ce 


683 La 
Chicago, Ills. 
Godziny ofisowe: f 8 = RACE 


FIRST 


NATIONAL BANK 


OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


Narodowy Bank 
W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul. 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE. 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter- 
sburg — Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pienigdze. 


LISTY KREDYTOWE. 
dla użytku podróżnych w wszystkie części 
świata, ściąganie epadkobierstw (schedów) i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi, 
Rosyi 1 wszystkich europejskich krajów za bar- 
dzo umiarkowaną ko nisyą, 


ZARZĄD. 
LYMAN J. GAGE, Prez. 
JAS. B, FORGAN, Vice-prez, 
RICHARD J. STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyer. 


DYREKTORZY; 


Sam*1. M. Nickerson, E. F. Lawrence. 
S. W. Allerton, F. D. Gray, 
Norman B. Ream, Nelson Morris, 
R. ©. Nickerson, L. J. Gage 


Eugene §. Pike, Jas. B. Forzan. 
A. A. Carpenter. 


Ar moki lenkiszkai ? 


Jagu moki, ir esi miletojas gra- 
żiu skaitimu, tai parsigabenk saw 
kningu istoriniu, apisaku, moksli- 
szku, su dainelems, giesmems, gi- 
wenimus Szwentuju, maldu kningas 
su na toms, su 8zposais, mokskli- 
szkas ir t. t. raszikite tegul prisiun- 
cze jiums Kataloga Kningu, 
Pirmutinia Kniginia Lenki- 
szka Ameriko, ant tokio adreso: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago, Ille 


przeszło 25 lą 
o narody Swiata uż 
aja 


REUNATYZNOWI, 


NEURALGII i podobnym chorobom, 
z wyrabiany na podstawie ścisłych 


EMIECKICH 
PRAW MEDYCZNYCH 
sławny Dr. RICHTERA 


«KOTWICZNY” 


18 filij. Własne fabryki Szkła. 
25 1 50c. w Chicago na sprzedaż u Di- 
net i Delfosse, 665 Wells Str. V. Bar- 
doński, 688 Noble Str. J. Nowak, 
TA W. 18-th Str. 


kr 4 


2 
ZYCH aptekarzy 4 


POSZUKIWANIA. 


Potrzetujemy 50 polskich lub smiac kiok 
, 


House.) Mamy 
ło 50 Austrysków. którzy Są 


praca. dobra płaca i to got wke. Przybądźcie 
natychmiast: 
WENONA COAL CO., Wenona, Il. x 


SER | m 
Poszukuję Józefa Bromirowskiego w Brazylii; 
przebywał do 1894 r. w Rio de Janeiro, Capital- 
Federal Kstocao, Sao Franeisko, Rna Jockey 
Club No 43.— Poctodzi z Królestwa Polskiego 
gub. Płcckiej, powiatu Sierpce, gminy Kozio- 
brody, ze wsi Osieki Piasecznej, Wyjechał do 
Brazylii lat temu sześć, a nie pisał lat dwa. 
Ktoby z Redaków Szanownych wiedział niech 
raczy zawiadomić pod adresem: 
F. Kornaszewski, 


Box 1164, Ansonia, Conn., North o Tj 
1—9) 


zz OO EEE REA 
Poszukują posady jako ORGANISTA, lub 
przy jakiemkolwiek innem zatrudnieniu. 
W. Soris, P. O. Box 208. 
Mahanty City, Pa. 


Niżej prdpisany poszukuje swego brata To' 
masza Pryszyfńskiego, który pięć lat temu wy- 
jechał wraz z żoną i dziećmi do Brazylii. Do- 
tychczas nie ma 0 nim żadnej wiadomości. 
Znajduje się może w Stanach Zjednoczonych. 
Kroby z Rodaków znał miejsce jego pobytu lub 
on sam niech się zgłosi do mnie. 

Pochodzi z Pięknej wsi Kujawskiej, z Szym- 
borza, pow. Inowrocławskiego, Wiel. Ks. Po- 
znańskiego. 

Józef Pryczyński, 

Toluca, Marshall Co., Illinois, 

Poszukuję towarzyszki życia, panny lub wdo- 
wy liczącej najwyżej 32 lata. Jestem maszyni- 
stą, zarabiam $3.00 dziennie i mam stałą pracę. 
Proszę przysłać fotografię, a ja swoją poślę 
odwrotną pocztą. 


Box 63. 


Frank I arus, 
Toluca, Marshal Co., Illino!P, Box 257. 


Poszukuję Józefa Eucrzejczyk z wioski Bł 
branem nazwis- 

browy, istniejąco ta pod przy 
kiem Josep Jeath. Przebywa w Philadelphii, 
Pa. Poszukuję także Władysława Lewner, kió- 
ry przebywa w Chicago. Ktoby z Rodaków 
znał miejsce ich pobytu lub oni sami aczą mi 

donieść. 
John Dziesifń: ki, 
Waterville, Maine. 


o ch 

Poszukuję mego kolegę Wawrzyńca (Laurenza) 
Pyrsak, który przybył do Ameryki 8 lat temu. 
Przed dwoma laty miał przebywać w Chicago. 
Pochodzi z Galicyi, wsi Dembie, parafii Zassów, 
pow Filzno. Btoby o nim wiedział, lub on sam, 
niech mi doniesie pod adresem: 

Jan Szott, 
769 Van Horn str., Chicago, Ill. 


Poszukuję mej siostry Franciszei Wisznio» 
skiej. Pcchodzi z pod zaboru rosyjskiego, gu- 
berii Płockiej, powiatu Rypin, gminy Szkwilno, 
wsi Zembrzyce. Siedem miesięcy temu miała 
przybyć do Pittsburga, leez obecnie nie wiado- 
mo, czy się znajduje w Pittsburgu lub nie. 

Andrzej Wiaznioski, 
Carbondal", Lackawanna Co., Pa. 
(1—9) 


Poszukuję księdza S<«ymona Domorowskiego 
pochodzącego z Galicyi. Jest 'odm z Cnoczni. 
Ktcby znał miejsce jego pobytu n'ech mnie ra- 
czy nw adomić. 

Wojciech Kięcioch, Easthsmpton, eni 

(1—9) 


-Ő 

Poszukuję mego ezwagra Wojciecha Kiawino- 
wskiego, który trzy lata temu przyjechał ze 
starego kraju i przebywał w New Yorku. Po- 
chodzi z gubernii Łomżyńskie), wsi Grondów 
Zarzecznych, parafii Wizna. 

Leopold Musiński, 
142 Curtis Str, New Britain, Conn. 


Poszukuję się wspólnika w składzie m'ęsiwa, 
który zna język polski, niemiecsi i angielski. 
Skład znajduje się na rogu North Ave., i Com- 
mercial al. O szczegółach można sig, dowie- 
dzieć pod no. 724 — 43 str. Chicago 

*. B. Aumann, 


Poszukuję towarzy zki życis, panny, któraby 
chciała wstąpić w stan małż:fieki. Nie musi li- 
czyć mniej, niż 16 a nie w ęcej niż 20lat i mu- 
si posiadać 1000 lub 800 dolarów. Liczę 21 lat 
i posiadam $1.200,00. Proszę o prędkie uwia- 
dcmienie j o przesłanie fotografii. 

F. M. Pezalla, 
Cayuga, N. Dak. 
po 

Niżej podpisany poszukuję Jana Górskie go. 
Przebywał dawniej w Massachussets, a teraz prze- 
bywa w Pensylwanii. Kio mi poda dokładny 
jego adres, otrzyma $5 wynagrodzenia. Poclo- 
dzi z pomistu Gorlickiego, ze wsi Moszyna. 

Jakób Kiołbassa, 
Chicopee Falls, Mass., LB. 856. 


Niżej pod„isany poszukuję swojej żony, któ- 
ra zabrawszy pewną sumę pieniędzy uciekła 
zostawiając dwoje małych dzieci, w dniu 14 
grudnia r. 18%5. 

Nazywa sig Joanna Betlej z domu Kirklew- 
ska; pcchodzi z pod zaboru Rosyjekiego, z gu- 
berni? Wileńsk'ej i mieszka siedem lat w Ame 
ryce. Jeżeli się z głosi w trzech miesiącach od 
dnia jej ucieczki i przeprori mnie te winę jej 
daruję 

Jacenty Betlej, 
131 Canal str, 


Fall River, Mass. (6 8) 


Poszukuję mego wujka Jakuba Wasdel Po- 
chodzi z powiatu opolskiego że wsi Kreuzbur 
ger Huette na Górnym Szlązkn. Przybył do 
Ameryki przeszło 30 lat temu 1- zamieszk wał 
w Cbicsgo. Ktoby o nim wiedział, lub on eam, 
proszę niech raczy donieść pod adresem 

Mertin Blascyk, 
Donelly, Stevens Co., Minn. 
(6-8) 


Niemiły zawód. 


Chłopiec figlarz za dziew. 
czyną 
Póty chodził w ślad, 
Póty gonił swą jedyną, 
Aż całusa skradł, 

Żal go jednak nieustanny 
Dręczy nocą, dniem, 
Gdyżna ustach pięknej panny 
Był zjełczały „creme‘“‘, 


W. F. Laabs, liczący 
lat 55 chciał w wtorek wnijść 
na pociąg Wisconsin Central 
stacyi, gdy nagle padł i już | 
nieżył. Pochodził z Stewarts- 
ville, Minn. Miał przy sobie 
$94 i z licznych listów, które w 
jego kieszeniach znaleziono, o- 
kazało się, że był wielce powa- 
żanym w miejscowości, z któ- 
rej pochodził, Zwłoki zawie 
ziono do trupiarni Rolstona, no. 
11 E. Adams ul. 

— W Chicago odbędzie 
się znów wystawa i wprawdzie 
w sierpniu rb. Wystawa bę- 
dzie miała nazwę *Chicago-- 
Southern States Exposition. 
Na wystawie tej będziemy mo- 
gli podziwiać milicyę z 13 po 
łudniowych Stanów a miano- 
wicie: Maryland przyśle 320 
ludzi, Virginia 360 (włącznie 
bateryi artyleryi), North Caro- 
lina 320, S. Carolina 520, 
Georgia 520, Florida 320, Ala- 
bama 320, Mississippi 320, 
Louisiana 240 (włącznie bate- 
ryi lekkiej artyleryi), Texas 
320, Arkansas 320, Tennessee 
320, Kentucky 320 — razem 
4800, 

— Mały domek drewnia- 
ny, położony pod no. 207 Ber- 
tena ave. w którym mieszkał 
z8letnicieśla Ryszard Kletke 
był w nocy z wtorku na środę 
widownią straszliwego drama- 
tu familijnego. Kletke bowiem 
zamordował własnego swego 
ojca i matkę, swoją żonę i tro- 
je dzieci i następnie popełnił 
samobójstwo. Ofiarami są: 
Ryszard Kletke, liczący 38 lat 
strzelił się w lewą skroń; Ka- 
tarzyna Kletke, licząca 31 lat, 
ranę w prawej skroni; Minna 
Kletke, ro łat stara, kulę w 
lewej skroni; Hanna Kletke, 
8 lat stara, kulę w lewej skro- 
ni; Emma Kletke, 7 lat licząca, 
kulę w prawej skroni. Jan 
Kletke, 73 lata liczący ojciec 
mordercy, w lewej skroni. Wil- 
helmina Kletke, matka mor- 
dercy, licząca lat 71, ranę w 
czole tuż.nad nosem. Trudno 
się domyśleć, co spowodowało 
Kletkego do morderstwa i 
samobójstwa. Faktem jest że 
Kletke był zaciętym anarchistą. 

— Do jak chorobliwych 
obłąkań umysł człowieka jest 
zdolnym, okazało się w środę 
przez usiłowanie 23 letniej żo- 
ny konduktora Charlesa Ą. 
Venton, Maryi Venton popeł- 
nienia samobójstwa w jej mie- 
szkaniu no. 323 Lincoln ave. 

Utraciwszy rozum wskutek 
przesadzonej zazdrości, oblała 
szalona w środę po południu 
swe szaty dwoma galonami 
petroleju i podpaliła. W oka- 
mgnieniu stała w płomieniach. 
Na jej krzyk przybiegli sąsie- 
dzi, którzy popaliwszy kilka 
tuzinów der zdołali zagasić pło- 
mienie. 

Kandydatka — samobójczy- 
ni przedstawiała pożałowania 
godny widok, gdyż jej nogi 
i szczęka były faktycznie upie- 
czone, podczas gdy inne czę- 
ści ciała okazywały liczne po- 
parzenia, podczas gdy jej wło- 
sy isuknie zupełnie się popa- 
liły. Odesłano ją do niemie- 
ckiego szpitala, gdzie umarła 
w czwartek rano. 

Mary Venton żyła wniezgo- 
dzie ze swym mężem, kondu- 
ktorem elektrycznego wagonu 
na Halsted ul. liniii rozłączyła 
się od niego. W wtorek po 
wróciła do męża; lecz dawne 
spory odnowiły się i dla tego 
postanowiła położyć dobrowol- 
nie koniec życiu, które dla niej 
nie przedstawiało żadnych roz- 
koszy. 


— Znaczny pożar, który 
byłby zabrał o mały włos liczne 
ofiary ludzkie wybuchł w czwar- 
tek po południu w eleganckim 
domu położonym pn.621 —623 


GAZHTA „2BODSICZ 


przy 41szej ul., zwanym “Brigh- 
ton Flats”, Pożar wybuchł w 
pralni, znajdującej się w "*base- 
mencie” Pożar trwał przeszło 
dwie godziny i wypalił całe 
wnętrze budynku. Mieszkały 
w nim 32 familie; większa 
część mężczyzn nie znajdowa- 
ła się w domu; 5 czy 6 kobiet 
zostało ocalonych przez straż 
ogniową. W domu tym wy- 
buchł także pożar dwa tygo- 
dnie temu, z której to przyczy- 
ny podejrzywają, że ogień zo- 
stał podłożony. 

—Wiseonsin — Michigan 
kolej zaprowadzi z otwarciem 
żeglugi nowy system trans- 
portowania towarów. Chodzi 
d przewożenie pociągów towa 
rowych na rzece w Chicago i 
na jeziorze pomiędzy South 
Chicago i Peshtigo, Wis., na 
odległości 240 mil. W tym 
celu kazała kompania kolejowa 
wybudować w Toledo, O., 
dwa żelazne holowniki, 4 wiel- 
kie statki transportowe dla po- 
ciągów frachtowych i prom 
dla służby na rzece i mniejszy 
holownik dla służby rzecznej 
zostanie także zakupiony. 

— Z domu żałoby pn. 

1231 Michigan ave. odbył się 
w piątek przed południem 
wspólny pogrzeb fabrykanta 
James H. Rice i jego żony. 
Pani Rice umarła nagle w wto- 
rek, a w kilka godzin poszedł 
za nią jej mąż, który od dłuż- 
szego czasu cierpiał na chorobę 
nerkową Brighta. Rice urodził 
się 66 lat temu w stanie New 
York i przybył do Chicago w 
r. 1859. Ożenił się w r. 1876 
z panną Gillsland z Pennsyl- 
vanii. Aż do śmierci był prezy- 
dentem towarzystwa fabryka- 
cyi szkła, noszącego jego na- 
zwę. Obydwóch pogrzebano 
w jednym grobie. 
Wskutek zsunięcia 
się ziemi utworzyła się w pią- 
tek na zachód 48mej ul. wiel 
ka dziura. Paweł Utiket, piekarz 
z pn. 4314 Ashland ave., który 
tędy jechał nie spostrzegł dziu- 
ry prędzej, aż jego koń wpadł; 
koń złamał grzbiet i musiał 
zostać zastrzelonyimn. Utiket 
pokaleczył się lekko. 

— Familia Kletków o0 
której zamordowaniu donosimy 
powyżej została w piątek po- 
chowana na cmentarzu Rose 
Hill, 

— W piątek o Smej go- 
dzinie rano został 18 letni Hen- 
ryk Lennott mieszkający pn. 
782 przy W. 22 ul., gdy się u- 
dawał do pracy pomiędzy pwa- 
ryerami na krzyżówce 18tej ul. 
i torami Northern Pacific, gdy 
stał na jednym torze, oczeku- 
jąc przebycia pociągu towaro- 
wego na drugim torze, pochwy- 
cony przez cofający się paro- 
wóz i utracił obie nogi. Odwie- 
ziono go do szpitala powiato- 
wego, gdzie umarł o godzinie 
11:30. 

— Sędzia Severson roz- 
porządził w piątek przed połu- 
dniem, aby lekarz zbadał stan 
umysłu Szczepana Wiglinskie- 
go, który w dzień przedtem 
został oskarzony przez jednego 
ze sąsiadów, iż chciał żonę i 4 
swoich dzieci zamordować. O- 
skarzony wyrzekł, że chciał so- 
bie życie odebrać, ponieważ 
nie mógł znaleźć pracy, lecz 
nigdy nie myślał o zamordo- 
waniu swej familii, 

— Wiel. ks. St. Nawro- 
cki od kościoła Niepokalane- 
go Poczęcia, przeciw któremu 
wyjęto ''warrant" za pobicie 
12 letniego Karola Czesław- 
skiego, z pn. 678 W. 32 ul. 
stawał w piątek przed sędzią 
Lee i przyznał się do winy. 

Oświadczył że zapłaci ko- 
szta lekarskie w sumie $25, a 
sędzia Lee orzekł, że jeszcze 
nie zadecydował się co do wy- 
sokości kary, lecz myślał, że 
będzie wynosiła $10. 


«Humane Society” zbadała 
dokładnie tę sprawę, 
- — Małe ukłucie się Śpil- 
ką użytą przy autopsyi ciała 
człowieka, który umarł na za- 
palenie płuc, spowodowało w 
sobotę śmierć młodego leka- 
rza Herberta Bennett. Dr. 
Bennett był za rozporządze- 
niem władzy zdrowia cbecnym 
przy sekcyi ciała zmarłego i 
przypadkowo zadrasnął jeden 
z palców przy prawej ręce. W 
kilka dni potem poczęła mu 
ręka puchnąć i dopiero wten 
czas spostrzegł nader gro 
żące mu  niebezpieczeństwo. 
Udał się natychmiast o pomoc 
do swego przyjaciela dr. A. R. 
Crawżord, lecz było już za pó- 
źno. Około 6tej godziny wie- 
czorem w sobotę kazał mu 
lekarz wziąść kąpiel w spirytu- 
sie, lecz to nie pomogło, cho- 
ciaż na chwilę uczuł ulżenie 
boleści, lecz w 10 minut uska- 
rzał się o wzmagające się boleści 
i wkrótce ducha wyzionął. 
Zwłoki jego odesłano do Buck- 
field, Maine, gdzie jego matka 
mieszka. 


— Wydawca chicago- 
skiego “Dispatch”, Joseph R. 
Dunlop został za umieszczanie 
niemoralnych ogłoszeń uznany 
winnym i skazany na dwa la- 
ta więzienia i zapłacenie $2000 
grzywny. 

— Pani Frey, żona ro- 
botnika Frey, wyprawiała w 
niedzielę chrzciny w domu po- 
łożonym pn. 208 Blackhawk 
ul. Pomiędzy gościami znaj- 
dowali się także jej bracia Ka- 
rol i Hermann. Dahlke, którzy 
się pokłócili i wybiegłszy na 
podwórze bili się nożami. Her 
mann otrzymał ośm cali długą 
ranę, która się ciągnie od le- 
wego ucha do karku, oprócz 
tego ma kilka innych ran w 
głowie i utracił lewe oko. Od- 
wieziono go do szpitala braci 
Aleksyanów; lekarze nie mają 
nadziei, aby go mogli utrzy- 
mać przy życiu. Hermann 
Dahlke mieszka pn. 334 Lar- 
rabee ul. a jego brat Karol pn. 
12przy Town ul. Tenże ubiegł, 
lecz został uwięziony krótko 
po północy. 

-- 4 nieznanych przy- 
czyn usiłował 36 lat liczący 
Franciszek Smetana zam. pn. 
289 przy 20tej ulicy odebrać 
sobie życie wystrzałem z rewol- 
weru. Kula ugrzęzła w prawej 


skroni. Prawdopodobnie u- 
mrze, 


— Policjant iielinski 
z stacyi przy W. Chicago ave. 
o mały włos byłby został w 
niedzielę wieczorem zabity i 
to z powodu 5 centów. O go 
dzinie 8mej patrolował w po- 
bliżu Carpenter i George ulicy 
i torów kolejowych, gdy przy- 
był do niego Piotr Durszynski, 
który mu doniósł że na rogu 
Carpenter i George ul. zatrzy- 
mało go dwóch łotrów, którzy 
mu odebrali 5 centów, za które 
chciał sobie kupić piwa. He- 
linski i Durszynski szli ku ko- 
lei, gdzie spostrzegli dwóch 
ludzi ukrywających się pomię- 
dzy wagonami. Durszynski o- 
świadczył, że to jego napastni- 
cy. Helinski kazał im się pod- 
dać, lecz w odpowiedzi strzelił 
jeden z nich do Helinskiego, 
który także wydobył rewolwer 
i począł strzelać do łotrów, 
którzy poczęli uciekać. Jeden 
z nich strzelił ponownie a kula 
zadrasnęłja lewy policzek poli 
cyanta, Złodzieje ubiegli. 


— Pani Helena Modrze- 
jewska, słynna aktorka, przy- 
była w niedzielę wieczorem 
z Cincinnati do Chicago. Jest 
jeszcze słabą. Jeżeli stan jej 
zdrowia się polepszy, będzie 
występowała tutaj na począ- 
tku marca. 

— W saloonie pn. 200 
E. Van Buren ul. strzelił w 
poniedziałek robotnik Józef 


Urban, liczący lat 25 do swej 
19 lat liczącej żony Jennie dwa 
razy, wskutek czego ona utra- 
ci może życie. Ranna znajdu- 
je się w szpitału powiatowym, 
on zaś w celi w stacyi przy 
Harrison ul. 

Para mieszkała nie tak da- 
wno pn. 1132 Oakley ave. 
Urbanowa opuściła męża i mia- 
ła prowadzić dwuznaczne życie. 
Spotkali się w poniedziałek 
wieczorem w saloonie Martin'a 
Cornick, no. 200 Van Buren 
ul. Prosił ją, aby do niego po 
wróciła, lecz ona odmówiła. 
Natenczas wydobył rewolwer 
i strzelał dwa razy. Jedna kula 
chybiła a druga ugodziła ją w 
lewą pierś. Urban ubiegł, lecz 
namyślił się i oddał się w ręce 
władz. W celi powiedział, że 
był 1o miesięcy żonatym, lecz 
iż żona go opuściła krótko po 
ślubie i zamieszkała w domu 
prostytucyjnym. 

— Karol Gototacki, fa- 
brykant cygar, został w po- 
niedziałek rano znaleziony 
nieżywym w swem mieszka- 
niu pod no. 4808 przy Throop 
ul. Udar serca był powodem 
śmierci, 


— K. F. Miechowicz i 
młoda jego żona przybyli w 
sobotę z Baltimore, aby stale 
zamieszkać w Chicago. Tym- 
czasem umieścili sięw mieszka- 
niu matki Miechowicza, na ro- 
gu Halsted i Henry ul. Podczas 
gdy jeden zich kufrów wnoszo- 
no do mieszkania, złodzieje u- 
kradli drugi kufer, w którym 
się znajdowały podarunki we- 
selne w wartości kilkuset dola- 
rów i zabrali nawet konia i wóz. 
Konia znaleziono później błą- 
kającego się na rogu 14 i Hal- 
sted ul. 


—(O0bchody Kościuszko= 
wskie w Chicago odbędą się 
w tym tygodniu jak następu- 
je: 

W Środę, 12 bm. w hali 
szkolnej przy Bradley ul., u 
rządzony staraniem towarz. 
Młodzieży śwgo. Kazimierza 
Królewicza. 

W Pułaskiego hali przy S. 
Ashland ave. urządzony sta- 
raniem tow. narodowych na 
Wojciechowie. 

W Niedzielę, 16g0 bm. 
w hali szkolnej przy kościele 
św. Trójcy, urządzony stara- 
niem tow. Żwiązkowych. 

W hali parafialnej na Brid- 
geporcie przy kościele Najś. 
M. P. od Nieustającej Po. 
mocy, urządzony staraniem 
tow. kościelnych. 


.—W South Chicago ob- 

chód Kościuszkowski odbę- 
dzie się w środę, 12 bm. w 
hali ob. Retmańskiego przy 
48ej ul. i Buffalo ave., urzą 
dzony staraniem tamtejszych 
towarzystw. 


Ostatnie Wiadomości. 


HAVANA, 11 lutego. Parowiec 
Alfonso XIII przybył wczoraj z no 
wym gen. kapitanem wyspy Kuba, 
generałem Valeriano Weyler. Z nim 
przybyli generałowie Enrique, Bar- 
ges, Fredeiie Ochanda, Miguel Mel 
quiso, Marinnes Achimoda, Luis 
Casteani, Sanchez Bernal i Juan 
Arolas, ten ostatni jest bochaterem 
z Jolo na wyspach Filipinach. 


Przyjmowali ich generałowie 
Suarez Valdez i Pando, Marin i 
Navarra, dalej admirał Yanas i je 
go sztab, pułkownik  Castanedo, 
major Mariano i inni. 


Przyjęcie było wspaniałem. Nie 
mieckie okręty wojenne znajdujące 
się w porcie, hiszpańskie statki 
wojenne i w pobliżu Havana się 
znajdujące forty strzelały z armat 
podczas wylądowania nowego gene 
ralnego kapitana. 


W samem mieście było przyjęcie 
jego bardzo wspaniałem. 
. Dotychczas nie wiadomo, jaką 
politykę Weyler będzie prowadził; 
zdaje się jednakże, że chviałby aby 
powstańcy zgromadzili swe siły w 
jednem miejscu, gdzieby im mógł 
wytoczyć stanowczą bitwę. Powstań: 
cy jednakże nie uczynią tegoi będą 
jak dotąd, prowadzili wojnę par- 
tyzancką (guerylasową). 


WASHINGTON, 11 lutego. Pre- 
zydent zamianował pomocniczego 
sekretarza Stanu Edwina S. Uhl z 
Michigan posłem w Berlinie, otrzy- 
mawszy od cesarza Wilbelma zape 
wnienie że nominacya ta go zado- 
wolni. 

Senat 
Uhla. 


potwierdził * nominacyę 


— W skarbie państwa znajdo- 
wało się dzisiaj gotówką $171,- 
330,290 z których $44,563,493 przy: 
padają na rezerwę złota. 


MADRYT, 11 lutego. Wczoraj 
rano o godzinie 10tej padł nad mia- 
stem olbrzymi meteor z niezmier- 
nym łoskotem, wskutek czego w 
całem mieście powstał popłoch. 
Wszystkie budynki zostały wstrzą- 
śnięte w ich fundamentach i mnó- 
stwo szyb popękało. Urzędnicy w 
tutejszem obserwatoryum powiada- 
ją, że eksplozya wydarzyła się w 
odległości 20 mil od ziemi. 


KONSTANTYNOPOL, 11 lute- 
go. Pomiędzy partyą młodo-turecką 
panuje wznowiony rach i policya 
przedsiębierze surowe środki, aby 
zapobiedz rozruchom. W sobotę u- 
więziono kilku przywódzców tej 
partyi, pomiędzy niemi Mahmuda 
Bey'a, syna Maukhtara paszy ture 
ckiego komisarza w sprawie Ar- 
meńczyków. Wielu z młodo-Turków 
i inne osoby nie są zadowolone 
z przybliżania się rządu tureckiego 
do Rosyi. 


PETERSBURG, 11 lutege. Te- 
legram z Władywostoku donosi, że 
powstanie przeciw panowaniu Ja- 
pończyków na wyspie Formosa co- 
raz bardziej się rozszerza. Donoszą, 
że 10,000 powstańców posuwa si 
ku miastom Tamsui, Santeho 1 
Kosuki, koleje i linie telegraficzne 
zostały  spustoszone; powstańcy 
walczą z wielką odwagą i położe- 
nie jest bardzo krytycznem. 


PAWTUCKET, Rhode Island, 
11 lutego. Wskutek eksplozyi utra- 
cił tu wczoraj życie jeden człowiek 
a 5 zostało ranionych. Hksplozya 
wydarzyła się w fabryce towarów 
bawełnicowych firmy “Aune 6% 
Hope”. 


CENTRALIA, Ill, 12 lutego. 
Jednę milę na północ od miejsco- 
wości Dongola zderzył się wczoraj 
pociąg osobowy z pociągiem towa- 
rowym. Pięciu ze służby kolejowej 
zostało zabitych; inni zostali uszko- 
dzeni, lecz żaden niebezpiecznie, 


—. 


© 


Więcej kataru jest w tej sekcyi kraju, niż 
wszystkich ivnych chorób razem je wziąwszy, 
aż do kilku ostatnich lat mniemano, że jest nie- 
wyleczalnym. Przez bardzo wiele lat lekarze 
oświadczali, że jest to choroba lokalna i prze- 
pisywali lekarstwa lokalne, i pomeważ nie 
mogli jej wyleczyć leczeniem lokalnem, oświad- 
czyli, że jest niewyleczalną. Wiedza udowodni- 
ła, że katar jest chorobą konstytucyonalną, i 
dla tego potrzebuje leczenia konstytucyonalne- 
go. Hall's Catarrh Cure, fabrykowane przez 
F. J. Cheney & Co., Toledo, Oh'o, jest jedynem 
konstytucyonalnem lekarstwem na targu. Bie- 
rze sig je wewnętrznie w dozach do 10 kropli 
do łyżeczki od kawy. Działa wprost na krew i 
fiegmiste powierzchnie systemu. Ofiarują sto 
dolarów za każdy przypadek, który nře wyle- 
czy. Przyślijcie po cyrkularze i świadectwa. 
Adresujcie. 

F. J. Cheney % Co., Toledo, O. 


PY” Sprzedawane przez aptekarzy, 75 c. 


Geny Targowe. 
Chicago, 11 lutego, 1896, 


Cena przenicy poszła cokolwiek 
w górę w przeszłym tygodniu, lecz 
w poniedziałek spadła znów o że. 
na buszlu, chociaż zapas zagrani 
czny zmieszył się o 22,000 bużzli. 
Nikt nie rozumie przyczyny zniże- 
nia ceny. Pewien handlarz przeni- 
cę wyrzekł w poniedziałek: „Every- 
thing seems strong but the price“ 
(Wszystko zdaje się być silnem z 
wyjątkiem ceny). 


Pszenica, buszel 


Latowa No. 2 . . 634—64$ 
S No. 4 —56 
Zimowa No.2 czerwona 674—69 
es, No. 4 62 
Kukurydza, buszel 

No. 2 biała -. $ 28 

No. 2 żółta . 264 
Owies, buszel 184 22 
Zyto, busze! 

No. 2. 384 —39 
Jęczmień ZA X 24—38 
Winter patents beczka 3.50 —3.70 

Straights .  . < 3.30—3.50 

Spring patents .  8.20—3.50 


Piekarska,worek 196 ft 3 39—32 40 


Żytuia . 2.20—2.40 
Siemiona, 100 funtów 
lniane < A 5 73—94 ł 
koniczyna ora  . 5.00 -7.40 
Tymotka 5 fi 3.00—3.80 
Wyborna tymotka  12.00—12.50 
No. 1 p ź 11.50—12 00 
No. 2 . . 10.00—11.00 
Na; AZ 8 50—9.00 
Choice prainie . .  8.00—850 
No 2 . . . 1.00—7.50 
No 3 . . . 6 50— 7.00 
No 4 . . . . 5.50-—6.00 
Słoma, wagon . 6 00 
Ospa (bran) S 9.75—12.00 
Kalafiory, beczka . 8.00—3.50 
Ogórki, tuzin .  1.00—1.50 
Cebula, buszel A . 28—35 
Kapusta, sto .  3.00—8.00 


Strączki zielone, pudło 3.00—4 00 
Pomidory buszel 2.00— 3.50 


Wełna. Piękna nie prana 11—12 
Jabtka, beczka . 1.25—8.15 
Banany, pęk - 50—1.25 

Cytryny pudło 250 3.50 


Pomarańcze pudło 1.75—3.25 


Masło: Creamery No. 1 164 174 
Dairy — extra 16 
« packing T-8 
dójs="= x s 4—5 
Żywy drób: 
Indyki, funt . . . 104 124 
Kury, funt % 8—9} 
Kaczki, funt z . 10—13 
Gęsi, tuzin  . .  5.00—6.75 
Ser: Young America . 8—9} 
Szwajcarski » 104211 
Limburger : 9—94 
Brick cheese nowy 8—84 
Jaja, tuzin WE 13—134 
Cielęcina R .  44—84 
Bydło, sto funtów: 
Woły Es .  8.00—4.65 
Krowy 7 28 5—-8.60 


Żywe świnie, sto funt. 


1.75—2.65 1 
3.25—6.25 
2.15—4.274 
Skopy è : . 1.75—400 
Jagnięta š Ż 3.00—4.65 
Wieprzowina, 100 f., 10.224 — 10.35 
Zebra, 100 fur tów 5.274—5.37$ 
Smalec 100 funtów 5 65—5.67$ 
Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 64 
No. 2,  « “ 5} 


Texaskie s 5 
Cielęta . A 


No.l, cielęce . 64—8 
Fasola, buszel $ 1.00 1.14 
Kartofle, buszel: 

Burbanks 8 +. „, 18—31 
Hebrons i Rose 18—20 
Mięszane ` 3 . 15—19 1 
Słodkie kart. beczka 1.00 —2.50 
Zwierzyna: 
Jacksnipe . A 1 50—1.75 
Złote plover $ 1.50—1 75 
Grass 3 k 90—1.00 
funt 7 
Zające, tuzin i ; 90 
Kaczki dzikie tuzin 475 -7.00 
Dzikie gęsi sztuka 50 


W Egin, Ill, sprzelano w prze- 
szły poniedziałek 39,960 funtów ma: 
sła po 180. fantów, 3000 fantów 
po 1846., 


DARMO 
D 12 
N 


PRAWDZIWY 


ELGIN ZEGAREK 


Przyślijcie to z zupełnym w8- 
zym adres”m a WY poślemy 
wam ten PRAWDZIWY ELGIN 
ZEGAREK DARMO 

dla egzaminacyi. Koperta jest 
14 karatowem prawdziwem zł0* 
tem nad kompozycyą, jest ła- 
dnie rytowana i wygląda jak 
prawdziwy złoty zegarek sprze: — 
JĄ dawany po Werk jest 
A prawdziwy Elgin, zagwaranto” 
4i wany na 20 lat. Zbadajcie go 
starannie w biórze 

Y ekspresowem, aje- 

żeli będziecie my- 

śleli, że kupujecie 
bardzo tanio, za- 
płaćcie agentowi 
hg joy 
$9.25, a zegarek 


będzie waszym. = 
Jeżelibyście wau piękny taficuszek, tO przy” 
ślijcie 50c. z zamówieniem, w zna- 
czkach pocztowych lab przez mo- 
ney order za nasz elegancko ryto- 
wany prawdziwym złotem wykła= 
dany łańicus ek warty $3.50, lub 
przyślijcie nam z waszem zamó* 
wien'em $9.25 a dostaniecie łafi- 
z cuszek bezpłatnie. Zegarki te sł 
trzonkiem nakręcane i trzonkiem regulowane» 
P szcie czy żądacie zegarek dla mężczyzny lub 
damy. Darmo z każdym zegarkiem damy per” 
sko dyamentowy guziczek wartości $2.00, parą 
persko dyamentowych zausznic w wartości $4.00, 
a każdy wykładany czystem 14 karatowem zło” 
tem. Te drogie kamienie odkryto niedawno temis 
a są one najbl ższym produktem do prawdziwe” 
go dyamentu i znawcy tylko mogą takowe roz- 
różnić. Ofertę tę podsjemy na krótki tylko 
czas w c:lu rozpowszechnienia tych cudown. i 
drogich kamieni. 


KEATINC & CO., 
FABRYKANCI I HANDLARZE KLEJNOTAMI, 
57 Dearborn Str., Chicago, Ills. 
Departament SG, 


tw” Nie zapominajcie numeru waz 
une 1—96 


PRAWDZIWY 


AMERYKANIN. 


czysto 

złoty pokrywany 
porcen Amery’ 
ańskim werkiem 
letnia gwarancya | V 
gląda jak czysto złoty 
zegarek sprzedawaD 
po $40. ejrzy, 
go na Express ofisie $ 
gdy uważacie że jesć 
anim zapłaćcie $7.50 

kë U w przeciwnym razi 
nic nie płaćcie. Przyślijcie 50". z obstalunkieP 
sten łańcuch darmo dostaniecie Jeden ze 
rek darmo jest danym jeśli sprzedacie lub K% 
picie sześć. Adresujcie: 
ROYAL MFG. CO., Dept 69. 


UNITY BLDG. Chicago, Ills. 
(June 13—96) 


890 


WIELKIE PREM 


Aby wprowadzić w życie uas% 
15c. Henry Clay cygary i wycho? 
dząc z zasady, że fabryka powit” 
na być w biegu, ofiaru'emy P 
dełko cygar z każdem zeg 

kiem. Przyślijcie nazwisko, 
zwą bióra ofisowego i Stanu, 
prześlemy pudło najlepszych PR 
szych H. C. cygar jeden pierwsza 

rzędny cio strzałowy, smn KU” 
rek odwodzący niklem obkładan 


przy ręk jeści gnmą opatr=ony, nowego wzo*” 
Picyjliego rewolwer. S$ % W. 38 naboje, zm” 
ne po całym świecie 3 klingowy nóż k eszonk€ 
wy; fajkę z czystej piavy morskiej (Meerscam 
mu ; jeden zegarek dla mężczyzn eleganckh 
trzonkiem się nakręcający, bogato zarytowam?? 
z 14 karatowym łańcuszkiem pozłacanym z 63 
w zką, Koperty są z 14 Kk. złota na zownątrź 5 
wewnątrz z tak zwanego srebra niemieckief, 
piękuie ukończone, vrzewyższające o wiele W 
zwan? napełnionemi kopertam|! a urządzone Cm 
brą pateniową %4 calową pokrywą, która wstrże, 
muje ku-sz enamalowanym cyferplatem J r 
nawet $50 zegarek nie posiada. Możecie prze 
rzeć paczkę w biórze ekspresowem, a Joža 
was zadowolci zapłaćcie 
agentowi tylko $4.65 i ko- 
szta ekspresowe, a0n wam 
wręczy całą paczkę. Wszy- 
stko czego my żądamy, 
abyście szybko poszli po M 
paczkę i AW Z fi 
cygara, które mają zupe 
ze i wagę 1 esa(e Bi > adi 
gwarantowane, 'ż każdego EE — 
zadowoln 4. Tracimy pieniądze api tę ofer 
lecz nam chodzi o dobry początek. Może 
zarobić więcej pieniędzy pracując dla nas. Sa 
gdzies lwiek bądź Spróbujcie. Agenci po 
tni w każdej miejscowości 3 
CUBAN CIGAR WORKS, 89 Washington S% 
Chicago, Il. 
z (4 


Listy polskie na poczcie 

Listy poniżej podane znajdują 
na głównej poczcie. Po dwóch tyś 
dniach zostaną odesłane do “De 
Letter Office” w Washingtonie, 
zostaną rozpieczętowane i odesłane ! 
adresy tych którzy listy pisali. 


1084 Balski TY, 1199 Kuskowska Fe 
1086 Bambua W. 1205 I esciński S. 
1087 Buran R. N 

083 Baran 8. 


1218 Mare 

1226 Mili S. 4 
1229 Nobus F. C. „. 
1237 Nowakowski A 


1069 Baroski G. 
10%0 Batnowski F, 
10-1 Batoski M. 
1093 Belich J. 

1102 Buczeńska H. 
1104 Csliczek G. 
1107 Chylewska Z, 
11 0 Cnbała J. 

1112 Demski A, 
1116 Dulkowski J. 
1118 Durotek J. 
1119 Dziemsiewicz J. 
1125 Filipowicz K. F. 
1132 Formanek M. 
1136 Ga'steski A. 
1137 Grabowski M. 
1139 Grochowski P. 
1141 Hajski W. 
1154 Homcyk F. 
1155 Honcik H. 
1163 Jarecki J. 

1171 Kaplan 8. 
1172 Kaplan R. 
1175 Katorski S. 
1177 Kenszczyk J. 
1178 Kiesa J. 

1179 Klecka K. 
1180 Knapczyk F. 


1238.Obal M. 

1239 Ostoj A. 

1214 Partyka M.'s 
1245 Paszkówski M“ 
1246 Pawłowski M 
1247 Pecs S. 1 
1248 Peszczeński A 
1257 Pruzański P- 
1270 Rosół M. 

1281 Salański A. 
1285 Scneferowsk% 
1206 Schuszlirg 
1305 Sitas A. 

1306 Siwiński J. 
1307 Sorzyniński J* 
1304 sokół T. d 
13'38 Stambor J. X 
1316 Styżaiewicź * 
1317 Strzyź M. 

1320 Szczepka J- 
1321 Szlams A+ 
1325 Truty I. 

1326 Urban P. yÉ 
1337 Wenskowsk! p, 


1181 Kolba Z. 1239 Witkonarski g 
1183 Kopucz J. 1342 Wiśniewski Ją 
1184 Kopalu J. 1344 Wojciechów 


1187 Koslorakawa J. 
1188 Krukoski F. 
1191 Kref J. 

1194 Kró ikowski M. 
119% Kruzia F. - 
1196 Krebec R. 


1348 Wojcik A I 
1349 Zakrzewsk” gu 
1851 Ziółkowski “i 
1352 Zławicki J- 
1353 Zukasz J. 
1354 Żyła P. 


j 


